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Roku 1781. 


STAROSTA CZULSKI, Ociec. 
SKARBNIK GDYREWICZ, Szwagier Czul/kieg | 8 
LUDWIKA, Córka Stawofły . 7 
JAN CZULSKI, Syn Starofły, 

ZOFIA, Panna nieznaioma, 

ERAST, Syn zmarłego Przyiaciela Starofty » 
RZĄDNICKI, Ekonom, 

MARYSIA, Garderobiana Ludwiki. 


JOZEF |) 
ALBERT ) 


LORENS, Zokay Erafła. 

anni fłużący domowi. 
PANI POCZCIWSKA, Ochmifirzyni Zofiji. 
PANI GAZA, Kupcowa . 

gey fłużąca. 
NN. een jakiś uczciwy Ubogi. 
CHŁOP. 
JNSTYGATOR. 


Lokaie Starofy. 


"Scena w Warfzawie, w Domu Starofty 
Czulfkiego 
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a |-Y OCIECDOBRY.. 
” KOMEDYA. 


pen 


Tbatrum reprezentnie Salę różmemi 
Meblami ozdobioną. Noc 


późno zafałn, 


AKT PIERWSZY 
SCENA I, 


STAROSTA, SKARBNIK, LUDWIKA, ERAST. 
fa przedzie Sali Starofia zwolna przechadza fie, 
Głowę fchyloną, ręce na krzyz założone, 
cały zamyślony, 
Ku frzodkowi Sali, przy kominku, Skarbnik z 
fwoią Siefirzenicą gra w Lorce. 
„uŻ tyłu Skarbnika, bliżey ognia, Erafi na 
Krześle siedzi * trzymaiąc ksiązkę wręku, Prze. 
rywa czasami czytania, patrząc z tkliwością 
A2 na 


na Ludwikę, która Grą zatrudniona nie możę 


; 
ec tego. 


Skarbnik miejpokoyny co fig dziele ' za nim | 


przez Jwoie porujzenia, nie może podeyrzent e 


f 
Jwoie utai. 


Co-to-mu iet? Co tak WMc: Pana Dobro- 
dzieja niefpokoynym czyni? 


SKARBNIK. ( kręt c 


Nic, (Do Erafa ) 


ę na krześle 


E pic 


Mości Pa 


WMe: Pan zadzwonić... 


Lee ALNAN LdZie ze 


gonič , Skarbnik pod ten c 


bierze krge) o £wafla, y fławi na 4 


Frajt pr: 


iw fiebie. 


y. Skarbnik alternatą æ Jwoig 


Zchodzę z iedney, nakrywam drugą» 


ima 


ie 


ro- 


voią 


ka GRO A: 
„UDWIKA. 
A ia Méi Dobro: wyrzuciłam Zezy Zezy,:... 
SKARBNIK Ç do Erafta ) 
Ze też W Mc: Pan matz Pafsyą miefzać fiędo Gry 


LUDWIKA. 


w 


Zezy. 
SKARBNIK. 

To mnie. nieprzytomnym czyni, y cierpieć 

nie mogę, kiedy mi kto z tyłu zaziera. 

LUDWIKA. 

Zez, y kwadra: cò miałam, czynią dziefięć. 
SKARBNIK. 

Mòy Mci Panie; wielką mi uczynifz łafkę: 


kiedy fię ztąd gdzie indziey przeniefiefz. 


SCENA IL 
CIZ SAMI Y JOZI iF, 
STAROSTA. ( zmartwiony ) 
Ni fami (zczęścia nie znaią, ani nam dozwa. 

1 
“ają czuć iego... Nieftety ! zamialt nie utracone- 
go ukontentowania, które obiecywałem fobie, 
zmartwienie tylo Życie ich przyniofło... 
-« JOf przyciodzi x fwiecamu'y jławią te 
ie potrzeba, Na (wymi mieyfiu Starofta go 
wuta. 


IPS 


EIKER 


Józefie 2? 


JOZEF, 
Co Pan każe? 
STAROSTA ( gzamysliwfey fie trochę ) 
Gdzie ieft fyn móy? 


JOZEF, 
Wyfzedł. 
STAROSTA. 
Jak dawno 2? 
JOZEF. 


Niewiem jak dawno, 
STAROSTA ( zamyśliw/zy fig trochę ) 
Y niewiefz gdzie on pofzedł? 


JOZEF, 
Niewiem Panie. 
SKARBNIK, 
Hultay! nic nigdy nie wie, Tuzy. 
LUDWIKA. 


WMc: Pan Dobrodziey gry nie pilnuiefz. 
SKARBNIK ( z Ming grubiańfką ) 
Moia Kochana, myśl o fwoiey! 
STAROSTA ( da Józefa zamy- 
śliwfzy fie troche) 
Nie kazał ci iść za fobą? 


JOZEF 
| Co Pan mówi? 
ASA, SKARBNIK . 
i Właśnie on na to odpowie. Terny.. 
l STAROSTA ( zawf/ze przechodząc fię 
| y zamy'lony. ) 


Dawnoż już to tak ieft ? 
JOZEF. 
Co Pan mówi? 
SKARBNIK. 
Y tego nie ufłtyfzy. Terny iefzcze, podwóyną 


mi wfzyftko wypada. 
STAROSTA. 
Jak długą mnie ta noc zdaie fię. 
SKARBNIK, 

Jeśli raz iefzcze podwòyna wypadnie, to prze- 
gram... otoż yieft( do Erafła ) śmiey fię Wme 
| Pan, śmiey fię, nie Żenuy fię. ć 

Józef wychodzi, gra kończy fię ; Skarbnik, Lø- 
dwika y Erafi przychodzą do Starofty . 

SCENA HI. 
Ę STAROSTA, SKARBNIK, LUDWIKA, ERAST 
| STAROSTA. 


Jak mnie nie fpokoynym czyni! gdzie on ieft? 
i co 


co z nim fię ftało? 


Y kto wie o tym? aleś fie już y nadto zme- 
; n 4, c ; >. 
czył móy Bracie; pohuchąy < mnie, a zażył 


| fpoczynku. 


arp Cor: } 
STAROSTA. $ 
ay ; ; r 
Ah już iega-nie ma dla mnię: 
SKARBNIK. | P 
„SBE 
71» + . . . 
Jeśliś go firacił, fameś temu winien; y s. p, 
waka i ; 88073 A 3 k 
Sioftra moia, była to, ( niech iey Pan Bóg nie 


pamięta ) iedyna „Kobieta do zepfucia Dzieci 


LUDWIKA (doikuięta ) | f 


s e £ 
Mci Dobrodziein! | s 
£ zp | Z 
SKARBNIK. 

, z : WE | d 

Darmo to było wrzefzczeć, krzyczeć, Ey, nie | 
. sę eż fi 

dawaycie tyle woli Dziecióm, bo ie zgubicie 


LUDWIKA. 
Mci Dobrodzieju ! 
SKARBNIK. 
Jeśli już teraz tobie dopiekli; cóż to będzie 
potym ,.. iak podrofną? to cię zamęczą. 
LUDWIKA, R 
Mos Panie Skarbniku? 


SKAR. 


| Ž y i 


p 


re 


nię 


ę:. 


rh 


© GRE 
SKAL Air 
Ilo, Niewiedzialam, Że mnie fłuchaią. 
STAROSTA 
Jefzcze, nie: przychodzi! 
SKARBNIK. 


Co potym że wzdy 


(z, ięczyfz,. nic to-nie 


z GNA 20 7 
nada, trzeba wdziać infzą na fiebie malke ,*a dać 


1 


poznać, Żeś ieft Qycem. | Przeciwnie zàś trzeba 


re è w) . (27) M > s + 
fię uzbroić we erpliwość „ua znafzamie Umantwień 


których już czas nadfzedł. ..« Mi ędzy nami mu- 
wiąc, wątpię barzo... fzófta już bije ... „czuię 
fię zmordowanym .. a, nogi cóś moie fabe, iak 
gdyby podagra miala mię znow męczyć... Nie 
zdam fię W/m. Panu ma nic. Więc póydę fobie 
do mego gabinetu, y w moim: barankowym: fzla- 
troku fiedzieć fobie przy kominku będę adien 
Bracifzku..... nie Ryfzyfz ? 
STAROSTA 
Do zobaczyfka fzczęśliwego:. 
SKARBNIK ( idąc) 
Józefie ! 
JOZEF ( se wu 
Co Pan każe ? 


M r% dY 


SKARBNIK, 


Poświeć mi: a Żebyś mię -oftrzegł, jal moy 


8 IORN 


Sieftrzan przyidzie . 
SCENA IV? 


STAROSTA, LUDWIKA, ERAST. 
STAROSTA ( przechadzaiąc Jię 
Moia Córko, wybacz mi, Że noc całą ftrawiłaś 
z nami! 
LUDWIKA. 
Nię uczyniłam nic'nad powinność. 
STAROSTA. 

Bardzo ci wdzięczen ieftem za tę attencyą ; ale 
boię' fię, by ci to nie zafzkodziło. Poydź 
lepiey,odpoczniy fobie. 

LUDWIKĄ. 

Już ieft bez tego późno. Gdybyś mnie móy 
Qycze pozwolił mieć tęż famą' trofkliwość a 
twoie włafne zdrowie, iakieś mieć raczył o moie, 

STAROSTA. 

Chcę zoftać, mufzę mu mówić. 
LUDWIKA. 

Móy Brat nie ieft iuż Dzieckiem, 
STAROSTA. 

Któż zgadnąć zdoła, całe niefzczęście, które 


iędną noc przynieść mu mogłą. 
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} 
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LUDWIKA. 

Móy Qycze sss 

STAROSTA, 

Będę go czekać. Będzie mię widziec: ( ści- 
Jka ią ) Jdź moia Córka do fiebie, ieftem pewien, 
že mnie kochafz; ( do Erąfla ) a WMc: Pan 
fię zoftań, 

SCENA V. 

STAROSTA, ERAST. 
STAROSTA, ( iakóy fam był, y u 
ważaiąc na odchod Ludwiki ) 

Cały (ię Jey Charakter zmienił, Niema iuż tey 
wefołości, tey Żywości.... Nikną wdzięki.... 
Znać Że cierpi,,.. Nieftety! z Śmiercią Żony 
moiey, y z wniefieniem fię Skabnika do Domu 
moiego , fpokoyność, a z nią y fzczęście na zawfze 
prawie mnie opuściła!...,  Obiecuie dzieciom 
moim dziedzićtwo maiątkow y zbiorow fwaich” 
ale nadzwyczayną daiąc im cenę, barziey ich mar- 
twi. Przez fwoie wyniofłe obchodzenie fię y 
powagę, którą w Domu moim przywłafzczył fo- 
bie, codzień mnie nieznośnieyfzym fłaie fię... 
Zyłliśmy fpokoynie y zgodnie. Natrętne Człe- 


katego dziwaćtwa podzieliły nas. Boiaźń, nie 
uf- 


ŁO 
ufność ich fkutki; które tym mnie fa okropniey- 


fze, że y w lata padefzły ieftem. 


y z dzieci mo- 
ich wlparcia na ftarość fpodziewałem fię opu(z- 
czony ieftem, ieftem fam ieden w łonie całey 
Familij moiey, v nifzczeig.... ale już dnieie, 


Syna mego niemafz iefzcze.... Eraście ciągłe u 


martwienie trudzi mą dufzę jaź mi ftan mióy 
obrzydłym zdaie fię, 
ERAST ( z podziwióniem ) 
W Mc. Panu Dobrodziejowi ? 
STAROSTA. 
ERNST. 
Jeśli WMe: Pan Dobri nie iefteś fzczęśliwym, 
któryż inny ieft Ociec? 
STAROSTA. 


Zaden.... Móy Przyjacielu, łzy Rodzicow 
nie fą rzadkie, tylko fkryte.... ( 


Tak iet. 


wzdycha y 
płacze ) widzifz moije.... zlitny fię. 
ERAST. 
Mógłżebym w Cczvtm zaradzić 2 
STAROST 
Bvlebvś chciał tylko! 
ERAST. 
Rozżkaź WMe, Pan Dobro lziey. 
STA- 


ym, 


icow 


ka y 


OPR GO 
STAROSTA. 

Nie mogę rozkażać. Prośić będę, Eraście, 
miałem o tobie ftaranie od dziecińftwa twego, 
aż do tych czas równą pokazywałem przychyl- 
ność, ieśli ią czułes, y Że cię nie rózniłem od 
Syna mego; Że fzanowałem w twoiey ofobie 
przyiaźń zmarłego OQOyca twego, który mi za- 
wfze przytomsym być nie przeftanie,... Mar- 
twię cię, ieft to raz pierwfzy y ofłatni.... Jeśli 
pamiętafz, Że nic nie żaniedbywałem do nadgro- 
dzenia niefzczęść na ciebie (padłych, y umiałem 
zaftępować Oyca twego, żem cię fzczerze ko- 
chał, żem ciebie chował w domu moim, mimo 
Brata moiego wolę, któremuś fię nie podobał, 
nakoniec; ieśli tò cię przenika, Że ci me ferce 
otwieram zupełnie, za wdzięczną dobroć a od- 


powiedź zaufaniu. 


ERAST: 
Rozkaź tylko WMz. Pan Dobrodziey ? 
STAROSTA. 


Niewiefz. ty nic o Synie moim 2... Przyiacie- 
lem Jego iefteś, ale y moim być powinieneś..., 
Mów.:. Powróć mi fpokovność, albo mi ią wy 
drzyi do oftatka:... Mówże, czy nie wiefz nic 


© 


ORKA 


o Synie moim? 


ERAST., 

Nic niewiem, 

STAROSTA, 

Jeltes rzetelnym; mufzę ci wierzyć, Uważ 
tylko iak daleko niewiadomość twoia pomnaża 
niefpokoyność moią. Jakie być musi Syna mego 
Życie, kiedy ie ukrywa przed Oycem, ktotego 
łafki tyle doznawał razy, kiedy ie ukrywa przed 
tym nawet, który zaufanym był Jego przyiacie- 
lem?.. Eraście, lękam fię, by te dziecie... 

ERAST. 

W Me. Pan Dobrodziey Oycem iefteś, a Oyciec 

każdy lęka fię co moment. 
STAROSTA. 

Nie wiefz nic, ale iak fię dowiefz, nie wątpię, 
Że moią potwietdzifz boiaźń.... wyznay fam, 
czy nie odmienił fię cn zgruntu od nieiakiego 
czafu. 

ERAST. 

Prawda, ale z zyfkiem mniey inż ieft ofobliwy 
w koniach, ludziach, Ekwipazu; mniey wymy» 
Ślny w ftroiu; nie ma iuź tych dziwaćtw, któ» 
res mu. WMc. Pan nieraz wymawiał. Zbrzydził 
iuż 
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LAKAN 1 
już fobie wieku fwego zbytnią Żywość. Unika 
Podchlebcow y Przyiacioł obłudnych ; lubi famo- 


tność, y w niey codzień godzin kilka trawi. 


Czyta, pifze, myśli. [ymci lepiey. Formuiąc fie- 
bie tak dofkonale, poprzedził nawet WMc. Pana 
Dobrodzieia wolę. 

STAROSTA. 

Właśnie tóż famo y Ja myślałem; alem nie 
dawno dowiedział fię, czego ty iefzcze niewiefz..* 
Słuchay.... Ta odmiana, którey mnie winfzu- 
iefz, y te wycieczki w nocy, które mnie lękaią.... 

ERAST. 
* Wycieczki w nocy y ta odmiana? 
STAROSTA. 

W iednym zaczęły fię czasie ( Erafi zdziwiony ) 

Tak Przyiacielu o iednym czafie. 
ERAST. 

A to ofobliwa! 

STAROSTA. 

Ale to ieft pewna, Nieftety! ten nierząd nie 
dawno mi znaiomy, ale już trwa długo ...., 
razem ftać fię nierządnym, y formowanym ; razem 
dwie wzręcz przeciwne rzeczy robić; w dzień 
żyć przykładnie aż do podziwienia; w nocy zaś 


bez 


i4 CANO: 
bezrządnie uważ ieśli fię próżno - martwię .... 
mimo wrodzoną! fobie ambicyą, Uupodlać fe, aż 


do przekupowania lu 


amówić (obie Brame 
Domu mojego; czekać, póki ja nie zafne fzpie” 


gować tepo; wychodzić z domu w nocv, ame- 


mu , Ua bez człeka; iet to konduira, kt: 
rey Zaden. Oyciec ietpieć, zħafzać niepowiniens 
A ktotey iedeń Syn wieku. iego nie wazył ñe 


iefzcze”.... a prżytym, pokaz tencyg ną 


naymnieyfzy obowiązek, delikatność fentymontow 
fkromność Ww: mowie, guft famotnośći..,. sh, 


e ml 


Przyiacielu .... Co fię fpodziewać po młodzieńcu, 


© e 


który fię mafkotvać y przewyciężać 


ciero 


umie punktu .... Przenikam ja | trzyfzłość, y 


tym fię mattwięe. Gd miał tylko nałogi y 
Ą A i E EEE 
namiętnosći, nie rozpaczałbym. Ale kiedy juz 


cnotę udawać umie, ,.v. 


Szczerze mówię, nic tego nie rozumiem; ale 


przecie znam Wmc Pana Syna ; oñ z natury 


falfzywośći miebawi 
ROSTA. 


Naylepfzy w złey fię popfuie kompanji; a teraz 


W iakieyże infżey żyć on może? %wfzyfcy & 


N 
goan 


śpią , 


d 


. . . ` 12) . 
śpią, kiedy on łażi....- Ah Kraście.. zdaie 
mnie (ię, Żektóś idzie... , Możeto y on... Oddał fie. 

ERAR 


SCENA YI 


STAROSTA fam ( zbliža fię ku miey/ciy 
gdzie chod fłyjzał . Przyfluchiwa fię y mówi ).1. 
Już niefłychać ( praeydzie [ię trochęy mówi ) ufią- 
dźmy ( chce fpocząć nie może ) Nie mogę zalnąć.., 
Przeczucia } iakieś kłócą dufzę .... O j|Qycze 
nadto czuły! nie możefzźe ukoić fię na chwilę... 
W tym właśnie momencie traci może zdrowie 
fwoie +... 
zgadnie ? może y Życie .... albo honot:... 
y włafny,y móy.... C porywa fię raptownie ) 
iakież mnie myśli biorą! 


SCENA VIL 


STAROSTA, NIEZNAJOMY 
STAROSTA. . 
Kto iefteś ? gdzie idziefz ? 
C NIEZNAIOMY) milczy ) 
STAROSTA 
Kto iefteś2 gdzie idziefz? 
(NIEZNAIOMY milczy iefżcze ) 
B STA- 


Maiątek .... kaži obyczaie... Któż . 


- GRES wieć di . 


am 


+ R 


STAROSTA podwyż/za kapelufz iego, 
poznaie Syna. 

O Nieba! .. wfzak to on... on zapewna.. 
okropne przeczucia moie ziściły fię s»... ab 3. 
Ç oflatnią pokazuie żałość, oddala fię, zbliża fię ) 
chcę mu mówić... 

Ah!... ftrach 'mnie bierze ... możebym «co 
ufłyfzał ... cóż mam czynić .., ah... czegoż 
Żyię iefzcze! czegoż Żyię iefzcze! 

( Qan oddala fig od Oyca ,y wzdycha zafośnie ) 

Ah! 

STAROSTA ( ganiąc go ) 
Któż iefteś 2 zkąd iefteś? miałżebym nie» 
fzczęscie ! 
JAN ( oddalaiąc fię iefzcze ) 
Ah! ieftem naynędznieyfzy ! 
STAROSTA ( z przefirachem ) 
O Boże! czegoż ia fie tu dowiem! 
JAN powracaiąc y mówiąc do Qyca, 
Ona płacze. Ona wzdycha. Chce z tąd wy- 
jachać ! ah zginąłbym ra zawfze! ( ofiatnie fło- 
wa z rofpaczą ) 
STAROSTA. 


Kto ona? 


b 


nie» 


e z U 
COKRO 
JAN 
Zofia... Nic Zofio, nie... prędzey Życie ftracę, 


ARZIR 


STAROSTA. 
Y któż to ta Zofia?,,,, Co to fię ona tycze 
ftro'u tego, w którym cię widzę s... Drżę cały 
JAN u nóg DQyca ) 
Móy Oycze, u nóg mnie widzifz ftvoich. Twóy 
Syn, nie ieft niegodnym ciebie. Zlituy fię więc 
nad nim «e . zginąć mtusi.. 


„ bo traci tę, którą nay- 
więcey w Życiu fwoim ceni. Ty fam możefz 
ią tylko zachować jemu. Wyfłuchay mnie, 
przebacz, y dopomóż. 
STAROSTA, 
Mów okrutny! ty raczey miey nademną litość; 
bo ja iey aż nadto mam dla ciebie. 
JAN ( zaw/ze u nos Oyta ) 
Jeślim dobroci twoiey doznawał zawfze, y ią 
nie utraciłem ; ieśliod młodych lat moich łagodność 
twoia wyfławiała mnie twą ofobę, nie Oycem , 
ale Przyiacielem ; ieśli dotych czas Śtniałość mia» 
łem zwierzania ci fię wfzyftkich moich żalow 
y radości; miey wzg ląd na mnie a nie opufzczay . 
Zachoway mi Zofią; niech fzczęście moie z twey 
B2 ode 


„+ 
` 
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52,4 


Ep m 


18 OPO: 
odbieram łafki; y winien będę 
mieć będę naydroźlzego w życiu.- Proteguy 
d wyjachać, już to ieft pewna «+» 


em odwieść ją od tego 


tobie, co tylko 


ją... chce z tą 
Racz ją widzieć, a raz 
zamyflłu .... Syna twego Życie na tym zalee 
(li ią widzieć zechcefz, uczynifz mię 


ga.....jeś 
nayfzczęśliw(zym ze wfzyftkich dzieci, a fiebie 


ze wfzyftkich Rodzicow . 
STAROSTA, 


W iakimże on ieft zaślepieniu! któż to ieft ta 


Zofia ? 
JAN ( podaiofi fię przychodząc y odchodząc ) 
nieznaioma, w ciemnym zakąt- 


Anioł, Anioł zapewne! 


Kobita nędzna, 
ku miefzkaiąca; ale to 
sa ten zakątek Niebem zdaiefię. Nigdym nie wy- 
fzedł z tamtąd nie ftuiąc fię lepfzym. Przypomi= 
naiąc kilkogodzinnych zabawek niewinnie z nią pe- 
dzonych; brzydzę lię życiem, którem wiodł dotych 
czas, Żyć zniądo smierci moie pragnienie, choć- 
bym był zapomniańym wzgardzonym od wizy- 
Rkich-.. Rozumiałem da 
Omyliłem fię.... Teraz kocham fię fzczerze.... 


Tak ieft, y to raz pierwfzy ( ścifkaiąc rękę Qyca ) 
STA- 


wniey Żem fię kochal...» 


Ni 


fta 


od 


ylko 
eguy 
WE 

tego 
zale» 
, mię 


fiebie 


ieft ta 


e) 
zakąt- 
jewne! 
ie wy” 
ypomi= 
nią pẹ- 
dotych 
, choć- 
| wfzye” 
hał. esa 


Ze...» 
 Qyca ) 


STA- 


w 


STAROSTA. 

Zbytnio waść widzę dufafz w moią łagodność. 
Niefzczęsny przeftań mnie martwić !.... Po- 
tłum te fwe zapędy, a odpowiaday z uwagą. 
Co to znaczy te nędnze ubranie ? co mam z niego 
wnośić ? 

JAN. 
A móy Oycze ieft to fuknia, którey fzczęście 
moie winienem. 
ISTAROSTA. 
Jakim fpofobem? gaday! 
JAN. 

Trzeba fię było w iednym znią pokazywać 
ftanie, ukryć urodzenie, a ftać fię jey równym. 
Wyfłuchay mnie tylko. 

STAROSTA. 

Ach ! mówże. 

JAN. 

Przytym odległym zakątku, który ją kryie 
od ludzi.... To iuż oftatni był móy fpofób. 


STAROSTA, 
No y cóż? 
JAN. i 
Przy tym Domeczku był drugi, właśnie taki. 


STA- 


STAROSTA. 
Dokończże! 
JAN. 


li Naymuię go: Tam każe znhośje narzędzia ne- 
| S 


| dznemu przyzwoite. Stawam tam, ftaię (ię Jey 
|| 


Sąfiadem pod imieniem Antoniego Biedulfkiego 
przykryty obdartą łąchmaną, 
STAROSTA. 
l Ach! oddycham!.,, Dzięki BOGU ! błąd więg 
Jego ieden tylko ,'aten zaślepienie, 
" JAN, 
Uznay; więc Qycze we mnie miłości potęgę... 
ach jak ona mnie ief miłą ! ach I 
STAROSTĄ. 

Ocuć fię a pamiętay, Że nie wyiednasz wykros 
czeniem fwoim u mnie przebaczenia, tylko przez 
zupełne y zaufane wyznanie. 

JAN, 

Móy Qycze! wfzyftko wiedzieć będziefz. Nie_ 
fety! ten ieden tylko zoftaie mi fpofob do znie- 
wolenia ciebie..., Naypierwfzy raz widziałem 
Ją w Kościele, klęczała u Ołtarza przy podefzłey 
w lata Kobiecie, którą wziąłem za Jey Matkę.... 


Spóyrzenia przenikalące... Ach móy OQycze! co ”| 


za 


| nę. 
e Jey 


diego 


więę 


Qese 


k To. 


rzez 
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za fkromność, co za wdzięki.... Nie, nie ieft w 
mocy moiey równe Jey tobie dać wyobrażenie, 
iakieieft w mym fercu wyryte.... Uczułem za- 
raz iakąś niefpokoyność!... Nadnaturalny gwałt 
iakiś mnie opanował, pod którym cierpiało ferce ! 
fam nie wiedziałem, co fię ftało zemną !... Od 
tego momentu zawfze mi była przytomną. Nie 
myśliłem , tylko aniey; fłoweb , w dzień, w nocy 
zawfze y wfzęlzie; zawfze mnie była namyśli, 
zawfze kłóciła mnie. Straciłem wefołość, ftraci= 
łem zdrowie, fpokoyność, nie czułem tego. Na- 
koniec Życie ciężarem zdałomi fię bez niey, y 
przedlfięwziąłem wynaleść fpofób z nią widzenia 
fię. Biegałem, gdziem tylko fpodziewał fię Ją 
znaleść. Nudziłem fię, dziwaczałem, wfzak fam 
wiefz móy Oycze; fkorom fię dowiedział, Że ta 
kobieta, którą Zofia Jmością nazywała, zwała fię 
Pani Poczciwfka, y Że zapakowane na czwartym 
Piątrze pod dachem nikczemnie y w oftatniey žy- 
ły nędzy.... Mam Żeci wyznać nadzieię , którą 
powziąłem na ów czas, podarunki, które czynie 
łem, wfzyftkie proiekta, ktore przedfiębrałem.... 
Ach wiele fię to Ja razy wftydzić Jch mufiałem, 
a będąc od niey. upomnianym, z Żywym uczue 


ciem 


EE BROOK OE ZOZ 


DERE 


ciem wymawiałem nieraz [obie bezczelność o: 
wagi.... Móy Qycze, mogę cię śmiąło zapew 
nić, że wfzyfiko, ca. do niey, wolny ma prz; 
ftęp, mufi być uczciwe, inaczey;, wzgardzot 
ieft od niey, WMe, Pan Dobr; nie wiefz , « 
Jey winienem.,.. Ona mnie odmieniła. Nie ic 
item iuż tym, czym bylem... Z famym Jey po 
znaniem nabrałem iąkąś przemoc nad fobą, uczu 
łem bezsilność pragnieniow płochych, fzacunek 
y ufzanowanie włądnąć mną zaczęły. Bez fos 
wa naymnieyfzego, zmarfzczenia, zawfze fam (vs 
bie coś wymawiałem; przez co ftałem fi ię lękliw 
wym, a codzień barziey. A w krótce fzanuiąc 
Jey niewinność, równym Jey cnoty iak y życią 


ftalem fię obrońcą, 
STAROSTA, 
Czymże te Żyią kobiety ? 
JAN. 
Ach gdybyś mógł ich widzieć życie ! 


wyobra 
Żay fobie WMc: Pan 


obr: Że praca ich poprze» 
dzą świtanie, a częltĄ bardzo przy niey y nocy 
trawią, Dziewczygła przy przędzidle. - Mięciu- 
chne Jey palce poścuią, około oftrych y grubych 
nici, nie raz fie imi obrażą, Oczy jey, które 


fą 


MY c 
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fa naypięknieyfzemi na całym świecie, pfuią fic 
ż JĘ W ą ie 


rzy lampie, Zyie pod dachem, pomiedzy czter- 
przy p yie p p 


ma golemisciąnami. Stoł drewniany, dwa ktze- 


x 


D 


fla drewniane, y zydel, całe iey meble.... o'Bo- 
Że! kiedyś ty ią ftwarzał, czyżeś ten los na za- 
wfze Jey przeznaczył, 

STAROSTA, 

Jakżeś tam da niey przyftęp fobie zrobił? 
wyznay wflzyftko, 

JAN, 

Wfzyftko, co mi fię zdarzało, wfzyftko, com 
czynił, ieft do podziwienia! ftanąw(zy przy niey, 
niechciałem zaraz ią nawiedzić; ale kiedymj je 
fpotykał, witałem fię z iak naywiękfzym ufzana- 
waniem, W: wieczor kiedym przychodził ( bo 
w dzień rózumiano mnie przy pracy ) ftukałem 
fię czafem do ich drzwi, wymagałem małych 
uflug, które w fąfiedztwie czynią fię Zwyczay= 
nie, naprzykład: wody, ognia, światła, w krdt- 
ce potym tož (amo wyciągali po mnie. Widzias= 
ły, iakem chętnie ofiarował fię zawfze ufużyć 
im w podobnych frafzkach. Naprzykład, nie lu- 


bity wychodzić w nocy, więć kiedy im czego 


_ trzeba było, Ja byłem używany. 


STA- 


CPR 
STAROSTA. 

Jle ftarania, przykrości!... na coto zda fie? ss 

Ha, gdyby godni ludzie!... No, dokącz. 
JAN. 

Dnia iednego fyfzę, Że któś do mnie ftuka. 
Była to Pani Poczciwfka. Wefzła, nic niemós 
wiąc ufiadła, y płakać zaczęła. Pytam fię, 
coby. jey było? Antosin, odpowie mnie ona, 
nie nad fobą toia płaczę! w nędzy urodzona, 
iużem do niey przywykła;ale te dziecie martwi 
mnie niefkończenie.... CÓŻ fię jey przecie tra- 
filo ? nieftety! odpowie mi, od tygodnia roboty 
nie mamy, a przeto nie do Życia.... Nieba! wy- 
krzyknąłem; oto mafz Wmc Pani, idź do niey, 
ratuy, Poczym zamknąłem fię, y już mnie wię* 
cey nie widziano. 

STAROSTA. 

Domyślam fię, owóż ieft fkutek fentymentow 
im wrażanych. Barziey ich iefzcze nielzczęśli- 
wemi. robią, 

JAN. 

Poznano moją famotność ; tegom właśnie żądał. 
Pani Pocziwfka wytmawiała mnie. Ośmieliłem 
fię .  Wypyty wałem fię o ich fytuacyi. Odmalo= 


wa- 


AnaM AŻ 
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wałem moią, według moiey woli. Przełóżyłem 
im, abysmy  złączyli nafze ubóftwo, y pracą 
rąk włafnych Żyli razem, Czyniono mi trudności. 
Lecz za uftawnym naleganiem zgodzono lię na- 
koniec. Ofądź fam kochany Oycze iakąm miał 
na ówczas radość? ale nie długo ona trwała, 
z niey powzięło fię umartwienie, które, kto 
wie, ieśli fię kiedy fkończy. Przyfzedłem 
wczoray według mego zwyczaju. Znalazłem 
fama Zofią. łokcie jey były wfparte na ftole, 
a głowa na ręku fchylona. Robota jey walała 
fie u nóg. Nie poftrzegła, iakem wfzedł. Wzdy- 
chała, zy gwałtem zjey wydzierały fię oczu, 
y toczyły fię ciągiem iey twarzy .... Czegoż 
płakała? co ią dolegać mogło? zda tie iuż nie 
niedoftatek. Praca jey <a moia pilność nie do- 
zwalały iey brakować na niczym .... Rofpaczą 
boiaźń umorzona, dodała mi więcey odwagi. 
niżelim fię pierwiey fpodziewał; nie wahałem 
fię więc.  Padłem iey do nóg. Silne iey było 
zdziwienie! Zofia, mówię, do niey, czego pla- 
częfz ? co ci ieft? Niechciey mnie taić twego 
umurtwienia ! chciey mnie ie wyznać, Zlituy fię! 
umilkla. Łzy rzewniey iefzcze zmoczyły iey 


twarzycz- 


CPROS: 
twarzyczkę. -Oczy iey z wefołey żywośći obna- 
Żone, wełzach zatopione, zwracaly fię na mnie, 
opufzczały. Tem tylo fłowa ufłyfzał od niey ; 
nędzny Antoni! barziey iefzcze niefzczęśliwa 
Zofio! wfparłem mą głowę na iey kolanach» 
a łzy moie ciekąc nieuftannie fpodnicę iey zmo- 
czyły.  Wefzła.Pani Poczciwfka,  Porwałem fię, 
przybiegłem do niey. Wypytuię lię. Powra- 
cam do Zofii. Profzę ią; ale fię uparła, Rof- 
pacz mnie wzięła. Biegałem po ftancyi, nie wie- 
dząc co czynić. Wrzefzczałem , płakałem; nae 
refztę żalić fię zacząłem; moia to wina kochana 
Zofio! chcefz nas porzucić! moia to wina! fam 
fię żnam do niey. Na te fłowa łzy fię iey 
wzmogly, y znowu fię na ftole układła, iakem 
ią znalazł pierwiey. Blada y ciemna światłość 
gafzącey fię lampy, dodawała więcey iefzcze 
okropnośći do tey fceny, która całą prawie noc 
trwała. W tym włafnie momencie, ponieważ 
godzina pracy nadefzła, oddalilem fig, uciemiężony 


3 AD la H 
żałośćią, którą ci wynurzam. 


STAROSTA. 
Nie pamiętałeś, Że y moia warta także litości. 
JAN. 
Móy -Oycze! STA- 
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LALN 


na STAROSTA. 

Ma Czegoż chcefz? czegoż fię możefz fpodziewać 

Ia odemnie ? 

ęsliwa JAN. 

inach s Ze zechcefz dopełnić, dobrodzieyftwa fwoie, 

amos którem dotąd odbierał ; Że będziefz widział Zofią; 

ae; Że będziefz z nią mówił; Że.... 

A STAROSTA. 

za: Zaślepieńcze! wiefzże kto ona ieft? 

Wie- JAN. 

Tr anaa To tylko tai przedemną . Ale iey obyczaie, 

A fentymenta, flowem całe ułożenie, nie zgadzaią 

E „, fię z dzifieyfzym iey ftanem. Jakaś (zlachetność 

ś EA nędzny iey ubior przebija. Wszyftko ją zdradza; 

ają a cnotliwa ambicya, która dobrego wychowania 

tłość ieft iftotnym znakiem , czyni ią w tym ftanie nie- 

fzcze doścignioną.... Gdybyś iey widział byftrość, 

> łagodność, fkromność ,... Przypomniy tylko fobie 

zd i Matkę moią ./.. Wzdychafz iefzcze do niey! otoż 

KDK to ona właśnie! móy QOycze! chciey -ią tylo 
widzieć; a jesli Syn twóy, iedne Ci wyrzekł 

A fowo ...«« 
pac | STAROSTA. 
£ A taż kobita, która. iet przy niey; nic cię o 


niey 


niey nie uwiadomiła? 


JAN. Z 

U ts A+ 

| Ha, równie 'y ona iet fktytą, iak Zofia! com żeli i 
mógł tylko dowiedzieć fiẹ, to ieft, Że te dziecie , nia 


przybyło tu z Litwy ; profi iakiegoś msiętnego wey 


krewnego fwoiego o wfparcie; który iey to kolo 
odmówił, y widzieć ią nawet niechciał. Utniałem na n 
więć profitować z tey poufałości, zmnieyfzaiąc na d 
iey nędzę, bez obrazy naymnieyfzey, iey delika- robo 
tnośći. Staram fię iey czynić dobrze; ale to ieft mòg 
mnie famemu nietayno tylko. 
STAROSTA. y 
NH Wyznałżeś kiedy, że ią kochafz? | 
iili JAN. o y 


Ja móy Oycze.... Niewiem navyet; ieślibym 
w przyfzłym czafie znalazł kiedy potrzebney Je 
do tego odwagi. 


STAROSTA B 
Więc fię rozumiefz nie kochanym? dzie 
JAN. fpie 

O nie móy Oycze!... Nieftety! częfto batzo 
fzczęśliwym fię fzdziłem!.. J 
STAROSTA b tlu 


Przez co? 


JAN. 


Z małych rzeczy, które fię czuią barziey, ani- 


I com Żeli ie wymówić można. 'Naprzykład , zmartwie- 
dziecie j nia moie ią: obchodzą. Czafem twarz iey za 
etnego weyściem moim wefeliła fię, więcey nabierala 
iey to kolorow y żywośći, -y zdałami fię , iakby właśnie 
niałem na mnie oczekiwała. Częfto barzo ufkarzała fię 
fzaiąc na długość pracy moiey. Nie wątpię, Że nawet 
lelika= robotę przeciągała czafem nadzwyczay, ażebym 
to ieft mógł mieć prawo bawienia lẹ z nią dłużey .... 
STAROSTA. 
Wfzyftkoś mnie wyznał ? 

| JAN. 

Wfzyftko.. 
libym STAROSTA ( pomyśliw/zy trochę ) 
ebney Jde dofiebie, (poczniy troche... będę ią widział. 

JAN, 


Będziefz ią widział? ach móy Oycze, wi» 
dzieć ią będziefz!,.. ale pamiętay, Że trzeba lię 
fpiefzyć ...+ 

batzo STAROSTA, 
Jdź do fiebie, a wftydź fię, Że nie umiefz po- 
+  tłumiać żywości zapałow fwoich; pamiętay „abyś 
dalfzym obeyściem fwoim zaflodził mi zmare 


twie- 
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. . . . . . y a, w 
twienia, które poniofłem z boiaźni otwoią Kous” 


duite, i 
"BU JAN. 
M N 


lóy Qycze! iuż ich mieć więcey "nie będziesz, , dz 
SCENA VII 
STAROSTA fam. 


pc 
Jakże fię to mogą zgodzić, uczciwość, cnota, kt 
| dowcip, fkromność ; flowem, wlzyftko, co ieft 
i znakiem dobrego wychowania; z młodością, nę« 
dzą y uboftwem..,, Zaledwyo z edney wywikła- 
| ny niefpokoynośći, znowu zapadam w drugą..,. 
Co za niefzczęście !... ale fię próżno może le- |. ab 
hu kam.... Młody Chłopiec, tak daleko zapędzony, *% Je 


Że fam niewie, co z fobą czynić,... "Trzeba ią go ka 
widzieć..., 'Trzeba tu ią (prowadzić, mówić z ie. 


da 
nią.... Jeśli Ona ieft taką, jaką on mi odmalo. 


wał, będę mógł zniewolić Ja dousas 
zgadnie? 


Któż to 


SCENA fix, 
STAROSTA, y SKARBNIK, w [zlqe 
Jroku y fzlafnicy, 
SKARBNIK. 
A co, fercem ukochany Mci Panie Bracie 2 
wi. 


oia Kous: 


jedziesz. 


» cnota, 
co iet 
cią, nęe 
ywikłae 


3 
loże les $ 


dzony, 
żeba ią 
ówić z 
dmalo» 


tÓŻ to 


acie 2 


CZCZONA 
widziałeś fyna fwego; cóż tam fię ftało? 
STAROSTA. 

Mci Panie Skarbniku ; będzielz WMe: ea wies 

dzial. Wniydźmy. 
SKARBNIK. 

Słowo tylko iedne.... otoż już ieft com prze» 
powiadał; Syn WMc: Pana wlazł w Awantury, 
które niebarzo pociefzą: Nie prawda? 

STAROSTA. 

Móy. Bracifzku l...a 

SKARBNIK., 

Donafzam WMc. Panu drugą z moley rony, 
abyś fię mie ulkarzał, Że przykrości gwałtownie 
Jego ucifkaią ; oznaymuię więc, Że Kraft y nay= 
kochańfząa WMc. Pana Córka, 
iedną z fwoiey ftrooy , 

STAROSTA. 
Niedafzże mnie WMc. Pan pokoiu. y na ieden 
moment ? 
SKARBNIK. 
Już fię kochaią ! ręczę za to. 
STAROSTA znudzony, 
No, y cóż? Ja pozwalam. 
| Starofta ciągnie za Scenę Skarbnika a On fig 


C ocig= 


gotuią mu takže 
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ociąga y gadas 
SKARBNIK. 
Ciefz fię więc. Uftawnie nie nawidzą fię y ko- 


lada frafzkę, ledwie oczu fobie nie wydrą, a przy 
tym maią z fobą przymierze na przeciw wfzy- 
ftkiemu y wfzyftkim. Ey mcy Bracie pofpiefz 
fię, oddzielich zawczafu, Ja cię oftrzegam. 


STAROSTA. 
Wniydźmy tylko móy Bracie, tam z fobą!poe 
gadamy. Wniydźmy tylko Bracifzku. 


Koniec Aktu pierw/zego. 


AKT DRUGI. 


SCENA I. 
STAROSTĄ, LUDWIKA, MARYSIA, 
RZĄDNICKI, CHŁOP, 
GAZA KUPCOWA z fwoią towatzyf/zką » 
JOZEF, ALBERT, 
tedeniefzcze człowiek ubrany w żałobie, potrze» 


buiący w/parcią,) 
STA- 


chaią fię, uftawnie kłócą fię y godzą fię. Za 


4 


W 
gí 


ie 


ji 


zęścia 
dżie= 
Ęczy” 
3 Za- 


na, ý 


rofiń 
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STAROSTA do Chłopa, 

Ato waść, co chcefz podkupić, y dać więcey 
na Karczmę, którą trzyma Bartek? kontent ie- 
ftem z niego. Jeft pilny. Ma dzieci,., choć on 
mnie mniey płaci, wolę z nim, niż z kim innym 
mieć doczynienia. Wyidź fobie ( Maryfia mas 
cha «a Gazę kupcową, aby fig zbliżyła ) 

LUDWIKA do Gazy cicho. 

Przynosi(zże mnie co pięknego? 

STAROSTA do Rządnickiego. 
A co jPanie Rządnicki, co mnie mafz mówić 2 
GAZA do Ludwiki. 


Dbaczy Pani, 
( RZĄDNICKI. 


Jeden Gofpodarz, chociaż termin iego minął 
do zapłacenia długu, profi o naznaczenie dru- 
giego. 

STAROSTA. 

Czas teraz przyciężki; drożyzna na wfzyftko; 
odłóż tam na dalfzy. termin. W proporcyą me- 
go majątku nie wiele ftracę, choćby nie zapłacił, 
a onby przez to mógł znifzczeć. 

RZĄDNICKI. 

Kopacze , co robili w Folwarku nowym, przy- 
fzli.. 

Ca 8 STA- 
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STAROSTA. 
Porachuy fie z niemi, y zapłać. 


5 Sn 
== RZĄDNICKI. 
7 |i To przeniefię całą Folwarku tego intratę . fe: 
| STAROSTA. 
Toycóż. Nagleyfze fą ich potrzeby , iak mo- 
| ie. Prędzey fięia fam obeydę, niż oni ( do Cór- 
| ki ) Ludwiko, nie zapomniy co dla mnie wybrać. 
JI (Pofirzega raptem Czteka tego w Żatobie, po- 
1 vywa fie do niego ý mówi g cicha. 
l Wybacz móy Panie , nie doftrzegiem W Me. 
Pana .... interefla domowe, zaprzątnęły mnie.,.. 
zapomniałem o WMc. Panu. 
C Podczas, kiedy to mówi, daie mu worek x pie- 3 
niędzmi, y nim jego odprowadzi, y wroci fig, dru- l 
ga zbliża fię Scena) 
MARYSIĄ p 
A to Defeń ładny. R 
LUDWIKA, f 
Wiele za to? k 


GAZA Kupcowa!. 
Dziefięć Dukatow; oftatnia cena, 
MARYSIA 


Tonie ieft drogo. 
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( LUDWIKA pfaci ) 
STAROSTA powracaiąc z cicha žafo= 
Śnym tonem. 
Utrzymywać Familią, żyć podług Rangi,z tak 
fczupłym maiątkiem. 
LUDWIKA do Gazy. 
Co tam mafz w tym paku? 
SŁUZĄCA Kramna. 
Korunki Mci Dobrodziko. ( odwiązuie pak) 
LUDWIKA żywo. 

Nie potrzebuię ich. 

( Pani Gaza, Maryfia, fłużąca kramna wychodzą ) 

~œ . RZĄDNICKI. 

Pan Pieniacki w kłótni fwoiey z Panem. o 
dyfferencyą możebyfię y zgodził <... 

STAROSTA, 

Nie dam ja fiebie pokrzywdzić. Nie będę ja 
poświęcał włafność dzieci moich łakomftwu lada 
czyiemu. Wfzyftko , co uczynić mogę dla moiey 
fpokoyności, ieft uftąpić tyle, wieleby mnie ten 
kofztował Proceder. ( Rządnicki wychodzi. ) 

STAROSTA woła goy mówi: 

Ale, ale Panie Rządnicki, fłyfzę ludzie z Sta- 

toftwa mego przyfzli tu do mnie ze fkargą na 
Eko- 
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Ekonoma; oftrzeż ich, Że ieśli naymniey nie 
fprawiedliwego co będzie, będę karał frogo. 
( do Józefa , który uprzątał w Sali) 
A waść nie mafz u mnie flażby , 
bezrządzie Syna mego; taiłeś, y iefzcze przedes 
mną kłamałeś! Ja kłamftwa nie cierpię s.e. 


LUDWIKA. 


wiedziałeś o 


Móy Oycze! 
STAROSTA. 
Ofobliwfi my iefteśmy, Sami ich pfuiem, a po- 
tym ufkarżamyfię na ich. 
(do Jozefam) 
Barwę ci darnię, y miefięczną płacę każe ci 
przydać ( do Alberta } czyto ty iefteś, 


którego 
mi zalecono, 


ALBERT. 
Tak ie. 
STAROSTA; 


Widziałeś, za com go odprawił, ftrzeż fię więc 
tego, idź fobie y nie wpufzczay nikogo, 


SCENA II 
STAROSTA, LUDWIKA. 


Y cóż Ludwiko, namyśliłąś fię? 


br 


ge 
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LUDWIKA. 


Już móy Qycze. 
STAROSTA. 


teš o Cóż przedfięwzięłaś ? 
LUDWIKA. 
Dopełnić we wfzyftkim wolę WMe: Pana Do- 


7 nie 


żede= 


brodzieia. 


STAROSTA. 
Właśniem fię tey fpodziewał odpowiedzi, 
 po- LUDWIKA. 
Jeśliby iednak wolno mnie było podług moie- 


go upodobania ftan wybrać ..... . 
STAROSTA. 


e ci 
Jakiżbyś na ów czas wybrała... .. zamiłkłaś...» 


ego 
dokączże Ludwiko. 
LUDWIKA. 
Wybrałabym ftan ofobności. 
STAROSTA. 
ięc Ha, rozumiem, póyść do Zakonu? 
LUDWIKA. 
Tak iet móy Oycze, Te tylko iedne znaydu- 
ię fchronienie fię od przykrości, które przeczuwam. 
STAROSTA. 


Lękafz fię umartwienia; pomyśl, iakiebys mnie 
przez i 
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przez to fprawiła. :Chceľz mnie opdścić? cheez 
dóm Oyca, który fię kocha, towąrzyltwą Stry= 
i 


a, Brata, moie natefzcie, zamienić na twardą 


niewolę? nie, cdrko moia, ni cz tego niebędzie. . 


Szanuię Muifzek powołanie, ale nie w twoiey ofo- 


bie, Towarzyfkie daiąc ci przymioty przyro= 


dzenie, nie przeznaczyło cię do nieużyteczna- 


Ści s... Ludwiko ty wzdychafz ? ... ha, jeśli te 


przedlfieęwzięcie z taiemney iąkiey pochodzi przy= 
czyny, niewiefz , iak ciężki los fobie przezna- 
czafz. Nie fłyfzałeś iefzcze płaczu y jęczenia 
niefaczęsliwych., których chcefz liczbę pomno- 
Żyć, zamiaft fkromney cichości, Żale ich prze- 


rażaią wf[zyftko, przeświadczaią każdego, że ta 


niewola ieft naywiękfzą w fwiecie. Tamto ko- 
chana Ludwiko bezuftanne łzy leią fię, w których 
rzewnych ściekach topią fię prawie twarde ich 
łoża ,,*. Profzę cię więcey a Zakonie mi ani 
wfpominać ,.,. Nie na to dałem ci Życie, Z po- 
tem czola ftarałem fię zapewnić ci przyfzłe. fzczę- 
ście, ażebym cię ę Żywą zagrzebł, a z tobą y moie 
y zwiedzianego tow arzyftwa nadzieie ..,. jikim 
Żeby  fpofobem enotliwych ziomkow liczba w 
fwoiey zoftawąła mierze, gdyby wlzyftkie ko- 


bie - 
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SPO k 
biety, warte być Matkami, Malžeńítwa:nie cier- 
piały è 

ŁUDWIKA. 

Jużem ci móy. Oycze powiedziała , że wę wfzy” 
ftkim woli twoiey pofłufzną będę. 

STAROSTA. 

Nigdyż mnie odtąd, profzę nie wfpominay 
Zakonu , 

LUDWIKA, 

To iuż przynaymniey fpodziewąm fię, że mi 
pozwolifz Oycze Dobrodzieiu nie odmienić ftae 
nu, ną zawfze Żyć z fobą y ciefzyć fię miłym 
Jego towarzyftwem. 

STAROSTA. 

Gdybym względu nie miał iak tylko na nię, 
Potwierdziłbym te twoie Żądanie. Uważ tylko, 
iak ci na dw czas przykro będzie, kiedy mnie 
utracifz:.... w każdym iefteftwie, natura fwoie 
układa zamiary; ieślibyś odważyła fię ofzukać 
ong, doświadczyłabyś z własną fzkadą frogość 
zemfty nad fobą; męfzczyzni różne maią kary 
Za przeftępftwa; fwoie; kobiety za$dwie tylko od- 
nofzą, ale daleko frożfze, wzgardę y tęlknotę... . 
ftapy znafz rozmaite, ale fama wyznay, czy ieft 

który 
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który oktopnieyfzy y mniey poważany, nad ftaa 
rey Panny ? moie dziecie, iak tylko lat trzydzieście 
minie, przypifuią zaraz ułomność ciała, albo du- 
fzy tey, którey młodością nie dotknięty Żaden» 
nie ftarał fię być z nią w parze. Jakkolwiek 
bądź, wiek nadchodzi, wdzięki giną, męfzczy= 
zni unikaią, nuda dopieka, dziwaćtwo górę bie« 
rze, a przez nie traci fię fpółkowanie z krewnemi, 
znaiomemi nawet y z przyjąciołmi, Podefzła 
w lata Panna nie odbiera, iak tylko, albo fama 
oboiętności, które ią nudzą, albo wymufzone 
attencye intereflowanych ofób, ktdre rachnią 
godziny, tęfkliwie wyglądaiąc, rychła dni iey 
dóydzie zamiar. Co czuiąc, martwić fię musi , 
nie doznaiąc w zmartwieniach pociechy, umierą, 
radość barziey abeymuiącym wlafay maiątek , nie 
želi żale zoftąwuiąc po fabie, 
LUDWIKA, 

Prawda mdy Qycze. Ale czyż można znaleść 
fan iaki przykrościom niepodległy, alboż mał. 
żeńftwo nie ma ich także ? 

STAROSTA, 

Któż może otym lepiey wiedzieć, jak ia? 
codzień gruntowniey o nim mogę fądzić. Ale 
ftan 


ad ftaa 
zieście 
bo du- 
żaden» 
Iwiek 
zczy= 
ę bies 
nemi, 
defzła 
fama 
zone 
chuią 
i iey 
lusi , 
viera, 


s nie 


aleść 


mał» 
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ftan ten iet do famey przeznaczoney natury. 
Jet to powołanie wfzyftkich iftności oddycha- 
iących ña fwiecie.,.. Moia Córko, kto fpodzie- 
wa fię (zczęścia bez odmiany, ni Życie zna ludz- 
kie, ni wyroki Niebios nad fobą.... Jeśli maf- 
żeńftwo przyczynia czasem przykre utrapienia, 
nawzaiem za to więkfze iefzcze ptzynofi fody- 
czy. Jnteres nierozdzielny, iftotna przychilność» 
zaufanie zupełne, pamięć nieuftanna, ukontento- 
wanie wzajemne, zmartwienie podzielone, czu= 
łość na lada weftchnienie, litość w niefzczęściu; 
wfzyftko to w małżeńftwie doświadcza fię, y z 
niego pochodzi; iaka Żona enotliwemu ieft nies 


oceniona, tak dziecie Oycu naymilfze nad 


wfzyftko.... O związfku Szlachetny y przyie- 
„mny ! kiedy myślę o tobie; nayŻyw(fzą ferce moie 
przeymuie fię radością!... O fłodkie Imie Syna 
y Córki ! nigdym was bez tkliwey nie wfpamniał 
czułości !... Ludwika przypomni Matki twoiey 
Życie; czy może być co przyiamnieyfzego; nie 
zaprzątać fię tylko obowiązkami Mąłżonki pilney 
łafkawey Matki, miłofierney Pani.... co dopel- 
niaiąc ciefzyć fię wewnętrznym uczuciem, Że fię 
nic nie zaniedbało ! 
LUD- 
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LUDWIKA. 
Dobrze mdy Oycze. Ale gdzież fą Żony ta- 


kie, iak Matka moia; a mężowie, iak WMc. Pan $ 
| Dobrodziey., c 
STAROSTA. 
Znaydą fię moia kochana; a potym podobny , 
icy los od ciębie zależy. 
LUDWIKA. | 
Gdyby tó można było rządzić fię zawfze wła« 
fnym rozumem..,., | 
STAROSTA. tab 
Ludwiko, rumienifz fię? boifz fię mówić? | 
pozwól mi czytać w twoim czułym ferdufzku , 1 
dobadać fię tayności, która ztłumioną dla Oyca = 
być powinna; odważ fię, nie fądzę, żebym miał ge 
utracić ufność twoią..., płaczefz ?.... 
LUDWIKA. 
Dobróć mnie twoia martwi. Nie moógłżebyś 
mdy Oycze groźnieyfzym nie co mówić ze mną 
tonem ? mi 
STAROSTA. En 
Jefzeześ. nie zafłużyła na to; pewien ieftem, Ja 
żę twoią  dufza niezna umartwień wewnęe 


trznych. 
LU- 


ny ta- | 
lc. Pan 


)dobny 


je wiae 


wić? 
afzku ; 
Oyca 


a miał 


(Żebyś 


e mną 


ftem, 


s WNęd 


„U- 
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LUDVWIKA. 

Smiało za to ręczyć mogę. 
STAROSTA, 

Cóż ci więc iet? 
LUDWIKA 

Nic. 
STAROSTA. 

Czyż iuż y ty chcefz mnie ofzukiwać ? 
LUDWIKA. 


Przeięta ieftem łagodnością twoią.... Chciae 

łabym iey odpowiedzieć równie... 
STAROSTA. 

Ludwiko,; przyznay fię, może fię ci który nad 
wfzyftkich innych naylepiey podobał? możeś 
go kochała 2, 

LUDWIKA. 
Na ów czas bym fzczerze wiefzczęśliwą była. 
STAROSTA. 

Przyznay fię moie dziecie, profzę cię. Jeśli 
mi furowości nie przyznaiefz, fekret przedemną 
nie ieft ci potrzebnym. Nie iefteś inż dzieckiem. 
Jakżebym mógł naganić czułość w tobie, ieślina 
fam ią utworzył w fercu Matki twoiey. Ty ca 


iey mieyfce w domu moim zaftępuiefz, naśladuy 


ią 
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ią w poufałości, którą do tego miała, który y Ży- ; 


cie dał iey, y los tey z moim na zawfze fpoił, 


y fzczęście utwierdził,.... Ludwiko! ty mile, 


czysz na to ? 

LUDWIKA. 

Los brata mego, trudzi mnie. 
STAROSTA. 

Brat twóy ieft głupi. 
LUDWIKA. 

Możeby ci fię czasem nie podoba...,. 
STAROSTA. 

Nie lękam fię fmutku z przyczyny ciebie. Ro- 
ftropność twoja znana mi ieft, y nie czekam, 
tylko wyznania wyboru, abym go potwierdził, 

LUDWIKA. (milczy Starofta, zatrzymał fię 
g moment, a potym mówi tonem rozgniewanyn 
y rozżalonym ) 

Byłoby mnie miło dowiedzieć fię o twoiey 
fkłonności przez ciebie famą, wrefzcie jakim- 
kolwiek fpofobem uwiadomienie powzięte cie- 
fzyłoby mnie. Bądź przez wuia twego, bądź 
przez brata, Erafta; co mnie tam obchodzi przez 
kogo,..» Eraftieft wfzyftkich nas przyiacielem 


sae 


Jeft Człowiek poczciwy y uformowany ... Jeftem 


w 
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Ry nim zaufanym.... A przez to famo ftaie fię 


godnym twoiey poufałości..«. 


y koe, , LUDWIKA. 

ę. Za Y ia tak rozumiem, 

a przy STAROSTA. 

wizy- Wielem mu winien. Czas iuż wypłacić fię 


ofpiefz iemu, 
LUDWIKA. 

Nie potrafią nigdy dzieci twoie ograniczyć ni 
twoią powagę, ni wdzięczność.... do tych czas 
miał on ciebie za Oyca, atyś go za ulubione 
dziecie. 

STAROSTA. 

Nie mogłabyś wymyślić iaki fpofób nadgrody 
dla niego? 

LUDWIKA. 

Mnie fię zdaie, naylepiey będzie iego fię fa- 
mego w tym poradzić... może ma jakie myśli..e 
intereffa.... może.... Co ia mam wiedzieć, 

STAROSTA. 
JE E Skarbnik cóś mi powiedział..., "Y 
LUDWIKA g żywością. 
DŻYZE» , 6 Niewiem, co.on Jegomości mówił; ale przecie 
znafz iego|móy Oycze. Profzę cię /niechciey 
Ą | nie 


OPC 


nie mu wierzyć, 


STAROSTA. 


12 do famey śmierci dzieci moich 


To hi 


fzczęścia 


na 
oglądać nie będę.... Ludwiko!.. o oktatne dziew fte 
ci, cóżem wam zrobił, abyście mnie tak męczy» im 
2... Cófki ponfałość utraciłem, Syn żaś za- = 
binal w więzy, które potwierdzić nie możŻńa, y ch 
ktòre zerwać mufzę siz. 
Ii | 
SCENA IIL 
| ALBERT. 
Dwie iakieg kobiety z Panem chcą mówić, 
STAROSTA. ( 
| Niech wniydą ( Ludwika chce odeyść, Sżarofiń 
ii z žafością woła ią ) Ludwikol da 
d gi 
LUDWIKA, 
Móy Oyczeł 
STAROSTA. od 
S- | Nie kochafz mnie inż. go 
| ( Kobiety oznaymione wchodzą, Ludwika wy- " 


chodzi ocieraiąc oczy ) 


SCE- 


yyżŻy-» SCENA IV. 


(pol, STAROSTA, ZOFIA, PANI POCZCIWSKA. 
> 3 STAROSTA Ç pofirzegł/zy Zofią, mò- 
wi tonem zdziwionym y fmutnym ) 
Nie ofznkał mnie, Co za wdzięki! co za fktom= 
ność! co załagodność!..... Ah! 
POCZCIWSKA, 
Stawamy na rozkaz WMe. Pana Dobrodzieia . 
STAROSTA. 
WMc. Panna zowiefz fię Zofią? 
ZOFIA drżąca y zmiefzana. 
sa M ief Mei Dobroddzi 
ekam, a» 
ę STAROSTA do Poczciw/kiey . 
or, Mcia Pani. Mam cóś mówić z JMc Panną. 
Mówiono mi o niey. Y mnie interefiuie. 
SA gej ( Poczciwfka oddala fię ) 
k Zofia zalękniona y zmiefzana niechce iq PUŚCIĆ ; 
ma M. Mcia Pani. 
akim- STAROSTA, 
| cie= Nie trwóż fię moie dziecie. Nic ci nie powiem, 
bądź coby cię mogło zmartwić. 
przez | ZOFIA, 
amg Ah! 
tea ( Pocztiwfka ma ufiąść pośrzodku fali, dobywa 


w D z 
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z kiefzeni roboty 'y'wy/zywa ) 
STAROSTA wiedzie Zofią do frze- z 
| fia, y każe iey przy fobie ufiąść, sz 
Z iakiego kraiu Wc Panna £ A 
ZOFIA. j 
Przybyłam z Miafteczka Litewfkiego. T 
STAROSTA. 
Diugoż iuż Wc Panna w Warfzawie fiedzifz ? y 
ZOFIA. r: 
Nie barzo długo; wolałabym y nie znać jey.  ;., 
STAROSTA. 
Cóż tu tobifz? a 
ZORTA: $ god 
Robię roboty, abym (pofób miała do Życia. Jost O 
STAROSTA, ) 
Jefzcze Wc Panna młoda iefteś. M 
ZOFIA. = 
Tytmci gorzey ,bo dłużey będę mufiała cierpieć. pon 
STAROSTA. Są 
Mafzże Wc Panna Oyca 2 ki n 
ZOFIA. fpof 
Nie mam go. ae 
STAROSTA. Nem 


A Matkę? 


| krge- 


edzifz ? 
ié jey. 


SE 


erpieć. 


ZO- 
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ZOFIA. 
Zoftawiły mnie iq Nieba. Ale cóż, tyle ma 


'zgryzot, zdrowie fłabe, a nędza w naywięk= 


| fzym ftopniu. 


STAROSTA. 
To Wc Panny Matka ieft ubogą? 
ZOFIA. 

Y barzo. Mimo to wfzyftko,ią nad wfzyftko 
przekładem, kocham, „zanuię y ciefzę fię, że 
jey Córką jetem, nie zaś któtey inney. 

STAROSTA, 

Ten fentyment wart pochwały; zdaiefz fię mi 
godnie być urodzoną .... Czym był Wc Panny 

Oyciec ? 

ZOFIA. 

Móy Oyciec miał fię dobrze. Nie widział 
on Żadnego nędznego bez uczucia, y dania mu 
pomocy. Przyiaciół fwoich w przygodach rato- 
wał, y tym fię znifzczył. Miał dość wiele z Mate 
ki moiey dzieci; y wfzyftkich nas zoftawił bez 
fpofobu .,.. byłam przy jego Śmierci, ale na'ów- 


czas dzieckiem jefzcze .,., ledwie pamiętać jego 


mogę .... wzięła mnie Matka moia, wzniofła do 


J 


ego, aby mnie ucałował, y oftatnie oddał bta- 


D2 ga- 


gofławieńftwo .... 


rodzenie łzy wycifkało, bo nie mogłam! iefzcze 


znać w tenczas, co utracałam, p 
STAROSTA, 
Il Przenika mnie! ... y cóż cię przywiodło do A 
| opufzczenia krewnych twoich? wię 
ZOFIA. 

Przybyłam tu ziednym z Braci moich, profić Y 
f krewnego moiego, który tu rezyduie; aby chciał mat 

M la dać iaką pomoc; ale on y nazbyt pokazał fię nie- 
czułym dla nas. Widział mnie w domu Rodzi- I 


cow.\ Pokazywał fię być na mnie łafkawym, y 


I przeto Matka moia mnie do jego wyfłała, fpo- Í ń 
dziewaiąc fię, Że nie odmówi wfparcia iakiego- * Nie 
kolwiek. Ale on zamknął drzwi przed nofem Jna 

| Brata miego, a mnie powiedzieć kazał, Żebym odi 
fię do niego zbliżać nie ważyła. mi 
STAROSTA. g 

2 


Coż fię ftało z Bratem Wc Panny? 

ZOFIA 
| Zawerbował fię do Wóyfka. „A ia zoftałam fię 
zofobą, którą We Pan: widzifz,y która krząta 1 
fie kolo mnie, iakby koło włafnego dziecięcia. 


STA. 
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| STAROSTA. 
ai przy- 8 — To'ona ieft tak miłofierną ? 
iefzcze ZOFIA. 
Dzieli fię zemną pracy fwoiey zylkiem 
STAROSTA. 
lodło -do A tenże, krewny. Wc. Panny nie odezwał fię 
więcey ? 
ZOFIA. 
, profić Y owfzem przyfłał mi cokolwiek. Ale to 
y chciał matce moiey na nic fię nie zda, 
fię nie- STAROSTA. 
Rodzi- Matka Wc. Panny, iuż zapomniała o niey? 
wym, y ZOFIA. 
la, fpo- f Matka moia ledwie doftała na drogę dla mnie. 
akiego- ©  Nieftety! więcey fiẹ z tey podróży fpodziewała. 
nofem Jnaczey, mogłażby fię fkłonić, by mię od fiebie 
żebym oddaliła, teraz zaś nie ma fpofobu. fprowadzić 


wnie do fiebie. Piñata do mnie, mam z kimś 
zabrać wkrótce y powrócić do niey. Chybaby 
fekto z miłofierdzia podiął, Ha, iefteśmy praw” 
dziwie niefzczęśliwe! 


STAROSTA. 


lam fig 

krząta | Nikt tu iey nie dopomaga* , 
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; | ZO- 


"TA. 
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ŻOFIA. 
Nikt. 
STAROSTA. 
To WMe. Panna z włafney Żyiesz pracy ? 
ZOFIA, 
Z włafnęy. 
STAROSTA 
Y WMe. Pańftwo Żyiecie fame? 
ZOFIA. 
Same. 
STAROSTĄ. 


Co to za młody Chłopiec, o którym mi md- 
wiono, zowie fię Biedulfki, miefzka przy was 
PANI POCZCIWSKA porywa fie z Żywością, 
A to Mci. Dobr; Chłopiec barzo poczciwy, 
ZOFIA. 

Jeft to człowiek ubogi, który zarabia chlęb, 
iak my, y który nędzę fwoią złączył z nafzą, 
STAROSTA. 
Y więcey nic o nim niewiecie. 
ZOFIA, 
Nic więcey. 
STAROSTA. 
O tóż tedy, Mcią Panno, ten niefzczęśliwy,,,, 


ZO- 


WM 


Jakź 


WM 


Biec 
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ZOFIA. 
WMc. Pan Dobr: znasz iego ? 

STAROSTA. 
ać nie mam?... wfzak to móy Syn. 
ZOFIA. 
WMe. Pana Syn! 
POCZCIWSKA razem . 

Bieduliki ! 


Jakże go zn 


STAROSTA. 
Nie inaczey tak Mcia Panno. 
| ZOFIA. 
i md- | Ah Antoni uwiodłeś mnie! 
vag STAROSTA. 
aż |  Poznayże cnotliwa Damo niebefpieczeńftwo » 
ye © które ci groziła. 
ZOFIA. 
„e Biedulfki Synem WMe. Pana! 
ZĄ STAROSTA. 


On cię fzanuie, kocha; ale zbytnio-filna miłość 


Jego, oboie was niefzczęśliwemi zrobiłaby, ie- 
ślibyś ią podfycała. 
ZOFIA. 
l Y na toż do tego przybyłam miafta, abym była 
Ai | młodego chłopca podeyściem zawftydzona! móy 
to 
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to ieft błąd, bom nie fiuchała ferca, kiedy m; 


tar 
z tąd iak nayrychley wyieźdz.ć kazało, i 
STAROSTA. 
Jeft czas iefzcze. Trzeba ftarać fię pozyfkąć 
matkę, którą cię wzywa, y którey bytność 
W Mec. Panny tyf iąc tworzyć mufi niefpokQyno= 
ści, Zofio chcesz tego ? 
ZOFIA. 
Ah matko moia! co ia ci powiem? 
STAROSTA do Pani Poczciw/kiey . d; 
Odprowadź ią WMe. Pani, będę fię ftarał, 
Żeby fatyga ich do mfie nadgrodzoną była. 
(do Zofij ) 
Ale Zofio, jeśli cię matce twoiey powracam; l 
powróć mi nawzaiem Syna nego. Ty jiefteś | 
w itanie teraz, wrazić pragnienie oddawania Ros 
dzicom, ca fie im winno; wiesz to fama barzo fą 
dofkonale. m 
ZOFIĄ. Zi 
Ah Antoni! y na có... ce 
STAROSTA. w 
Choćby on ci przekładał zapędow fwoich iak Pi 
hayuczciwfze zamiary, zawft ydź go. Oznay- fa 
mifz mu o fwoim wyiezdzie, I każąc mu założyć Wd 


tamę 
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edy mil tamę y moim Żalom, y calłey:Familij zamiefzaniu, 


4 ZOFIA. 
| Mcia Pani.... 
zylkąć |. POCZCIWSKA. 
jtność © Moje dziecie,.... 
Qyno= ZOFIA w/parta ma niey.» 
Ah iuż umrę l.s.. 
POCZCIWSKA, 


Mci Dobrodzieiu, idziemy do fiebie, tam bę« 


dziem czekać iego rozkazow. 


ftarał ; - ZOFIA. 

t Biedny „Antoni! Niefzczęsliwa Żofio! 

ag SCENAV. 

iefteś | STAROSTA fam. 

a Ros O dziwaczne świąta ułożenie! o okrutny prze- 
barzo fądzie! Już y tak mało ieft. kobiet dla człeka 


myślącego dobrze. Y na cóż iefzcze ich wybior 
zmnieyfzać!... Ale Syn móy nadeydzie. wkrót- 
ce..., Przytłumiać trzeba w fercu wzmagaiące fię 


wrażenie,które te dziecie utworzyło wemnie.. 


1 iak Przekładać mu będę, co mnie winien, co fobie 

X f: z HBA A aa ; 1 41; s 

snay- amemu winien; a tym fpofobem wfpólnie zgo- 
3-2 JB AAR 5 

lożyć dziemy fię. 


eni 
nę SCE. 


ARE. zutnn: 
SCENA VI RE 
| STAROSTA, JAN. 
I JAN ( wchodzi z dywością ) Jeft 
Móy Qycze! raż in 
| ( STAROSTA przechadza fig y nic nie 
| odpowiada ) Któ 
! Mòy Oyeze! fan y 
STAROSTA z furową miną. czyć; 
Janie; ieśliś ż zapędow Twoich: nie ochłonął 
iefzcze; ieśli twóy rozum iefzcze zaślepiony, nie | To 
chciey powiękfzać y włafne przewinienia y moią wynic 
żałość. tylo 
JAN. | chime 
Jużem nią ieft przenikniony.  Zbliżam fię do Siwe 
cię lękliwie..,. Przyrzekam ci, Że będę fpo- y czu 
koynym y uważnym..., Tak będę iuż.... iużem uczył 
to fobie obiecał, tkliw 
( STAROSTA przechadza fię nię nie która 
mówiąc, ) miotc 
JAN zbliża fię z bolaźwią y tonem mówi lękliwy m: przył 
Mi | Widziałeś ią mdy Oycze! odbie 
|| STAROSTA. 
M w 


j Tak iet, widziałem, Jett piękną y dość ro- 


ZU 
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zumną. Ale na cóż ci fię zda ona? dô zabawy ? 
f nie zniofę tego. Na żonę? nie przyftoi tobie. 
JAN wfirzymuiąc fig. 

Jet piękną, rozumną, a mnie nie przyftoi! któ- 

raż infza więcey ieft nad nią warta ? 

nie STAROSTA. 

Która przez fwoie wychowanie," urodzenie, 
ftan y maiątek może ci twoie fzczęście zabespie- 


czyć; moie nfkutecznić nadzieie. 


nął JAN. 
Rame GW i ; 
nie | To iuż ożenienie moje na famym intereffie y 
R) +_. , . 
oig wyniofłości zalega, móy Qycze iednego mafz 
tylo we mnie Syna, niechciey go' poświęcać 
| chimerze, która naywięcey Małżonkow niefzczę» 
PEN śliwemi czyni, Pragnę Towarzyfzki cnotliwėy 
, A ŻĘ £ 
pó- y czułey, któraby tłumiła fkłonności moie, na- 
p uczyłą cierpieć y przez co ftalbym fię mniey 
tkliwym na wfzyftkie przygody, nie zaś tey, 
R która prócz bogaćtw y urodzenia nie maiącprzy- 
miotow infzych, zwiękfzyłaby iefzcze światowe 
w. przykrośći. Ah móy Oycze, życie mi raczey 
odbierz, a nie poświęcay mię podobney kobiecie. 
STAROSTA. u 
PIĄ Wfzakże ci nie wyznaczam Żadney, ale nie 


£ znio- 
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zniofę, abyś fię ztą złączyl, do którey fię sle- 


po przywiązałeś, y ktòrey miłości wftydzić fię 


$ 


enes » 


nad tobą użyć mego 


powin Mogłbym 
prawa, y powiedzieć ci, Janie; to mi fe nie po- 
doba, nie może być Żebyś mnie więcey ani my- 
ślabł o tym. Alem nic dotąd z ciebie nie wycią- 
gał iefzcze, bez dania ci przyczyny . Chciałem, 
abyś zgodził fię ze mną, będąc mnie pofłufznym, 
aia nawzajem czułym ile możności na twe 
byłbym nalegania. Ufkrom fię y fluchay mnie“ 
Mdy Synu, dwadzieście xlat temu, iakem cię 
fkrapiał łzami moiemi, któreś fprawił naypier- 
wfży raz w Życiu moim.  Rozrzewniło fię fer- 
ce moie, widząc w tobie przyjaciela, „którego 
natura mnie udzieliła. Wziąłem cię z łona. 
matki twoiey, y wznioflfzy ku niebu. tem wy- 
rzekł owa: Boże! któryś mi dał te dziecie 
ieśli zamiedbam ftarania y obowiązkow, które 
dziś na mnie wkładafz, albo one im odpowia- 
dać nie ma, nie uważŻay na matki iego radość; 
odbierz mi ie zaraz. Takem ;ślubował za cie= 
biey za mnie. Zawfze to mi przytomna było. 
Nie poleciłem cię niczyiemu dozorowi .' Sa- 
mem cię uczył mówić, czuć, myślić. Z wzro- 


ftem 


wąż: 


śle- 


ć fię 


pier- 
o fer- 
Kd i 
jrego 
(ona « 
wy- 
ziecie 


które 


wzro- 


em 
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ności, według ich formowałem ciebie . Tak 
wielem zadał fobie przykrości, ażebym ciebie 
ocalił od nich. Miarkowatem przyfzły los twóy 
podług przymiotow twoich. Słowem nice nie 
zaniedbałem, abyś fię odinnych różnił. Kiedy 
już zbierać pragnę pracy moiey owoce; kiedy 
ciefzę fię, Że mam Syna, który urodzeniu fwe- 
mu odpowiada, które mu lepfze przeznacza pat- 
tye, y włafnym przymiotom, które go co dzieł 
znakomitych czynią zdatnym$ podła namiętność 
czyli raczey dziwaczne założenie ma znifzczyć 
wfzyftko, y ja miałbym. widzieć młodość two= 
ją nikczemnie ftraconą; tan twòy omiefzkany, 
nadzieię moią omyloną !.... Ja mam nato zezwo- 
lic? czyż mogłeś to fobie obiecywać? 
JAN, 
O Nieba, iakem niefzczęśliwy! 
STAROSTA. 

Mafz Stryia, który cię kocha, y który ci zo- 
fawuie znaczne bogaćtwa; Oyca, który ci cale 
poświęcił Życie, y który fzuka fpofoboów we 
wfzyftkim pokazania ci fwoią życzliwość; ma(z 
imie, mafz krewnych, przyiacioł, naypodchle- 


bniey- 
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bnieyfze nadzieie y“ fprawiedliwe; a niefzczeć 

wym zwiefz fię? czegoź ci iefzcze potrzeba? 
JAN. 

Zofij, Zofij (erdufzka! y zezwolenia Ovce w- 
fkiego. 

STAROSTA. 

Jak śmiefz tego wyciągać po mnie? abym głup- 
ftwo twoie potwierdził, a przez to ftał fię : od- 
nym powfzechney wzgardy. Piękny byłby v 
dzieciy Rodzicow przykład. Ja zezwolić miał- 


bym przez nieflychaną fłabość na bez 


rząd towaa 
tzyftwa, krwi y Urodzenia pomiefzanie, Familji 
znikczemnienie! 

JAN.. 


Ah iakem ja niefzczęśliwy 


nie bea 


dẹ tey, co kocham ,"przymufzon będę złączyć fe 


ztą, do którey nie zdołam dńey czuć fkłon- 


ności; bo zadney infzey, prócz Zofij kochać nie 
mogę. Będę ią ufiawnie porównywał z tamtą. 
Tanita niefzczęśliwą będzie, ia także; będziesz 
to (Qycze widział, a czuiąc niedolę moig, y fam 
jiebie niefzczęśliwym uznafz. 


STAROSTA. 


Będe ftrzegł obowiązkow moich, a niefzczęs 


u 4) [4 
zczęsli= 


ba? 


Ive W- 


mial- 
towa. 


Familji 


ie De- 
yć fig 
fkłon- 
DAD 
ać nie 
amta. 
lziesz 


; fam 


zczę» 


cie 
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ście tobie, ieśli zaniedbafz fwoie. 
JAN. 
Móy Oycze! niechciey "mi Zofij odbierać. 
STAROSTA. 
Przeftańże mnie o nią prośićż 
JAN. 

Po tyfiąc razy mówiłeś mi Ovcze, że cnotliwa 
Zona ieft naywiękfzym Niebios darem; znala- 
złem ią, a teraz fam chcefz mi ią odebrać. Módy 
Qycze, nie odbieray mi ią, Teraz iuż, kiedy 
wie, kto ieftem, czegoż fię pomnie fpodziewać 
nie noże? czyliż Czulfki ma być mniey wfpania- 
tym, niźli był Antoni? Nie odbieray mi ią. Ona 
to ieft, co zbłąkaną do ferca zwróciła cnotę, 
Ona ieft tylko iedna, która w nim ią ntwierdzić 
zdoła. 

STAROSTA. 

To fię znaczy; Że iey przykład uczynił wię- 

cey w tobie wrażenia, niźli móy. 
JAN. 

Jefteś Oycem moim, rozkazuiefz mnie, Ona 

mą Żoną będzie; a to iuż infza władza. 
STAROSTA. 
O iak wielka różnica między Amantem. a Mę. 


ą 
zem 


żem między kochanką; a Zoną! Czleku bez 
doświadczenia, nie możefz znać tego . 
JAN. 


Pragnę na zawfze nie wiedżieć, 


‘STAROSTA. 
Ktòryż ieft Amant, któryby inaczey mówił? 
JAN. 

Widziałeś Zofią,... Jeżelibym porzucił ią dla 
Rangi, godności, omylnych nadziei, lub dziwaw 
cznych przefądow, nie byłem godzien ią poznać, 
Móy Qycze, czyżbyś iuż tak podle myślał o 


fwym Synie, abyś miał temu uwierzyć? 


STAROSTĄ, 
Nie upodliła fię ona uftępuiąc twoiemu zapa- 
łowi. Naśladuy więc ią. 
JAN. 
Miałbym fię upodlić małżonkiem iey zoftaiąc ? 
STAROSTA. 
Pytay fię ludzi. 
JAŃ. 
W rzeczach oboiętnych fuchać będę dziwactw 
świata ; ale gdzie idzie o los Życia całego, o 


towarzyfzki wybior..... 


STA- 


u bez 


zapas 


aigc ? 
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STAROSTA; 

Nie: odmienifż ułożeń iego. Więc fię trzeba 
z nimi zgadzać. 

JAN; 

Czafertiby Wfzyftko znifzczyli; zepfuli ; has. 
turę famą pod fwoie podbili iarźmo; y iabym fię 
do tego przypifał ? 

STAROSTA. 

Jnaczey; będziefź wzgatdzonymh . 

/ JAN, 

Unikałbym ich: 

STAROSTA; 

Wzżgarda ich wfzędzie trudziłaby cię, a Žofia 
dziwaćzńym twoirh zaślepieniem  wciągniona 
niebyłaby mniey nędzńą od ciebie ..:.. wfzakże 
ią kochafz 2 
5 JAN. 

Jeśli ią kocham | 

STAROSTA. 

Słuchay , alękay fię lofu, który iey gotuiefz. 
Nadfzedłby ten czas, gdziebyś czuć zaczął wizy» 
fikie offiary uczynione dla niey: Żyłbyś ż nią 
fam ieden bez godności; majątku y w wzgatdzie, 
ztąd powziełaby fię nuda z fmutkiem fpołona 

E Nies 
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Nienawidzieć zaczniefz ią, zaczniefz wymawiać 
iey. łagodność iey y cierpliwość barziey do- 
jadać będą, iefzcze ią barziey nienawidzieć bę- 
dziefz; nienawidzieć będziefz dzieci z niey po- 
wzięte, y przywiedziefz ją.o śmierć uftawicznee 


mi umartwieniami. 


JAN. 
Ja! 
STAROSTA. 
Waść. 
JAN. 
Nigdy, nigdy zapewne. 
STAROSTA. 


Namiętność wfzyftko: wiecznym wyobraża, | 


| Juże 


|; 


ale przyrodzenie wfzyfikiemu koniec zaznacza, f 


JAN. 

Jabym przeftał kochać Zofią? gdybym to uczy- 
nić potrafił, niebyłbym pewnym ieśli ciebie móy 
Qycze kocham, 

STAROSTA. 

Jeżeli chcefz y fiebie y mnie przeświadczyć o 
tym, uczyń, o coć profzę. 

JAN. 

Daremniebym pragnął tego. Nie zdołam. 


Ju- 


l 


ła | 


mawiać | 


iey do- 


zieć bẹ- 


ey po- 
wiczne« 


obraża, | 


ZNACZĄ e £ 


o uczy- 


ie móy 


dczyć o 


zdołam . 


Ju- 


l 
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Jażem ieft zaślepiony. Móy Oycze, niezdałam! 
STAROSTA. 

Bezrozumny ! chcefz być Oycem ? wiefzże 

iego powinności? aieśli ie wiefz, wyznay fam; 

ieślibyś dozwolił tego włafnemu Synowi, czego 


odemnie żądafz ? 


JAN. 
Ah! gdybym mógł odpowiedzieć. 
STAROSTA. 
Mów, odpowiaday . 
JAN. 
Pozwalafz mi móy Oycze? 
STAROSTA. 
Przykaznię: 
JAN. 


Kiedyś fam chciał Matki tnoiey ; kiedy ca- 
ła Familia zburzyła fię na ciebić ; kiedy Dziad móy 
nazywał ciebie dzieckiem niewdzięcznym; aty 
móy OQycze, zwałeś go Oycem okrutnym; który 
na ów czas miał z Wc Pańftwa fłafznosć? Matka 
moia była tak piękną y cnotliwą iak Zofia, była 
ona równie ubogą iak Zofia; kochałeś ią. równie» 
iak ia teraz Zofią. Znioftżebyś moy Oycze, gdy- 
by ci ią wydatto? a nie mamże ia ferca także! 

E2 STA- 


STAROSTA, 


Byłem maiętnym z fiebie, a Matka twoia była | 


z dobrey Familji. 


JAN. 
Y któż może wiedzieć, czym ieft Zofia? 
STAROSTA. 
Dziwaćtwo. 
JAN. 
Maiątek , miłość , ubóftwo  maiątkiem moim 
będzie. 
k STAROSTA. 
Lękay fięż tego! które ciebie czeka. 
JAN. 
Nie mieć iey; iet jedyne, którego fię boię.. 
STAROSTA, 
Lękay fię łafki mey utraty. 
JAN. 
Pozyfkam ią. 
STAROSTA. 
Kto cię o tym zapewnił? 
JAN. 


Widźieć będziefz łzy Zofii; padnę ci do nóg, 


dzieci moie wyciągną do cię rączki niewinne, nie ; 


odepchniefz ich! 


STA- 


ch 


| była | 


moim 


Jes 


o nòg, 


ne, nie ; 


[A- 
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STAROSTA. 

Zna mnie nadto dobrze ....- ( p0 kwótkiey 
chwili, bierze ton nayfróżfzy y mówi ) 

Móy Synie ; miarkuię, Że mówię ci na prò- 
Żno; Żeś fie wybiłz pod rozumu wladzy, y że 
będę mufiał użyć fpofobu, którego fię wyftrzega- 
łem dotąd. Użyię go, bo iuż mię do tego przy- 
mufzafz e Porzuć te fwoie przedfięwzięcie . 
Chcę tego, y przykazuię ci mocą y powagą, którą 
Rodzice maią nad dziećmi fwoiemi. 

JAN zapędzony . 
Powaga, powaga! nie maią oni, tylko te fowo 


STAROSTA. 

Szanuy ją. 

Jan ( odchodząc, Y przychodząc ) 

Otóż to wizyfcy fą tacy. Jak to oni nas ko= 
chaią. Gdyby nieprzyiaciołami byli nafzemi, cóż- 
by frożfzego uezynić mogli ? 

STAROSTA. 

Co mówifz? co tam mruczyfz? 

JAN. 

Czynią fię dofkonałemi, bo infze jmaią |fkłon- 

ności, iak my « 


STA- 


= 


STAROSTA. ( 
Milcz. } Oy 
JAN. ? 

Nie dali nam Życia, tylko,jąby onym roztząe l 
dzali. 1 
STAROSTA. ( 
Nie będziefz milczał? do 

JAN, 


Zaprawiaią one umartwieniami, dakimże fpofo- 
bem przykrości nafze czuć mogą 2 


STAROSTA, żą 
Janie, zapominalz kto ja ieftem, yz kim mó- m 
wifz ? milcz mi zaraz, albo lękay fię nayokro- ie 
pnieyfzego wyroku zapędźonych Qycow . 
JAN. 
Oycow, Oycow! nie malz iuz liche.. nie * 
mafz. ... (ami tylko Tyrani, 
STAROSTĄ. S 
O Nieba! 
JAN. 
Tak ieft, Tyrani, 
STAROSTĄ. 
Oddal fię odemnie, Synie wyrodny y niewdzię« Z 
czny ! przeklinam cięj! oddal fię o demnie! z 


( Syn 


ztząe 


nie ° 


Zięd 
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(Syn odchodzi , ale ledwie kilka uczynił kroków, 
Oyciec bieży za nim y,mówi ) 

Niefzczętny ! gdzie idziefz?, 

JAN. 

Móy ;Oycze! 

(|Starofia rzuca jig na lważfło, Sanipada mu 
do nóg ) 

STAROSTA. 

Ja twoim Oycem? ty fynem moim? nie ieftem 
już ci niczym. Zycie me truiefz . Smierti .mey 
Żądafz. Y na cóż ona zatrzymana dgżąd? cze- 
mum iuż nie ieft obok matki EM, 
jey;a nędzne dni moie ciągną fię ddftych czas ! 

JAN. 


nie mafz 


Nóy Qycze ! 
STAROSTA 
Oddal fię odemnie. Nie pokazuy mi łzy fwoie. 
Szarpiefz ferce, ż którego cię wygnaćjnie zdołatn. 


SCENA" VE: gt: 


STAROSTA, SKARBNIK , JAN. 

( Skarbnik wchodzi, czan porywa fig, a Starofia 
iak był na krześle =. fchyloną głową, iak czfowiek 
zmartwiony ) 

(Skar= 


(001160 
(Skarbnik C pokazuiąc Qyca Janowi, który nie 
Jłucha.y przechadza fig ) 

Otóż maíz; patrzay, iak iego martwifz, Ju- 
Żem mu przepowiedział, Że ty iego ząmorzyfz (zaw 
leńftwem fwoim, y to fię zyści, 

( Kiedy Skarbnik mowi, 
odchodzi, Sjan chce także ) 

STAROSTA do Xara, 

Gdzie idziefz 2 fłuchay Stryią fwoiego, 

l kszuię ci. 


Starofia porywa fig y 


Przy+ 


SCENA VIII, 
SKARBNIK, „AN, 


JAN. 
Gaday więc WcPan, fłucham ..., ieśli to ieft 
niefzczęście , kochać fię; iuż fię zdarzyło, 


y nie» 
wiem na nie lekarftwa .. 


...ieŻeli mi iey nie do- 
zwalaią, niech nauczą zapomnieć ..,,, zapomnieć 
ią? ią? jąbym potrafił 2 iabynt ghciał? niechay 
przeklęćtwo Oyca mego dop nifię na mnie, iẹ< 
żeli pomyślę otym kiedy. | 
| SKARBNIK . 

Czegoż chcą od ciebie? żebyś porzucił ofobę , 

którąbyś nie powinien widzieć, tylka przecho» 


dząc; 


dząc; 
diabel 
ra Żyć 
to tyl 


żenić 
Mo. 
Po: 

mnie 

ale bę 


Gd: 


Do 


zy. 
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dząc; ubogą, nie znaiomą bez krewnych, która 
diabel wiezkąd przyfzła, do kogo należy. y któ. 
ra Żyć nie ma z czego. Podobne dziewczyny! 
to tylko głupcy tracą fię dla nich;- ale żenić fię ! 
żenić fię! 
JAN z żywością, 
Mos Panie Skarbniku 
SKARBNIK. 

Podoba ci fię ona. Dobrze, weź ią fobie. A 
mnie to, ca obchodzi; czy tę czy drugą weźmiefz? 
ale będziem widzieli koniec tego.. 

CJAN chce wyisć') 

Gdzię idziefż 2. 

JAN. 

Do fiebie. 

SKARBNIK ( zatrzymauiąc go) 

A zapomnialeś, Że ci mówię imieniem Qycą 
twoiego, 

JAN. 

No gadayże WcPan, gaday . Martw mnie ; 
rofpaczay. Ja zawfze iedno odpowiadać będę 
Zofia żoną moią będzie. 

SKARBNIK. 
Twoią źŹonął 
JAN. 


JAN, 


Tak ieft. Żoną moig. W 
SKARBNIK, 
Podła dziewczyna! Nią 
JAN. 
{tóra mię nauczyła pogardzać tym wfzyftkim, Słu 
co was otacza y nikczemni, fześcii 
SKARBNIK. Qycie 
Nie mafzże wftydu! mu oc 
JAN. y oże! 
Wftydu? Was | 
SKARBNIK. Hoty 
Waść będąc Synem Pana Czulfkiego, a moim 
Sieftrzanem ? "| TB 
JAN. i 
Ja, Syn Pana Czulfkiego, a Wc Pana Sieftrzan. Juz 
J 
SKARBNIK. Ah 


Otóż to fkutek edukacyi przecudowney, z któ) | nie bi 
rey fiętak barzo Qyciec twóy chełpil. O tóżt» |tych 
przykład wfzyftkiey młodzieży |Polfkiey .« » 
ale ty może rozumiefz fię bogatym ? Ale 

JAN, z twi 


À 


Nie. f robią 
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SKARBNIK 


| - Wiefzty, cocì przyidzie z Matki twoiey polagu? 
JAN. 
Nigdym o tym nie myślał, y wiedzieć nie chcę 
SKARBNIK. 
kim Słuchay. Była to naymłódfza z nas wizyftkich 

fześciu, y to wkraiu, gdzie nic nie daig. Twóy 
Qyciec, który nie więcey na ów czas miał rozu- 
mu od ciebie, tak fię uparł, właśnie iak ty teraz š 
y ożenił fię. Tyfiąc złotych intraty podzielić na 
Was dwoie; to przyidzie na część twoią pięćfet 
złotych; y to cała twoia fubftancya. į 


moim JAN. 
| Jamam pięćlet złotych intraty ? 
SKARBNIK. 
zgi: Już to naywięcey. 
JAN. 


Ah Zofio, nie hędziefzźe pod dachem miefzkać 
z któ, | nie będziefz żyć w nędzy, Ja mam pięciet zło- 
tóż t» |tych intraty! 
eax SKARBNIK. 

Ale ty mieć możefz dwadzieście pięć tyfięcy 
| z twego Qyca; a dwa razy tyle ze mnie, Janie, 
| robią głupftwa, ale nie'tak wielkie. 

AR- JAN. 


KORON 
JAN. 
| WI Co mnie po bogaćtwach, ieśli ie nie dzielę z tą, Ja 


która ferca mego Panią. ja 


SKARBNIK, c 

Glupcze ! B 
JAN, | 

całe 


Wiem o tym. Tak to zowią tych, którzy 
przekładaią nad wfzyftko kobietę młodą, cnotli- 


wą, y piękną; ale ia mieć fobie będę za honor, 3 
być na czele ich. | 
| SKARBNIK, : 
Lecifz na twoie niefzczęście! i 
JAN. | . 
Jadłem chleb fuchy y wodę piłem przy niey, s 
a byłem fzczęśliwym, | ię 
SKARBNIK. 
Lecifz na twoie niefzczęście? 
JAN, 
Mam 500. złotych intraty. 
SKARBNIK, 
Cóż będzie(z z nimi robić ? 
JAN. 


Będzie miefzkąła pięknie, karmiona, ftroiona; y 
żyć fobie będziem. 
SKAR- 
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SKARBNIK. 


lę z tą, Jak Charłacy. 
| Bu JAN e 


Coż robić? 
SKARBNIK. 


Będziefz miał dzieci, ludzi do pofłagi; ftowem, 

całe gofpodarftwo z nią obeymiefz. 
JAN. 
Wfzyftko to frafzka. 
SKARBNIK. 

Nic teraż iefzcze, ale iak będziefz miał Dzieci! 
| "JAN. 

Na ów czas udam fię do ofob czułych. Będą 


którzy 
cnotli- 


honor , 


SAY, mnie widzieć. Będą widzieć niefzczęścia mego 
1  Towarzyfzkę. Oświadczę fię ktom ieft,y znay= 
dę pomoc: 
SKARBNIK. 
Znafz widzę świat diabelnie! 
JAN. 
To iuż Żadnego poczciwego niemafz ? 
SKARBNIK, 
Mało ich barzo. 
ona; y JAN. . 
Jak kolwiek bądź ; dwie mnie rzecży utrzymy- 


wać 


wać będą; miłość. która przedfięwziąć każe! yi 

Śmiałość, która znafzać umie.... Nie byłoby tyle 

na świecie płaczu; tylko'Że nędzny ieft bez od-* 

wagi.... Bogaty ludzkości (nie czuie 
SKARBNIK. 

Rozumiem.... Mieyże fobie twoią  Zofiąć 
Przeciw fię Oyca twego woli, potłum przyftoy= 
ności Prawo, ofzpeć Familią.... Nifzcz fię. Rob 
fobie, co chcefz. Już ci fię nie fprzeciwiam. Bę- 
dziefz użył za przykład wfzyftkim młodym, 
którzy rozumu nie fłuchaia , którzy czynią beze 


czelne związki, którzy Rodzicow martwią, y któż 


rzy całą upodlaią Familią, Miey fobie fwaią Zos | 


fią kiedyś fię napart; ale ią głodem będziefz mo= 
rzyć, y dzieci fwoie, o których ni wiedzieć nies 
chcę, 

JAŃ. 

Naybarziey WMe. Panu idzie o to, Żebyś nie 
był przymufzon co udzielić, 

SKARBNIK. 

Nie ieftemże ia niefzczęśliwym?... Zbierałem 
maiątek z fkrzętnością przez lat czterdzieści» 
Mògtbym fie ożenić, odiąłem fobie te ukontentoe 
wanie. Przywiąaałem fię ślepo do nich, zapo- 
mnia- 


mniałe! 
dzony 
pokaza 
poległ 
Przyna 
wftydt 
był śl 


To 
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mniałem o drugich. O toż ieftem teraz nadgro- 


aże,, yi 
dzony ! Co to teraz mówić będa.. 4 Nigdzie fię 


ý tyle 
P pokazać niemożna .... Wolałbym, Żebyś gdzie 


êz o 
poległ od Turkow albo Tatarow podczas woyny 


Przynaymnieyby Żałowali ciebie, y nierobiłbyś. 
wftydu Familij .... Nic, to niefłychana, aby gdzie 


Zofią» 
był ślub taki. 
zyftoy* AN 
Rob JAN. 
m. Bę-. To będzie pierwfzy : 
boj?» SKARBNIK. 
ią beze 
j Y ia to zniofę? 
„y;któe 
4 | JAN. 
ią Z0« 
| Jeśli łafka. 
(z mos 
AE SKARBNIK. 
jeć nies 
Y ty tak myslisz ? 
JAN. 
bys nie Bez watpienia, 
SKARBNIK. 
ierałem Obaceyrgt 
40/38 JAN. 
dzieści » 
ZA, Obaczy» 
s zapo- SCE- 
mnia» 


my LA 41 s 
CZOBAĄGNO: 


SCENA IX. 7 
JAN, ZOFIA, POCZCIWSKA,* 
( Mim fkońtzy jan, zbliżaią fip y mówią w N 
frzodku Teótrum między fobą ) 35. 
JAN ( pomyśliw(zy przechadzając, mówi y uż 
Tak, obaczym..:. oni fię fprzyfięgli na mnie. sy e 
iuż to Ja widzę...: mk 
ZOFIA ( żałośnie J 
Jdźmy iuż .:.« kiedy oni chcą tego. 
JAN, 7 
Pietwfzy raz widzę, Że móy Oyciee zgadząs | Czi 
fię z tym dziwakiem, neg 
| ZOFIA, ( wzidychaiąc y | 
| Ah co ża moment! y D 
| Pani POCZCIWSKA, ; 
| Prawda moie dziecie; | ży 
ZOFIA 
Całam ieft zmiefzana. 4 
JAN 
Nie traćmy czafu.... Trzeba ią znaleść. S 
ZOFIA. 


Otoż y on. Moia Pani, On tu ieft. EE" 


| 
> 


ówią t6 


jiy 


mnie ey 


zgadzas 


JAN 
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JAN. 
Tak Zofia, ia to ieftem. Ja ieftem Antoni. 


ZOFIA ( źkaląc ) 

Nie, nie iefteś im... ( Obraca fię do Pani Po- 
czciwfkiey ) O iakem ia niefzęsliwa ! Chciałabym 
iuż umtzeć, Meia Pani! do czegom fię ia obo- 
wiązała ? Piękną mu powiem nowinę. Co fię 
z nim ftanie? Zmiłuy fię, mów mu za mnie. | 

JAN. 

Zofio, czego fię lękafz? Biedulfki cię kochał, 
Czulfki cię fzacnie; y widzifz człowieka rzetel- 
nego, przywiązanego Amanta. 

ZOFIA ( wzdycha ) 

Nieftety! 

JAN. 

Bądź pewną, Że Antoni nie może Żyć, niechce 

Żyć, tylko dla ciebie. 


ZOFIA, 
Wierzę ; ale na cóż fię to zda. 
JAN, 
Słowo tylko wymów. 
ZOFIA. 
Jakie fowo ? 
F JAN 
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JAN, 
Ze mnie kochafz. Zofio! czy kochafz mię? Ni 
| ZOFIA ( wzdychaiąc ) 
Ha, gdybym cię nie kochała ! Pr 
i JAN. kon 
Dayże mi rączkę fwoią. Przyimi moią wraz 


którą czynię, za wezwaniem Nieba Z, 


z przylięgą, 


1 na świadećtwo; y W przytomności tey cnotli- 


wey kobiety, która nam była za Matkę, że fię Pr 
| oddaię tobie na całe Życie. 
ZOFIA. Ja 
Nieftety! wiesz We. Pan, Że] Dama dobrze uro- Mial: 
chce 


dzona, ani czyni, ani przyimuie przyfięgi, tylko 


| przy Oftarzu..:- A tam nie mnie powiedziesz..« | 
Y 


JH Ah Antoni! Teraz dopioro czuię nierówność, 


która nas oddziela. Siof 

JAN ( z żywością ) koci 

Zofio, y ty także? W 
ZOFIA. 

Opuść mnie przeznaczeniu moiemu, 4 powróć M 


fpokoyność Oycu, krory cię kocha. 
JAN. J: 
Nie ty to mówifz. To On. Poznaię w tych 


| fłowach okrutnika tego, R 
| 


ZO- 
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ZOFIA 
A Nie iefi On okrutnym, On kocha ciebie. 
JAN. 
Przeklął mnie. Wypędził. Nie doftawało tyl- 
ko, zbuntować ciebie do wydarcia mi Życia, 
pra ZOFIA. 
ieba Zyi Antoni. 
otli- JAN. 
e fie | Przyfiąż mi, Że mimo wfzyfiko będziefz moią. 
ZOFIA. 
Ja Antosiu! miałabym OQycu wyrwać Syna!.2, 
NB Miałabym w chodzić do Famólij, która mnie nie- 
ylko chce, 
mi] JAN. 
zd Y co cię obchodzi; Móy Oyciec, móy Wuy, 
Sioftra; flowem cała Familia meia; ieżeli mnie 
kochafz? 
ZOFIA. 
Wc. Pan mafz Sioftrę ? 
JAN. 
wróć Mam Zuleczko. 
ZOFIA, 
Jak ona fzczęśliwa! 
tych JAN, 


Rozpaczasz mię! 
s F2 
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ZOFIA. 
Pofłufzną ieftem krewnym twoim. O Żeby 
Niebo; dało ci Żonę, któraby była wartą ciebie 
y tak cię kochała iak Zofia. ć 


JAN. 
Ty tego Życzysz? 
ZOFIA. 
Mufzę, 
JAN. 


Niefzczęście temu, który cię poznał; y któż 

być może fzczęśliwym bez ciebie! 
ZOFIA. 

Ty będziefz. Będziefz używał błogofławień- 
ftwa obiecanego dzieciom pofłufznym woli Oy- 
cowlkiey. Ja ie takže mieć będę od twego Oyca. 
Powrócę do moiey nędzy, y będziefz pamiętał 
o mnie, 

JAN. 
Umrę z Żałości; v ty chcefz tego?.,. ( pa- 
trzaiąc fmutnie na nią ) Zofio l... 
ZOFIA. 
Czuię y Ja zmartwienie, które ci fprawuię- 
JAN C( iefacze patrząc ma nią ) 
Zofia tses 


żeby 


siebie 
? 


, któż 


Iwień= 
li Oy= 
Oyca. 


miętał 


( pa- 


uje. 
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ZOFIA ( fkaiąc do Poczciwfkiey ) 

Ah Mcia Pani! łzy iego wfxróś mnie przenika- 
ją!... Antofu, niechciey iuż trudzić moią flabą 
dufzę!... Juź aż nadto y tak zmęczona, 

( zakrywa oczy rękoma ) 
Adieu Antoni! 
JAN, 
Opufzczasz mnie! i 
ZOFIA. 

Nie zapomnę nigdy, cóś czynił dla mnie. Ko- 
chałeś mnie fzczerze. A to, nie poniżaiąc fiebie, 
ale (zanuiąc moią niedolę y ubóftwo, przeświad= 
czyłeś mnie otym. Nie raz przypominać fobie będę 
mieyfce, gdziemem cię poznała s... Ah Antoni! 

JAN, 
Czy chcefz, żebym umarł ? 
ZOFIA. 
Ja to ieftem prawdziwie godna miłofierdzia. 
JAN. 

Zofio, gdzie idziefz ? 

ZOFIA. ; 

Jdę dopełnić moie przeznaczenie, dzielić fię 
Sioftr przykrościami, a moie zmartwienia w Mat” 
ki moiey złożyć łonie. Naymłodizą ieftem z 

iey 
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ley dzieci. Kocha mnie. Wyznam iey wfzy- 
ftko, y pociefzy mnie, 
JAN, 
Kochafz mnie, a opufzczasz ? 
ZOFIA, 

O na cóżem cię poznała!.., Ah!.,. ( odda- 
la fie ) 

JAN. 

Nie, nie.... Nie mogę.... Me. Pani, zatrzy- 
may ią.... Zlituy fię nad nami! 

POCZCIWSKA, 

Biedny Antoni! 

JAN. 

Nię potrafifz oddalić fię odemnie.... Póydę.., 
Będę cię śledził,... Zofio, zatrzymay fię,... Nie 
profzę cię, ni przez ciebie, ni przezemnie... 
Czyżeś juź  przedfięwzięła y fiebie y mnie 
niefzczęśliwym zrobić?... O to cię profzę imie» 
niem tych Tyrannow, krewnych moich... Jezee 
li cię utrącę, nie będę mógł ich ni widzieć, ni 
fyfzeć.... Chcefzże, żebym ich nie nawidział? 

ZOFIA, 

Kochay Oyca twego. Bądź mu poflufznym. 

Zapomni 0 mnie. 


JAN 


trzy 


Mc 
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JAN ( rzuca fig do nog iey, y krzyczy 
trzymotąc za fuknią ) 
Zofio pofluchay.... Nie znafz Antoniego.... 
ZOFIA (do Poczciwfkiey, która płacze ) 
odda- Mc. Pani, przyidź Wc. Pani. Wyrwi mię 
z tąd. 
JAN ( wfłaiąc ) 
zatrzy- On fię wfzyftkiego odważy... wiedziesz go 
na zgubę .... Tak ieft, przy wiedziefz A 
( Chodzi, płacze, rozpacza. Woła czafami 
Zofio! potym fie wjpiera ua krześle y oczy ga- 


krywa ) 
BE SCENA X. 
„e. Nie 
NIE +++ JAN, LUDWIKA, ERAST. 
mnie ( Pod czas tey Gjego fytuacyi nadchodzą omi ) 
> imie» ERAST. (zatrzymuiąc fię na frzodku 
, Jezee y /mutnie na gjana patrzaiąc mówi do Ludwiki ) 
jeć, ni Otóż ieft niefzczęśliwy! ftrudzony, a nie wie, 
dał? | Że w tym famym momencie... Jak ia iego Żałuię! 
Mc. Dobrodziko powiedź mu. 
znyma LUDWIKA. 
| Janie! 
JAN JAN ( mie widząc ich, ale fłyfząc zbli- 
ża- 


Z z 


żaiących fig ) 


Ktokolwiek iefteś , idź powracay do okru- | 


tnych, którzy cię tu przyfyłają, 
LUDWIKA. 
Bracifzku, to ia jetem; Ludwika, która czuie 
twoie zmartwienie y przychodzi do ciebię,. s» 
JAN ( wtey famey fytuacyż ) 
Oddal fię. 


LUDWIKA, 
To ia pdydę, poniewaz martwię cię, 
JAN. 


Tak ieft martwifz. 


( Ludwika odchodzi, ale Brat woła tonem ga- | 


fośnym.) 
Ludwiko! 
LUDWIKA ( zbdizaiąc fię ) 
Bracifzku ! 
JAN ( biarąc ią za rękę w tey [amey 
- Jytuacyi ) 


Kochała mnie.” Odebrali mi ią. Y iuż mię l 


unika! 


ERAST. (do fiebie ) 


Chwała Bogu! 
JAN. 


Utraciłem z nią wfzyftko is. Ah! 
LU 


mi 


okru- | 


a czuie 


em za- | 


y [amey 


2 > 
uz mię í 


LU 


~y 
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LUDWIKA. 
Źoftała ci fię Sioftra, Przyłaciel. 
JAN. ( porywaiąc fig z żywością; 
Gdzie iet Kraft ? 
ŁUDWIKA. 
O to ieft. 
JAN. ( chodzi w milczeniu, potym 
mowi ) 
Zokaw nas Sioftro! 


SCENA XI. 


JAN, ERAST. 
JAN. 
Tak ieft.... To będzie fpofob naylepfzy ...: 
Trzeba fię odważyć. Frafcie, nikt nas "nie 


fyfzy £ , 
ERAST. 
Y cóż mnie powiefz? 
JAN. 


Kocham Zofią, y mam wzajemność. Kochafz 


Ludwikę, y ona ciebie, 
ERAST, 


Ja We. Pana Sioftrę! 
JAN. 


JAN. f kłop 
Wc. Pan moig Sioftrę. Ale też fame przy- | 
krości, które mnie czynią, czekają na Was. Je 
Więc ieżeli chcefz, póydziem weczworgu fzu- | radż 

kać fzczęścia, odlegli od tych, co ie nam pfuią . 
ERAST. | G 

Cóżem ufłyfzął..... Nie doftawało mi tylko 
tę ufłyfzeć poufałość..... Co ty chcefz, robić, Jı 

y mnie radzifz? piękniebym zawdzięczył łalki 


twego Qyca, których tak wiele doznałem. 


Nadgrodziłbym iega przychilność , martwiąc go; mó 
umorzyłbym go, a przy zgonie fwoim, kląłby fwo 
tę godzinę, którey mnie wziął do fiebie. P iow 
JAN, tnie 

Widzęś fkrupulatny. Nie gadaymy otym | zna 
więcey. wie 

ERAST. | 
Uczynek, któryś mnie radził, y któryś fam | 4 


chciał wykonać, få dwa wyftępki.... (2 żywo- | fig 
ścią j Janie, porzuć te twoie przedfięwzięcie. | 
Jużeś popadł u Qyca w niełafkę, teraz ftaniefz | ( 
fię iey godnym; fciągniesz na fiebie publiczną 


wzgardę; wydafz fię na furowość prawa; przy- 


|< 


wiedziefz o rofpacz tę, co kochafz .... Jakie 


ty 
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| ty fobie gotuiefz zmartwienia .... Jakiś mnie 


Í kłopot zrobił..1,. 


| JAN. 
Jezeli mi fwoiey odmawiafz pomocy , nie 
radźże mi. 
ERAST. 
Gubifz fiebie . 
JAN. 
Już fię ftalo. 
ERAST. 
Y mnie gubifz ,.... gubifz mnie.... Co ia 
mówić. będę Qycu twemu. kiedy z Żałością 
fwoią ofwiadczać fię będzie ?..,. Twemu ` Wus 


Fo iowi.... Wuiowi okrutnemu! Sieftrzeńcze okru= 


tnieyfzy iefzcze.... Na cóż ci fię zdało przy< 
znać fię ztym twoim ułożęniem ....- Ty nies 
wielz.... Ha pocożem tu przyfzedł? 
JAN. 
Adieu Erafcie. Pocałuy mnie. Spufzczam 


fie na twoią dyfkrecyą. 


| ERAST. 
| Gdzie idziefz? 
JAN. 
Zapewnić fobie iedyne dobro, o które dbam 


| y 
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y oddalić fię z tąd na zawfze. 


SCENA XII 


ERAST fam. 

Co za niefzczęście! chce wykraść kochankę 
fwo, a nie wie, Że Wuy iego, chce ią zła” 
pać y ofadzić. Wfzyftkich ich ftaię fię poufalcem, 
y prawie fpołecznikiem.... Co za fytuacya! nie 
mogę, ni mówić, ni milczeć, ni czynić.,.. N 
potrzeba, tylko podeyrzenia, że dopomagam 
Wuiowi,, ftałbym fig niegodziwcem w oczach 
Syna y ftrąciłbym fzacunek u Oyca.... Jefzcze, 
gdybym fię mógł 
wfzyfcy wyciągali fekretu.... Nie dotrzymać 
jego, ani mogę, ani powinienem ,... Co temu 
Skarbnikowi wlazło do glowy ,Że fię mi zwierzył; 
chiba dla tego, Że to rzecz niegodziwa.... Wy- 
ftawuiąc mi fwóy maiątek, y Sieftrzenicę, dwie 
rzeczy dość powabne; myślał, Że mnie naybarziey 
pociągnie. Już on rozumie, Że fię rzecz ftała, 
y ciefzy fię.... Jeśli go uprzedzi Sieftrzan, drugie 
niefzczęście. Będzie fię widział ofzukanym , będzie 
złym.  Mscić fię będzie.... Tylkoż Ludwika wie 
wfzyftko , zna moią niewinność .... Cóż iey świa- 


dectwa 


jemu odkryć.... Ale oni | 


dectu 
wierz 
firzar 
A ty. 
od dy 
fię w: 
ment 
Nayp 
nią .. 


M 


prz 


chankę 
ią zla- 
„I | 

alcem, 
a! nie 
as Nie 
magam 
oczach 


efzcze, 


le oni | 


rzymać 
o temu 
ierzył; 
. Wy- 
„, dwie 
barziey 
z ftała, 
drugie 
będzie 
ka wie 
y świa- 
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CA HR gr 
dectwo pomoże przeciwko całey Familij?.... Nie 
wierzyliby iey.... Jaki mnie zrobili kłopot. Sie. 
firzan przez porywczość, Wuy przez ZIOŚĆ . +.» 
A ty,która nie obchodzifz nikogo, kto cię obróni 
od dwóch ludzi tak gwałtownych, któtzy przed- 
fięwzięli iey zgubę.... już ledwie ieft ieden moe 
ment do iey fchronienia.... Nie traćmy gos.., 
Nayprzód trzeba wyrwać z tąk Skarbnika arefzt na 


nią.... Potym.... Ha, obaczym, 


AKF M. 
SCENA I. 


ERAST, LUDWIKA. 
ERAST ( tonem profzątym ) 
Mcią Dobrodziko! 
LUDWIKA, 
Day mnie pokóy, 
ERAST, 
Mcia Dobrodziko. 
LUDWIKA. 
O co mnie chcefz prolić? Ja miałabym u fiebie 
przyjąć Brata moiego kochankę! nu mnie! w mo- 


im 


(EV 
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im pokoiu! w Domu Dy ca moiego! day mnie We. 
Pan pokoy profzę, niechcę o tym ani wiedzieć. 
ERAST. 
Jek to oftatnie fchronienie, które jey pozofta'e, 
y iedyne, które ona przyiąć może. 
LUDWIKA. 
Niecheę, niechce, 
ERAST. 
Nie profzę cię; tylko o moment, abym fię mógł 
rozpatrzać, 
LUDWIKA. 
Nie, nie..... Nie znaiomą! 
ERAST. 
Niefzczęśliwą, którey politowania nie mogłabyś 
odiąć, gdybyś ią widziała! 
LUDWIKA. 
Coby na tomóy Qyciec powiedział ? 
ERAST, 
Mnieyże ia iego fzanuię? czyżbym fię nierównie 
lękał iego obraźić, iak Wc. Pana? 
LUDWIKA. 
A Skarbnik? 
ERAST. 
E, to Człowiąk bez zdania. 
LUDWI- 


Os: 


I idzie, 


Będ 
twóy 
fpraw. 


nę obi 


Ty 


twień 


wiece 


Izal. 


We. 
lzieć.. 


ofta e, 


łabyś 


ownie 
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LUDWIKA. 

O, aż nadto on iek dolkonały, kiedy gdzie 

idzie, obmówić kogo albo oczernić. 
'ERAST, 

Będzie on mówił, Żem ofzukał iego, albo Brat 
twóy zdradzonym fię porozumie,... Ha, nie u- 
fprawiedliwię fię ia nigdy..., Ale co to Wc. Pan- 
nę obchodzi ? 

LUDWIKA. 

Ty przyczyną iefteś wlzyftkich moich zmar- 

twień. 
ERAST. 
W tey tak przykrey okoliczności, nie profzę 


cię tylko, abyś na Wuia, y, Brata wlanego 


wzgląd miała; nie dopuść im 'poftępku tak.bez- 
czelnego. 
LUDWIKA. 

Brata moiego Kochankę! nie znaiomą!,... Nie 
Mos Panie. Serce mi moie-dyktuie, Że to ieft 
Źle, a te nigdy mię nie ofzukało. Nie mów mi 
więcey otym; drżę cała, żeby kto nas nie fły- 
lzął , 

ERAST. 
Nie bóy fię niczego. Oyciec twóy całv ieft 


w Ża- 


w Żałościach. Skarbnik y Brat twóy w Proie- | 
ktach.. Ludzie oddaleni, przewidziatem przeci- | Ja 
wność w tobie y.,.i. | 
LUWIKA, r 
Y to? gorp 
ERAST.: 
Dobry mi popadł moment, y wprowadżilem tu © 
| ją. Ona ieft tu. Oto wchodzi. Odefzliyże ią R 
Wc. Panna. i t 
SCENA TH. dam 
ERAST, LUDWIKA, ZOFIA, MARYSIA. O 
( Zofia wchodzi iak gdyby zwaryowama , nie twie 
dzi nic, nie ftyfzy, niewie, gdzie ief. Ludwika ż | 
Juey firony w wielkim zamiefzóiu ) gdyl 
ZOFIA. O 
Niewiem, gdzie ieftem.:.. niewiem, gdzie 
idę.... niewiem, co fig dzieie zemną... Czyli 
nikogo nie fpotkam, któryby mię poprowa- N 
dził?.,. O Nieba, nie chcieycie mnie opufzezać! 1 
ERAST ( wofa ią, ) 
| Mc. Panno, Mce Panno, 1 


ZOFIA. 


Kto mnie wola? 


Ak ERAST. 
Proie- 
„| Ja Me. Panno; Ja. 
przeci- | 
ZOFIA: 
i 5 PŁ sir Za waSt . P 
Któż iefteś? Gdzie iefteś? ktokolwiek iefteś, 
dopomoż mi.... Ochron mnie... 
ERAST, (bierze ią za ręce ymówi. ) 
BĘDĘ Chodź moie Dziecie.... Jdź tędy, 
PRZE ZOFIA ( idzie krokow kilka, y na ko- 
yże ią 


lana upada ) 
Nie wogę.... Już fiły nie mam.... Ah upa- 
dam. 
LUDWIKA ( do fiebie ) 
Ak O Nieba!... 


ie iWia 


t ( do Erafta y Wołay ią!:.. Nie wołay! 
iwika 2 | R : PI 
ZOFIA ( z zamkniętemi oczami, iah 
gdyby w mfodości ) 
Okrutni!.,. Cożem im zrobiła? 
gdzie j SSE mal: 
( obziera fig na koto fiebie z boiaznią ) 
Czyliż 
ZE ERAST. 
rowa- KO ka T 
A Nie bóy fię. Ja ieftem Przyjaciel Czulíkiego . 
zczać! ? 


a Jmość Sioftrą Jego: 
ZOFIA ( moment amilczaw/zy ) 
Me. Panno cóż Wc, Pannie powiem ? Ogląday 
zmartwienie moie, One fiły moie przechodzi, «« 


AST, G Qto | 


96 


O to u nog twoich leżę, trzeba, azebym traciła 
Życie, albo ie winna była tobie.... Jeftew nie» 
fzczęśliwa, która (chronienia fzuka.... A to od 
Wuia twego y Brata.... Wuy twòy, którego 
nieznam, y nigdym obrazić nie mogła, Brat.,. 
Ah nie fpodziewałam fię mieć od niego przykto= 
Ści.... Cóż pocznę, kiedy y ty mnie opuścilz... 
dopelnią na mnie przedfęwzięcia (wole... , 
Dcpomoż mi. Obroń mię.... Ochroń mnie od 
nich. Ochroń mnie odemnie famey. Nie wiedzą 
Oni, co może przedfięwziąć trofkliwa o honor 
y przywiedziona o włafnych dni znienawidze= 
nie.... Nie ieftem przyczyną niefzczęścia moie- 
go, y nic (obie wymawiać nie mogę,... Praco- 
wałem; żyłam nikczemnie, ale fpokoynie..., 
Zmartwienia dni nadefzły: a to twoi, ktorzy 
mnie ie zciągnęli; całe Życie opłakiwać będę 
godzinę ich poznania. 
LUDWIKA. 

Jakże mnie przeymuie! Oh trzeba być złośli- 
wym bez miary, aby ią męczyć można. 

( Tu pemiejzanie Ludwiki, zamienia fię w li- 
tość, wjpieró fig na krześle z flirony Zofii, która 
mowi daley. ) 


lam 
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Mam Matkę, która mnie kocha.... Jak Zi fię 
przed nią ukażę!.... Mc. Panno, chciey +wiafuey 
Matce zachować Córkę; profzę cię to przez 
twoią Matkę, jeśli ią mafz iefzcze.... Kiedym 
ią rzucała, ze łzami mówiła. O Nieba, chciey= 
'cie mieć ią pod fwoią opieką, ftrzeźcie ią od zle= 
go! Jeśli. zabronifz litości fercu fwoiemu; nie 
wyfiuchalo Niebo iey modłow, y umrze z Żało- 
ści... Poday rękę niefzczęśliwey, a ona cię 
przez całe Życie błogofławić ,będzie.... Ja nie 
nie mogę, ale ieit Jefteftwo wfzyftko mogące, 
przed którym wfzyftkie miłofierne uczynki bez 
nadgrody niefą.... Me. Panno, 

LUDWIKA ( zbliža fię y podaie. Rętę ) 
Wftań Wc: Panna. 
ERAST (do Ludwiki ) 

Zrzenica twoia wełżach tonie. Nędza Jey, 

przeięla ciebie. 
LUDWIKA. 
Y cóżeś zrobił? 
ZOFIA, 

Chwała Bogu, nie wfzyftkie fą dla mnie zae 

twardniałe ferca; 
G2 ŁU- 
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| LUDWIKA. : 
Znałam ia moie dobrze. Nie chciałam cię, ni a 
widzieć, ni flyfzeć,... Jakże fię zowiefz ? x 
| ZOFIA. 
(i Zofią. 
LUDWIKA (całuiąc ją ) j 
Zofio, przyidź tu. È 
( Erafl pada do nog Ludwiki, catuteicy rękę nic i 
i nie mowiąc ) 
I LUDWIKA. 
Czegoż chcefz iefzcze ? Nie wizyfikoż czynię, 
czego Żądałeś ? 

ERAST ( porywa fig ) ; 
| Nieroftropny!... Cóżem chciał iey mówić! > 
| MARYSIA. 

Rozumiem Mc. Panno. Spuść fię na mnie. 
jA 
SCENA IIL 
ERAST, LUDWIKA. 
LUDWIKA. ( milczy pierwiey, potym 
mowi w zalem ) 

Pięknieś fię mnie Wc. Pan przyflużył. | | 
MI ERAST. | 


| Wfzakżem cię nie profil, tylko o moment fchro- 


nienia 


LAKNO 9 


pi | nienia dla n'ey. Còżby to byla za zafluga, gdyby 
w tym nic niebyło nieprzyzwoitego? 
UDWIKA. 


Jakże ci męfzczyzni fą niebefpieczni! uftawiczr 
tworzą niefpokoyności, przypadki, a to przez pí 
ryw.zoćć..... Oddal fię odemnie... Otuć ieft. 
Już odćloczi. 

| ERAST. 
Jeftem Pani po/łufznym. 
A LUDWIKA 
„ynię, % 
B rzo dobrze. Wciąguąwfzy mnie w tak przy 
krą okoliczność, nie 


kę nic 


zoftaie iemu, iak tylko mnie 
4 


opuścić. jdźże fobie We Pan, idź. 


ie? ) 
ERAST. 
O iakem ia niefzczęśliwy! 
kę UDWIKA. 
Jefzcze fię Żalifż? 
ERAST. 
Wfzakże nic nię czynię mimo twoią wolę ? 
pam LUDWIKA 
Nudzifz mnie.... Bądź pewnym, Że ieftem w 
pomiefzaniu, ktore mi nie daie ani przewidzieć 
nic, ani upzedzić. Jakia podniofę oczy na Oyca 
są mojego? ieśli poftrzeże zatrudzenie moie, y Za- 
nia i ' 


pyta 
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pyta fię; (kłamać nie zdolam, Skarbnikowi, dość 
iedne nierozwaźnie wybęknąć fłowo, aby go 
uwiadomić.... A, Brat. móy..... Zawczafzu 
przeczuwam zmartwienie iego. Co fię z nim 
ftanie, kiedy Zofii nie znaydzie.... Profzę Wes 
Pana, abyś ani na mo'ment-nie odfzedł odemnie, 
jeśli nie chcefz, Żeby fię odkryło wfzyftko.... 
Ale któs idzie..... Odeydź..,, Zoftań.... Ah 


nie odeydź. O Nieba! w iakim ia ieftem ftanie! 
M 


1 SCENA IV. 


LUDWIKA. SKARBNIK, 


j] SKARBNIK, 
| Ludwiko' fama iefteś, 
F LUDWIKA. (pomiefzana ) 
ii Tak iat móy Wuiu, Dość lubię fametność, 
1 SKARBNIK, 
Rozumialem cię z Przyiacielem. 
JĄ LUDWIKA. 


| | Z iakim Przyiacielem ? 
SKARBNIK, *%. 
A Erak? 


, dość 
y go 
zafzu 
z nim 
i Wce 
mnie, 
Oo 9.0 


„Ah 


tanie! 
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LUDWIKA. 

Wyfzedł dopióro. 
SKARBNIK, 

Cóż on ci mówił? Co ty iemu mówiłaś? 
LUDWIKA. 

Nudności, wedlug fwoiego zwyczaiu. 
SKARBNIK. 

Niepoymuię was. Nie możecie fię na ieden 
zgodzic moment» To mnie gniewa , Ma rozum 
ma przymioty, wiadomości, obyczaie, które ce= 
nie barzo, Subftancyi prawda niema, ale za to 
urodzenie fzacuię iego, y radzilem mu myśleć 
o tobie. 

LUDWIKA. 
Co We. Pan Dóbr: rozumie(z przez to, myśleć 


o mnie 


SKARBNIK. 
To fie rozumie. Wfzakże ;nie myślifz być 
zawie Panną, zapewne? ad 
LUDWIKA. 
Y owzżem to moie Żądanie. 
SKARBNIK. 


Tudwiko, dość iuż tegó, mufzę ci "mówić 
otwarcie. Jużem fię zupełnie od „Brata twoiego 
Qdcze- 
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odczepił, Twarda w nim Dufza, y rozum dziki; 
a włafnie teraz obfzedł fie ze mną fpofobem niem 
godziwym; co mu pamiętać będę przez całe Życie. 
Niechay inż fobie teraz biegą za Dziewczyną, 
o którą lię zawziął, nic to mnie nie obchos 
dzi.... Już fię też y uprzykrzyło być nadto 
dobrym. Całe ferce do ciebie zwraca fię moia 
kochana Sieftrzenico!.... Jeśli Żądafz wiafnego 
fzczęścia, Qyca twoiego-y mego.. 
LUDWIKĄ. 
Pewnym być otym powinieneś, 
SKARBNIK, 
Ale nie pytafz fię, coby trzeba było zrobić? 
LUDWIKA, 
Zapewne mi We. Pan powiefz. 
SKARBNIK. 

Dobrze mówifz, Trzeba lię złączyć z Eras 
fem, Jet to związek, na który Oyciec twóy 
nie zezwoli bez oftaniey przeciwnąści. „Ale 
mówić mu będę, wfzyftkie zabiegnę przefzkody » 
Słowem, ia tọ. wezmę ma fiebie, ieśli chcefz. 

LUDWIK 

Wc, Pan mnie radzifz Ofobę, któraby nie był, 

z wybiorų Qycą moiego, 


SKAR- 


cie 
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SKARBNIK 

Nie ieft bogatym. A teraz wfzyftko na tym 
zależy. Ale jużem ci powiedział, że Brat 
twóy mnie niczym ; więc wfzyftek móy maiątek 
tobie oddam. Ludwiko rozważ fię nad tym, 

LUDWIKA. 
Jabym miała ufzczerbiać Brata moiego! 
SKARBNIK, 

Jak to ufzczerbiać? Nic wam nie winienem. 
Y mdy maiątek nadto mnie kofztuie, abym 
im rozrządził podług moiego upodobania, 

LUDWIKA, 

Móy Wu, nie będę ia roztrząfać, iak da- 
leko krewni fą włafnych fubftancyi Panami, y 
jeśli ich mogą udzielać, komu chcą. To tylko 
wiem, Że nie mogłabym przyiąć twoiey bez 
wftydu; a to ieft dofyć. 

SKARBNIK. 

Y ty rozumiefz, Że Jan to famo zrobiłby dla 
ciebie? 

LUDWIKA. 

Znam Brata mego, y gdyby on tu był, ręczę, 
żę flowa nafze byłyby iednoftayne. 


SKAR- 
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SKARBNIK 
Cożbyś mnie odpowiedziała 2 


LUDWIKA. 
Mos Panie Skarbniku; nie nagl mnie, ieftem 
rzetelną, 
SKARBNIK. 
Tymci lepiey. Mów. Ja lubię prawdę. Ty 


mówifz. 
LUDWIKA. 

Ze to nieludzkość bez przykładu, krewnych 
fwoich w nędzę trzymać, na Wf ich chować, | 
których móy Oyciec wfpiera pokryiomu, y | 
używać maiątku, który im fię należy; Że my | 
nie przyimuiemy, ni Brat móy, ni ia fubftancyi, | 
którą powrócić każe przyrodzenie y kraiowe „| 


Prawo. 
SKARBNIK, 


O tóż oboie mieć ich niebędziecie. Opufz- 
czam Was wfzyftkich, Wyniofę fię z domu tego, 
gdzie wfzyftko naturalnemu przeciwi fię rozumo- 
wi, gdzie zuchawałość dzieci przechodzi wfzy= 
Rko, równie iak niepilność y nieuczciwość Go- 


fpodarza, Będę Żyć fobie fzczęśliwie , nie tur- | 
| 


buiąc fię o niewdzięcznych. | 
LUDWIKA. 


Móy Wuju, barzo dobrze zrobifz. 
SKAR- 
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SKARBNIK. 

Potwierdzenie twoie ieft zuchwałe, Y Ży» 
czylbym ci fluchać własnego ferca, Wiem Ja, 
co fię w nim dzieie; znam fię na tey nieintereffo- 
waności; y wafze male taiemnice nie fą tak niee 


dościgłemi, iak rozumiefz. Ale dofyć iuż. 


SCENA V. 


LUDWIKA, SKARBNIK, STAROSTA, JAN: 


( Starofta wchodzi a za nim Syn ) 

JAN- ( roztargany, roziujzony bez 
przytymności ) 

Nie malz iuż ich.... Niewiedzieć, co fię zni- 
mi ftało.... Znikneły, 

SKARBNIK: ( za fironie ) 

Dobrzę. Móy rozkaz wypełniony» 

JAN. 

Móy Oycze, wyfłuchay proźby rozpaczonega 
Syna, Powróć mu Zofią, On żyć bez niey nie 
może, Udzielafz fzczęścia wfzyftkim ` otaczająe 
cym fiebie. Syn twóy włafny zoftanie przez ciebie 
niefzczęsliwym.... Nie mafz iuż iey.... Zniknę” 
ły.,.. Coia będę robić?.., Co za życie będzie” 

SKAR- 
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SKARBNIK ma fironie, Da 
Piłnował!.., 
JAN. | 
Ja 
| Móy Oycze! FH 
i STAROSTA. 
Nic ja do tego nie należę. Niewiem nie o 6 
tym. Mówiłem iuż ci, wierzay mnie. 
( to powiedziawfzy Starofia przechadza fię z 
i głową [chyloną, ming fmuiuą ) p 
JAN na frzodku Teatrum krzyczy. mó 
Zofio, gdzie iefteś? Co fię z tobą dzicie.... dzie 
| Ah.;,. | 
ji LUDWIKA na fironie. 4 ( 
| T Przeczuwałam to wfzyftko, 1 
| Í SKARBNIK na fironie. 1 
| Dokończmy robotę. Jdźmy. 
NI Ç do Siefirzana tonem litośnym ) 
NI Janie! $ 
tob 
JAN. h 
Jl Day mi We. Pan pokoy. Załuię y teraz, Żem AA 
| || Wc. Pana fluchał.... Pilnowałem ią.... Byłbym ję 
| ią fkłonił... . y ftraciłem! 
i SKARBNIK. 
| Janie! 


JAN. 
| Day mi pokoy. 
SKARBNIK. 
Ja ieftem przyczyną twDiego umartwienik » 


P które czuję teraz. 


. N 
l nic o Jan 

O! iakem niefzczęśliwy! 
sa fig z SKARBNIK. 

Przenowiedział mnie to Eraft. Ale któżby 
(MJ o : , CY : 
zy mdo! fądzić, Że dla lada dziewczyny tak bę- 
„ae dziefz ztmartwionym. 


| JAN z bojaźnią, 


d Co Wc. Pan mòwifz, o Erafcie? 


SKARBNIK. 
Mówię,... NiC.ases 
JAN. 
Czyżby fię i iuż wfzyftko fpiknęło na mnie, nad- 
toby. iuż było prześladowania od lofu, gdybym 
ANE Bi miał wfzyftko tracić, aź do przyiaciela ? e.. Mos 
yty Panie Skarbniku, dokończ Wc. Pan. 
h SKARBNIK. 
Erat y Ja..., Boig fig ci wyznać... Nigdy 


J 


nam nie przebaczyfz tego «+.» 
STA- 


STAROSTA. do Skarbnika. 
Cóżeś cżynił?,... Czyż podobna, aby.... Wy- 
tłómacz fię móy Bracie, 
SKARBNIK. 
Ludwiko.... Zapewne ci Eraft żwierzył fies. 
Mów za mnie. 
JAN do Skarbnika. 
Śmierć mnie gotuiefz. 
STAROSTĄ furowie. 
Ludwiko, ty miefzafz fię, 
JAN. 
Moia Sioftro! 
STAROŚSTA ( patrząc furowie na 
Córkę fiwoią ) 
Ludwiko.,. Ale nie, nadto haniebne przedfię= 
wzięcie..,. Ni moia Córko, ni Erat podiąć fię te- 
go mogli. 
JAN. 
Drżę cały,.,. Strachy na mnie biją... O Nies 
ba! czego ia fię tu dowiem. 
STAROSTA furowie, 
Mci. Skarbniku, wytłómacz ię, profzę Wc. Pana, 
s przeftań dawać mi podeyvzenia niepotrzebne, 
Ç Śtarofla przechadza fig rozgniewany, Skare 


Gnik 


| 
| bnih x 


| zana; 
| 


| 
Dłu 


będzie 


| Pon 


N 
o 


Er 


Br 
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E > 
bnik zdaie fie być zawjlydzo 


m, Ludwika zmiea 
„Wy- f /aana; gan patrzy fie na Wuia y czeka końca.) 
STAROSTA do Skarbnika, 


|  Długoż iefzcze milczeniem fwoim martwić nas 


ię... będziefz.? 
SKARBNIK do Ludwiki, 
Ponieważ ty milczyfz, to ia mówić muiżę, |; 
| (do Sana ) 
Kochanka twoia,,.... 
| JAN. 
| Zofią aline 
| SKARBNIK. 
ŚR za dl Jeft zamkniętą 
| JAN. 
edfię- | O Boże! 
jeż SKARBNIK. 
ę te- 
Ja na nią otzymałem Arefzt od Króla,... A 
Eraft podiął fię refzty. 
Nie. ,STAROSTA. 
Erat? 
JAN. 
2 
Paha, | Erat ?. 
b i LUDWIKA. 
bne. 


Braci(zku, nie wierz nic temu. 
Skare 


110 LO ORAdONA 
JAN. 

Zofio...... A to Eraft! 
STAROSTA do Skarbnika. | 


Na 
Y co ci ta niefzczęfna zrobiła, abyś ią ptzy 
wiądł, o honoru y wolności ftratę!..... Go za | N; 
Prawo mafz do niey? DE 
oz cya 
SKARBNIK. 
Co za Prawo! | i 
Mi 
JAN, 
Widzę, ią..... Czuię iey łzy..... fłylzę iey Jal 
jęki.... O czemuż nie umieram! ( do Skarbnika ) 
© krutny! wezwiy tu fwego wfpołecznika. Po 
e 7 ay 12 4 * Terva o a Az w SC 
Przez litość wydrżyicie mi Życie..,.. ŻOfi0s..a| Zina 
ié c dopomoż mi.... Ochroń mię od , 
Móy Oycze, por l ę kości 
rófpaczy ....-( rzuca fie w ree Dyca) 
STAROSTA. : 
Cò 
Ufpokoy fie niefzczęfny! 
JAN ( ma rękach Qyta wfparty żałośnie | 
Ch 
Fraf2.... On!... On!,... 
ADE f 
SKARBNIK. Ba 
ŁY : Ni 
Gdyby on wiechciał, toby kto drugi tóż famo i 
ha iego zrobił mieyfcu. ftąpi 
JAN żawfze na Oyca łonie y żałośnie.. | 10166 
iako 


Zowie fię moim Przyjacielem, Obłudny ! 


STA- 


| przy 


Co za | 


[zę iey 
rbnika ) 
cznika » 
OfI04.4« 


mię od” 


żałośnie | 


62 famo 
atosnie « : 


ny! 
STA- 


CNR i 
STAROSTA. 
Na kogo fię fpuścić teraz! 
SKARBNIK. 
Niechciał óń zrazu, alem mu przytżekł fubftan= 


cyą moią; y Sieftrzenicę, 


LUDWIKA, 
Móy Oycze, nic Eraft nie wykrtoczył, 
STAROSTA, 
Jakże znow nie wykroczył. 
JAN. 


Poffuchay, a pożnafz gó.... Ah zdrayco!,... 
Zmartwiony gniewem twoim; roziufzony nieludz 
kością Wuia; opufzczony od Zofij,,.. 

STAROSTA. 

Cóż? 


JAN, 


Chciałem iuż w tney „rofpaczy opuścić te nie 
fzczęfne mieyfce, y póyść na świata koniec...... 
Nic, Żaden Cziek iefzcze niegodziwiey nie po- 
ftąpił.... Przychodzi do mnie..... Otwieram mu 
ferce moie...» Zwierzam fię jemu myśli moiey, 
jako Przyiacielowi...« Nagania mnie..,. Odradza 
esco Zatrzymuie, A to, żeby mnie zdradził.» os 

H o 


112 © 31 0%: 


O Niegodziwcze! Życiem mi przypłaciłż! 
SCENA VL 


CIZ SAMI Y ERAST. 
LUDWIKA pofirzegłfzy go, bieży 
doń, krzycząc . 
Erafcie, gdzie idziefz? 
JAN idzie do niego y mówi ze złością , 
Zdrayco, gdzie ieft ona? powróć mi ią. A 
gotuy fię Życie fwoie bronić. 
STAROSTA biegąc do Syna. 
` Janie! 
LUDWIKA. 
" Bracifzku!.... Wftrzymay fię.... Umieram! 
( pada na krzefło ) 
SKARBNIK. 
Jak to ią interefluie? a Wc. Pan nic na to? 


He? 
STAROSTA. 


Erafcie, wyniydź z tąd. 
ERAST. 
Pozwól mi Wc. Pan zoftać, 
JAN. 
Co ci zrobiła Zofia? CóŻem ci zrobił, abyś 'mnie 


zdra= 


za 


tą 


bieży 


z/ością , 


ią. A 


ram! 


na to? 


yś mnie 


zdra= 
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zdradził? 
STAROSTA do Erafa, 


Szkaradnieś poftąpił. 
JAN. 

Jeśliś chciał Sioftry moiey ; nie lepieyże było?.. 
Wfzakżem ci przekładał... Aleś rozumiał, Że 
utrzyrhafz ią przez zdradę.... Ofzukałeś fię 
Niegodziwcże.... Nie znałeś ni Ludwiki, ni Oy- 
ca moiego, ni Skatbnika, który.cię tak upodlił, 
y pśfie fię wftydem twoim...» Nic nie odpowia= 
dafz ees. Milczyfz? 

ERAST z flegmą. 

Słucham Wc Pana, y tważam, źe tu w iednym 
momencie odeytnuią fzacunek przez całe Życie 
zaflugowany. Īnney fię fpodziewałem nadgrody. 

STAROSTA. 

Jefzcze fię obłudnym czynifz!. Wyniydź ź 

tad. 


ERAST. 
Uznacie fami, że nie ieftem ni zdraycą, ni 
obłudnym. 
JAN. 
Co za bezczelność! 
Ha SKAR- 


SKARBNIK. 

Prózno fię taifz. Jużem. wfzyfiko opo- 
wiedział » 

ERAST. 
' Mos Panie, teraz Wc. Pana poznaię! 
SKARBNIK. 

Co ty przez to rozumiefz? przyrzekłem ci 
fabftancyą moig y Sieftrzenicę, to nafza umo- 
wa; nie bóy fię, dotrzymam. 

JAN. 

Nie Mos Panie, złafki iego ia iey teraz będę 
na mieyfcu Męża: 

ERAST do Skawbnika. 

Nie tak daleko cenię ia-bogactwa, abym ie 
przyjmował z honoru firatą; y Sieftrzenica Wc. 
Pana nie może być zdrady nadgrodą .e ses O to 
mafz We, Pau fwóy arefzt, 

SKARBNIK biorąc. 


Ten fam arefzt. Obaczym; obaczym. 


ERAST. 
Bylaby w infzych ręku, żebym go uczynił. 
JAN. 


Co ia fłyfzę! Zofia iet wolną? 


opo- 


m ci 


Imo- 


OOO 15 

ERAST. 

Janie, naucz fię pozorom nie wierzyć, y nie 
uymować (zacunku Człekowi honor kochaiące= 
nu. Me. Skarbniku, żegnam Wc. Pana ( wy- 
chodzi ) 

STAROSTA z żalem. 
Ofądziłem nadto prędko. Uraziłem go! 
SKARBNIK obracając ten Arefets 

On ieft..... Ofzukał mnie, 

STAROSTA. 
Włalnieś zafłużył na to. 

SKARBNIK. 
Tak ieft. Zaprawiay ich do niepoflufzeńftwa! 

JAN. 

Gdziebykolwiek była ona, Pani Poczciwfka 
przyśćby powinna.... Poydę. Będę fię z nią 
widział, Padnę iey do nóg. Sam fiebie ofkae 
rzę. Rzewnym płaczem przebaczenia doftanę, y 
docieknę taiemnicy. ( wychodzi ) 

LUDWIKA biegąc za nim. 

Bracifzku! 

JAN do Zudwiki. 

Day mi pokóy. Wfzakże mafz fwoie także 

interefla o 


SCE- 


SCENA VIL 


STAROSTA, SKARBNIK. 


SKARBNIK. 
Czy flyfzałeś ? | 

STAROSTA. 
Tak iet, ftyfzałem. 

SKARBNIK. 
Wiefz gdzie idzie? 

STAROSTA, 
Wiem; 

SKARBNIK. 
Y nie zateżymuiefz go? 

STAROSTA. 
Nie. 

SKARBNIK. 
A jesli znaydzię tę dziewczynę? 

STAROSTA, 


Barzo dobrze o niey trzymam.  Jeft to dziecie; 
ale dziecie dobrze urodzone, a w tey okoliczności 
więcey ona dokaże, niżli Wc. Pan y Ja. 

SKARBNIK. 
Ot to imaginacya! 


ni 


cie; 


2 o 
OŚCI 


rą. 


117 


OB RA 

STAROSTA. 

Nad moim Synem teraz rozum niema władzy « 

SKARBNIK. 

Więc tedy niechay fig gubi. 
Wc. Panże Oycem iefteś? Wc. Pantese 

STAROSTA. 
Chcieyże Wc. Pan mnie poradzić co mam CZy- 


Pafsye mię bio- 


nić? 


SKARBNIK. 
Co czynić? Pokazać fię Panem fiebie, człekiem 
ycem potym iesli zafłużą na to. 
STAROSTA. 
Przeciw komu ? 
SKARBNIK. 
u? Co za pytanie! Przeciw wfzyft- 


teraz, a O 


Przeciw kom 
Przeciw  Eraftowi, który Syna twego 
który utrzymuje dziewczy- 


kim. 
tuczy zapamiętałość; 
nę w domu twoim, zrzódło całego zamiefzania ; 


a to ażeby otworzył wrota dla fwoich zamyfłow, 


y któregobym nie cierpiał u fiebie. Przeciw Cór- 


ce, ktòra codzień barziey zuchwałą ftaie fię, ktora 


mnie ubliża; wkrótce y tobie będzie, y którą- 

Kiafztorze zamknął. Przeciw Synowi, 

ba o honor, który powfzechnym fzem- 
ra- 


bym W 


który nie d 


IIR 


ranjem y wftydem pokryje na 


umartwił, 2 


poufna y nie ufkramiać 
Przeciw tey Statey, 
liebie równie jaka przeciw f 
Głowę zawróciła; a wfzyftkichhym wkrót 
zafpokpil. Takbym zaczał 
mieyfcy a wftydziłbym fię tych krokow, 


czynifz teraz.... Ale do tego potrzeba złości, 


które 


amy iey nie mamy, 


STAROSTA, 


Wyśmienita rada, 


» 


Mam wygnać z Domu me- 


go Ofobę, którą „od kolebki wziąłem do fiebie, 


któremu dotąd bylem za Qyca, który przez 


wdzię- 


czność pilnnie intereffow moich, odtąd, jak fię zna 


na nich, który młodości Powy naymiHze .picr- 


wiaftki utraci I przy mnie, który odemnie opufzczo». 


ny zadnego nie ma w 


parcia, y któremu 
moja nader okropna byłaby, 


"Bp 
przyjażń 
będąc nieuż yteczną; 


bad LA 
ato z pretextu, że źle doradza Synowi mojemu, 


torego naganne przedfięwzięcia nie potwierdził, 
że Rigusiwsi ofobie, którą nigdy może niewidział, 


z 


jedyney Przyczyny, aby jey zguby przyczyną 
nie był, 


Mam 


s, któregobym tak 
że więceyhy fię nie odważył być nie- 
fwawolne chuci. 
która iego przyciągnęła do 


amey Zofij, która mu 


ną twoim 
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m tak | Mam zamknąć Córkę moją w Klafztorze: aprzez 
Ć nie- to podać ją, w podeyrzenie niefprawiedliwe, y w 
buci. g nieflufzną nieflawę; a to Że nie byla ślepo-pofhu- 
la do fzną dziwaćtwom twoim, których znudzona cią- 
ą mu giem nierozważne jemu wyrzekła kiedy fłowo, 
rótce Mam fię- podawać w nienawiść u Syna, przy” 
voim tłumić winne mnie przy wiązanie, roziufzyć zas 
ktore ped iego, ktòry przez niewftrzymanie fwoie, 
ości, przywieść go może o honoru ftratę; a to, Że naa 
|  potkzł niefzczęśliwą, wdzieki y cnotę mającą, 
y Że przez czułość, iftotny dowod natury do- 
me- | broci, powziął do niey przywiązanie, które 
abie, mnie fię nie podoba. 
lzię- | Niewftydzifzże fię tey fwoiey rady 2 Wo. Pan, 
zna | cobyś powinien być dzieci moich obrońcą prze- 
jer- | demna, fam ich ofkarżafz; fzukafz w nich błędow 
| , 
ZO. zwiękfząfz ie, y ftara(z fię prawie, abyś mógł 
jażń zawfze znaleść w nich co do na ganienia.... A 
03; "TEZ KOBIETY. 
nu, SKARBNIK, 
zily Jefzcze y ich bierzefz ftronę 2 
iał, STAROSTA. 
yną "A co, niefłufznie? fą takie rzeczy, ce fkry- 


cie czuię y znafzam taiemnie, niechcąc go mar- 


twić 


120 POZORAAGNE 
twić. Ale teraźnieyfza dE: Wc. Pana, 


nadto mnie interefsuie, abym ią tobie nie wy- 


mówił. 
SKARBNIK. 
Ja zawfze źle czynię, Wc. Pan tylko dofkonale. 
STAROSTA, 


Nie moy Bracie, nie zrobifz zemnie, ani Oy- 
cem niefprawiedliwym y okrutnym, ani Czle- 
kiem bezwdzięcznym. Nie uczynię Żadnego gwał- 
tu dla tego, Że byłby użytecznym ; nie ftracę 
nadzieie moie, Że fię zdarzyły umartwienia, ani 
Dom móy w puftynię obrócę, Że trafiają fię oko- 
liczności,  którychbym nie chciał. 

SKARBNIK. 

O tóż fię wytlumaczył. Chowayże fobie 
twoią  Córunię, y nayukochańfzego " Syna; 
y wfzyftkie miluchne ofobki, własciwe do ich 
zepfucia; barzo mądrze; nic na to mówić nie 
można. Ale oznaymuię, Że fię z Eraftem nie 
pomieścim w Żadnym Domie ,... Nie mafz Żadnego 
fpofobu. Albo dziś wynieść fię z tąd muli 
albo ia iutro. 


STAROSTA. 


Jeftes fwoiey woli Panem. 


> 


Ah: 
odkry 
wpro 


moich 


Pana, 


wy” 


onale. 


i Oy- 
Czle- 
gwał- 
ftracę 
a, ani 


> Qko“ 


fobie 
Syna, 
do ich 
PI: 
"e nie 
em nie 
adnego 


d muf 


= 


CANARE IZI 
SKARBNIK. 
Zgadłem włafnie. Wiem dofkonale, Że chciał- 
byś fię mnie pozbyć, ale? ale na złosć tu będę, 
abym ci wyrzucał na oczy głupftwa wafze, Cie- 


kawy ieftem, co to za koniec tey roboty będzie, 


BRE IVA 
SCENA I, 


JAN wpada z furyą. 
Aha, cała fię robota odkryła, Y Zbóyca 


Odkryty, nielzczęście iemu. Niefzczęście iemu! 


| wprowadził Zofią niegodziwiec. Mufi z rąk 


moich zginąć,... Muf.... ( wała ) Albercie, 


SCENA II. 


JAN, ALBERT. 
ALBERT... 
Co Pan każe? 


JAN bilet daiąc. 


ALBERT, 


JAN. 


t2% 0 3 GZ 
JAN. 


Frafiowi.... Wyprowadzę go z tąd. Pot- do k 
kamv fig, y legnąć muf, Mufi mnie fwoie 
przewinienie wyznać, wraz z taiemnicą iey | Co 
fchronienia, a potym fzukać ią będę, gdzie mię drżę 
nadzieja powiedzie...... ( pofrzega Alberta, że 
iefzcze nie pojzedł ) A ty tu iefzcze? Nie 

ALBERT. | fhości 

Mos Panie. twoja 

JAN. 
No, y cóż? Bra 
ALBERT. 

Nie mafz w nim nic, przeciwko Qyca Pań Wid 

fkiega woli? Jm ty 
JAN. lim w: 
do teg 


E, idź 


SCENA III. | Nie 


JAN, LUDWIKA. | Przy 

JAN, [čem cl 

On, co mi tyle winien!.... Com tyle razy tzlibyś! 
broniąc iego Skarbnikowi naraził fię..... Któ” 

p Co i 


remu. s... ( pofirzegł/zy Siofirę ) Niefzczęfno” | 
do 


Pot- ‘| do kogoś fię ty przyczepiła! ih 
fwoie LUDWIKA, 
3 iey | Coty mòwilz? Moy Bracifzku, co tam mafz? 


je mie” | 
je mig | IM 


drżę cała! 


rid, že JAN. 
Niegodziwiec. Zdrayca!,... Ona fzła w u. 
| fhości, Że ią do ciebie wiodą,.... A on pod 
twoim Zdradził ią imienień...«.o K 
LUDWIKA. l 
Eraft niewinny. l 
JAN. I 
a Pa Widzieć łzy niefzczęfnych, ięki ich; iedna i 
(um tylko radość pozoftała, że były razem," y tę i 
lim wyrwać. Trzeba być nadto zbeftwiałym (ki 
|do tego okrucieńftwa. ? M 
| LUDWIKA. jet 
Nie ieft on okrutnym; on twoim Przyjacielem, gll 
JAN, | E 
| Przyiacielem 2... Wfzakżem chciał.... Wfzak- di 
Jem chciał z aim fię dzielić moim lofem ,... Po- | 
le razy |fzlibyśmy wfzyfey czterey ; oh z tobą, ła z Zofią... | | 
„ Którą LUDWIKA. H 


zęfno” || Co ia fiyfzę!.... Radziłeś to iemu? 
do | JĄ 
| JAN. Ib 


«24 OORA 
JAN. 

Co on msie na to nie gadał! iakich mi prze- 

ciwności nie przytaczał? co za obludnik! 
LUDWIKA. 

Jeft to Człowiek cnotliwy ; tak Bracifzku, 
a to ofkarzaiąc iego, uwiadamiafz mnie o tym. 
JAN. 

Co ty śmiefz mówić? lękay fię gniewu moe 
iego..... Bronić go, iet to złość moią powię- 

kfzać.... Oddal fię: 
LUDWIKA. 

Nie Bracifzku, wyfłuchafz mnie. Będziefz mnie 
widział u nog fwoich.... Eraft.... Przyznay mu 
fłufzność.... Wfzakże go znafz dobrze.... Mógł» 
Że moment i@#n odmienić go zupełnie.... Olkar- 
żafz go!.... Niefprawiedliwy ! 

JAN. 

Niefzczęście tobie, ieśli ci milość zoftaie iefz- 
cze!.... Już ia płaczę,... Będziefz y ty płakać 
wkrótce. 

LUDWIKA æ beiażnią y drżącym 
głofem » 
Co ty myślifz? 


Prze 


| Nien 


Zalu 


CAK GN K 125 


JAN. 
i prze- | Przez litość dla fiebie, nie pytay fię mnie. 
I A LUDWIKA. 
| Nienawidzifz mnie? 
sifzku, JAN. 
otym. | Załuię cię. 
| LUDWIKA. | 
u moe Qyca moiego czekafz ? i 
powię- JAN. M | 
Unikam go. Wfzyftkich ludzi unikam. li 
LUDWIKA, M 
fz mnie Już ia to widzę. Chcefz zgubić Erafta. a. il 
nay mu cefz mnie zgubić.... Gubże nas.,.. Mów ! 
Mógł- icu moiemu.,.. M 
Olkar- | JAN. ih 
Nic iuż iemu mówić nie trzeba.... Wie iuż 
fzyftko. i "R 
ie iefz- PURRE S UN 
płakać | O! Nieba! A 
SCENA 1V. l| 
rżącym "HUB 
| | JAN, LUDWIKA, STAROSTA. j 


(Sam pokazuie fip z niecierpliwością na przyfięp [ii b i 
Oyca; a potym uflat ) hi 
N. | STARO- j 


b 
Ty tonie unikafż, a ia ciebie ofniścić nie moel 
ge le.s Nie mam iuż Syna, a tobie zawfźe Oyciedt 


żofłaie,.,. Janie, za co mnie ty unikafz?,,,, N 


«Nie 
przychodzę martwić cię więcey, y narażać fie 


na nowe wzgardy,.,. Mady Synie, móy Przyia- 
cielu, chcefzże, żebym z umartwienia umart2,;, | 
Jefteśmy fami. O to twóy OQOyciec4 © to Sio 
ftra, która płacze, a lzy moie, czekaią twoich, 
aby fię z niemi zmielzać mogły ..11-O: iak-ten 
moment iłodkim będzie ,ieśli ty zechecfz. Stra- | 
cites kochankę fwoią; a ftraciłęś ią; przez Ufobę 
która ci ieft drogą. 

JAN wanojząc oczy w górę z fiwryqo 

Ah! 

STAROSTĄ. 

Przezwycięż fiebie, a pogardź onym. Pogroni 
namiętność, która cię upódła.  Ukaż fię godnym 
mnie.... Janie, powróć mi Syna, 

( Gan oddała figs, Chce odpowiadać czułości Oye 
ca, ale nie może, Pojflrżegó to Qyciec y mówi ) 

O Nieba! czy także to czczą Qyća!. oddala fię 
odemnie ..» Beżźwdzięczny. Syttie y wyrodhy, | 


Y gdzież ty póydziefz, żebym cię nie śledził 


LDU 


nie mo: 


e Qyciedł 


aans Nie 
'ażać fig 
Przyia- 
nart ya 
to Sio- 
twoich, 
lak -ten 
„ Stra- 
, Ufobę 


furyg. 


ogrom 


odnym 


Sci Dye 
mówi ) 
fala fię 
ody, 
Zile 


fzęa 


Í 
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SEN 


wfzędy za tobą póydę. Wfzędy u ciebie o Syna 


prolić pędę.,... 


( Gam oddala fie, a Oyciec za nim idąc krzyczy ) 
Pówróć mi $yna.... Powróć mi Syna. 

( Jan w/party o mur, głowę na ręku ńładmie, 
Qyciec kończy ) 


. 2 


Nie odpowiada mi, Głos móy iuż nie jeft fere 


cu jego miłym. Opanowała je bezczelna namię- 
tność, Ona zepfuła go. Stał fię dzikim y nieczn= 
łym, 
Rzuca fig na krzefło y mówi. 

Niefzczęfny Oycze! Nieba cię fkarały. Karzą 
mnie Nieba przez fłabość moją... Ah umrę już! 
‘se. Okrutne Dzieci! ..., to moje Żądanie..... to 
wafze życzenie... 

LUDWIKA zóliża fię do Oyca dkając, 
Ah!.. Ah! 
STAROSTA. 

Ufkrom fię.... Nie będziefz długo fmutek móy 
oglądać.... póydę ....póydę w odludną krainę jaką, 
gk czekać będę życia końca, które wam przy- 

re, 


LUDWIKA z żafością y biorąc Oyca 


za ręce. 


Jeśli porzucifz.Dzieci twoje , cóż fię z nimi ftanie? 


I STA- 
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STAROSTA zmilczaw/zy trochę. 
Ludwiko miałem o tobie projekta ++... 
Mówiłem nieraz patrząc na was dwoje; ten jeft 
w ftanie Córkę moją ufzczęśliwić.... ona Przyja- 
ciela mojego Familią podniefie, 
LUDWIKA zadzwiona. 
Co ja fłyfze! 
JAN obracając fię 2 furyą. 
Onby zaślubił Siofirę moją? jabym jego fzwa- 
grem zwał moim? 


STAROSTA. 


| 


oEraście.« | 


i 


Wfzyftko mnie trudzi zarazem s. już y myśleć 


niemożna o tym. 
SCENA V. 


JAN, LUDWIKA, STAROSTA, ERAST. 
JAN. 
Otoż jet. Wychodź; wyniydźcie wfzyfcy, 
LUDWIKA boży naprzeciw Erafia. 
Eraście, wftrzymay fię. Poczekay. 
STAROSTA. bierze w pół Syna y ciągnie 
za Theatrum. 


Janie... móy Synie. 


( 
| 
| 


(| 


Erafi fig zbliża krokiem fiafym, gjan nim wyidzie 


kiwa 


LUD 


M 


Ti 


miec 


t 
CIE «oce 


n jet | 


rzyja- 


I 


wyżdzie 
kiwa 
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kiwa głową na Erafia, żeby wyfzedł. 
LUDWIKA. 
„Nie dośćże ia ieftem niefzczęśliwą? 
Starofia wychodzi y Jpotyka fię z Skarbnikiem. 


SCENA VI. 


LUDWIKA, ERAST, STAROSTA, SKARBNIK. 
STAROSTA. 
Móy Bracie, w tym momencie będę ci fłużyć. 
SKARBNIK. 
To fię niby znaczy, że w tym mię nie chcesz 
mieć. Nayniżfzy fuga. 


SCENA VIL 


LUDWIKA, ERAST, STAROSTA. 
STAROSTA do Erafła. 

Dom móy podzielony y w zamiefzaniu, z przy- 
czyny twoiey.  Eraście, nie ieftem z Ciebie 
kontent. 

Nie będę ci nic ufług moich wymawiał, Może= 
bys chciał tego. Ale zaufanie moie. w tobie, któ- 
rem ci dzis oświadczył, powinnoby wrażić w to- 
bie więkfzą wdzięczność, niżeli mi pokazuiefz.,. 


JE Móy 
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Móy Syn chce mnie opuścić, zwierza fię ci tego. 


ty zaś taifz przedemną. Skarbnik zafadzki robi» 
powierza ie tobie, ty y to przedemną taifz. 
| ERAST. 
Wymagali fekretu. 
STAROSTA. 


Powinienżeś go był przyrzec?.... Teraz zaś 
f p 


zniknęła ta dziewczyna, a iefteś przekonanym, 


żeś ią tu przywiodł.... Cóż lię z nią ftało?,.., | 


wyznay fam, eo ia powinienem z tego wnofić 
amilczenie?..., Ale nie wymagam odpowiedzi u 
ciebie. W tey okoliczności ieft iakaś taiemnica, 
którey dociekać nie powinienem. Cokolwiek 
bądź ta dziewczyna mnie interefsuie, y chce, Że» 
by fe znalazła. 

Ludwiko, nie wróżę iuż ia fobie pociechę, któ- 


4 


; fpodziewałem fię. Przeczuwam 


rą w Was znale 
umartwienia, które fzedziwość moją trudzić mają, 

Hee odiżć wam przykrość, którąby przy F 

y chce odiąć wam przykrość, którąby przytomność 
fprawiła mola, Zdaiemi ñe, że nic nie zaniedbalem 
A 7 rh k } 

do uczyn'enia Was fzczęśliwemi , pomyślność 


wafza ciefzyć mnie będzie. 


SCE- 


ez 


i tego, | 


kirabi, | 


J 


raz zaś 


nany m , 


| 
4 


ło2,.., 


wnofić 
ieózi u 
emnica, 
<olwiek 


2 
C2, Ze- 


ję, któ- | 


zuwam 

groty 

č mają, 
z+ 

omność 

dbalet 

dbalem 


yślność 


CE- 


SPRONS: = 
SCENA VII 


LUDWIKA, ERAST. 
Ludwika rzuca figna krzefło, y głowę na 
ręku w/piera. 
ERAST. 
Widzę niefpokoyność w tobie, y twoich cze- 
kam wymówek, 
LUDWIKA. 
Rofpacz mnie bierze.... Brat móy czyba na two- 
je życie. 
ERAST. 


Nie boję fię niczego. Rozumie fię być zdradzo- 


nym, ale ja jeftem niewinny y fpokoyny. 


LUDWIK A. 

Na co ja fię zdałam na ciebie! czemum włafnego 
nie fluchała przeczucia. .... Słyfzałeś Oyca mojego. 
ERAST. 

Twóy Oyciec nadto jeft (prawiedliwym, abym 
fię miał jego lękać bez przyczyny. 


LUDWIKA. 
On cię kochał, On cię fzacował. 
ERAST. 
Jeżelim zjednał jego lalkę, to y teraz odzyfzczę, 


LU- 
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LUDWIKA. 
Zrobiłbyś Córkę jego fzczęśliwą ..... Ludwika 


wzniofłaby Przyjaciela jego Familią. 
ERAST. 
O Nieba! tak on mówił! 
LUDWIKA do fiebie. 

Nie odważyłam fię zwierzyć fię jemu....zmar- 
twionym był z przyczyny Brata mojego ; niechcia- 
łam mu dodawać przykrości .,... mogłamże fię fpo- 
dziewać, Že mimo przeciwność y nienawiść Skar- 
bnika ..... Ah Eraście, tobie en mnie przeznaczał, 

ERAST, 
Kochałes mnie!... Ah! alecóż zrobiłem, com 


był powinien zrobić, Jakikolwiek z zdarzenia te- 


go koniec wyniknie, ufkarżać fię na fiebie przyczy- | 


ny niemam, ....Moia Panno, trzeba żebyś wiedzia- 


ła wfzyftko. 


LUDWIKĄ. 
Cóż fię ftało? 
ERAST, 
Ta kobieta*-«s= 
LUDWIKA. 
Jaka? 
ERAST. 


Ta, Zofii Ochmiftrzyni. 


j1dwika 


. zmar- 
echoia- 


ię fpo- 


ćSkat- | 


1aczął. 


n, com 


nia te- 


zyczy- | 


iedzia- 


„U- 
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LUDWIKA. 


Y cóż? 
ERAST. 


Jeft w bramie tey Kamienicy. Ludzie zgroma- 
dzili fię na koło niey, Profi, Żeby ją wpufzczono; 
chee cóś donieść. 


LUDWIKA porywa fię y bieży chcąc wyiść 


z Sceny. 
O Boże! sòs biegnę. .-.» 
ERAST. 
Kędy ? 
LUDWIKA. 
Upaść Oycu mojemu do nog. 
ERAST. 
Zaczekąy. Pomyśl... 
LUDWIKA.. 
Nie Mos-Panie, 
ERAST. 
Ale pofłuchay. 
LUDWIKA. 
Nic już, nic nie fłucham. 
ERAST. 
Ludwiko.... Mcia Panno. 
LUDWIKA. 


No, y czegoż chcefz? 


ERAST. 


4 NI: A 
ią, Nie wey- 


dzie tu; a choćby y wefzła, ieśli 


ią nie powiodą 


do Skarbnika, cóż ona powie drugim, którzy o 


niczym nie wied zas 


Nie Mci Panie, nie ofzuka 


mię więcey, nie 
odam fię ia raz drugi na też famo niebefpieczeń- 
€ 5 f 
two. Móy Qyciec wfzyftko wiedzieć będzie. 
On ma ferce dobre , pozna niewinność moig, two- 
iey czynności iftotę docieknie; a tak wymogę na 
A ę ; CE 
nim przebaczenie dla nas oboyga, 
JD 


ERAST. 


‘Sliwa, którey fchronienia dozwyo- 


że ią przeznaczać bez doradzenią 
fię iey famey? 
LUDWIKA. 
Moy Qyciec ieft ludzki. 
ERAST. 


O tóż y Brat twôy e 
SCENA IX. 


LUDWIKA, ERAST, JAN. 
aan wchodzi powoli % miną dziką y pojępną, 


głową 


jac 


rd 
133 
4» głową fehylonq, ręce na krzyż, kopelufz nafunięty I 


jey- LUD WIKA WD ada 


ponmażę, 


Í zy igh y MÓWI, 


jlodą » Jan!.... Erafcie! 
yo | JAN do Erafta. 
Rozumiałem, Że cię famego znaydę. 
LUDWIKA. 
nie Erafcie, ieft tó twóy Przyiacięl; a móy Brat, 
eh- ERAST. 
zie , | Mcia Pango nie zapomnę tego. ( fiada na 
ah krześle ) 
sg JAN fiada na drugim, 
| Czy zoftaniefz, czy odeydziefz, ia cię nie od- 
fiąpię. 
wa ) LUDWIKA do jana, 
a | Wftydź fię być tak zajadlym niewdzięczniku se, 
Cóżeś przedliewziął!.... Ty nie wiefz.... 
JAN, 
Ho wiem barzo dobrze. 
LUDWIKA. 
Ale fię mylifz. 
JAN porywa fię. | 
Przefiańże ... zoftaw nas. s. ( do Erafła pokazu» i 
jąc na fzpadę Y Fraście! | H 
b ci Erafi porywa fig gwałtownie, ) MI | 
LĄ 


LU- 
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LUDWIKA do Brata zwrócona mówi: 
O Boże! .... wftrzymay fię. «... Dowiedź fię, że 
Zofia. se 
JAN. 
No, y cóz Zofia? 
LUDWIKA. 
Co ja mu powiem? 
JAN. 
Cóż zrobił. Mówże Sioftrunio, 
LUDWIKA. 

Co znią zrobił? ....fchronił ją od twego zapę- 
du ....od zafadzek Skarbnika... Przywiodł ją tu... 
potrzeba ją było przyjąć .... ona tu jeft, jeft tu 
mimo wolę moją... 

Łkając y płacząc 

Tdźże teraz; przebiy mu ferce, 

JAN. 

O Nieba! mogęż ja temu wierzyć. Zofia jeft tu 
ssa to on.... ato ty Sioftruniu, zachowali= 
ście mi ją.... O przyjacielu! ... wybacz, jeftem nie- 
fzczęśliwym, jeftem zajufzonym. 

ERAST. 
Jefteś zakochanym. 


„apę= 
EU Se 
ft tu 


oft tu 
wali- 


1 nie- 
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JAN. 

Wielem wam winien ..., przebaczcie mnie... Ani 
wątpię o tym, jefteście fprawiedliwi, kochacie fię, 
wiecie, jak daleko miłość człekiem władnie, w 
nie odmówicie mi przebaczenia .,... Ale .... mufiala 
fię o moim dowiedzieć przedfięwzięciu; narzeka 
może na mnie, płacze, przeklina .... Ludwiko, 
niebędziefz fie mścić na mnie, fpodziewam. (ię, że 
nytmiefz mi trofkow, a powiękfzyć je nie zechcefz? 
Racz więc dopełnić dobroci fwoje.... dozwol mi 
ią widzieć... moment tylko. .... 


LUDWIKA. 
O co ty mnie profifz? 
JAN. 
Sioftruniu, mufzęją widzieć . ., mufzę koniecznie. 
LUDWIKA 
Ani myśl o tym. 
ERAST. 
Już jemu tego nie wyperfwadujelz. 
Się JAN. 
Ludwiko! 
LUDWIKA. 


A móy Oyciec ? a Skarbnika 


JAN. 
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JAN. 
Co mnie do ich? ... mufzę ją widzieć koniecznie, 


7 biegnę zaraz, 


ERAST, 
Poczekay. 
LUDWIKA, 
Eraście! 
ERAST, 


Trzeba już ich fprowadzić. 
LUDWIKA. 
O okrutne życie! 
Erafi wychodzi, po hich wiedzie Maryfię, Ludwi- 
ka idzie ku śrzodku. 
JAN Siofiry całując ręce , potym zwraca 
fię do Erafia y catnjąę go mówi; 
Będę ją widział! 
LUDWIKA cicho mówi do Maryfi „potym 
kończy głośno , y tonem przynaglonym, 
Przywiedźże ją. Ale miey fię na oftróżności. 
ERAST. 
Nadewfzyftko pilnuy Skarbnika. 
JAN, 


Będę Zofią widzieć ! 


zbliża 


Mc 


znie, 


jwi- 
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Zbliża fię ku tey fironie, z którcy Zofia ma 
wniść, y przyfłuchiwając fig mówi: 

Chod jey fłyfzę ... zbliża fię... Ab drżę cały... 
dról(zcz po mnie przechodzi ... zdaje fię, Że lerce 
moje, chce fię ze mnie wydrzeć na przeciw jey, 
y lęka fię przyftąpić do niey a.. nie, niebędę miał 
tylo po niey odwagi, abym wzniofłoczy ku niey.. 


Nis zdola.n nic jey mówić, 
S CENA A. 


LUDWIKA, ERAST, JAN, ZOFIA, MARY- 
SIA, w przedpokoju na weyściu do Sali. 
ZOFIA pofirzegt/zy Fana bieży ztrwo- 

Żona, rauca fię na ręce Ludwiki y mówi: 
Mcia Panno. 
JAN idąc za nią. 
Zofio! 
Ludwika wzyma Zofią yiq ścifka, 
ERAST woła. 
Maryfiu. 
MARYSIA zewnątrz: 
Jeftem. 
LUDWIKA do Zofij. 
Nie lękay fię niczego. Osśtmiel fię. Usiądz. 


zab; 
Zofiia 


Zofia usiądzie, Ludwika y Eraft oddalaią fie kw 
śrzodku Theatrum, y patrzają fię na Scenę Sana 

z Zofią. Erafi ma minę [fmutng y zamyśloną. 

Poziera czafem ma Ludwikę, która z fwojey 
firony fimutek pokażuje, a czafem miefpokoyność. 

JAN do Zofii, która ma oczy fpu- 
Jzczone, y fmutną poftawę. 

Ah ty tw jefteś. Ty kochana Zofio., Pozyfkałem 
cię... Zofio o Nieba! co za furowość! co za 
milczenie! ... Zofio, dozwolże oczom fwoim zwró- 
tu na mnie.... Tylem już cierpiał... wymów choć 
jedne ffówko niefzczęfnemu! ... 

ZOFIA nie patrząc nań, 

Własniefz zaflużył na to. 

JAN. 
Spytay fię ich. 
ZOFIA. 

COŻ mnie doniofą? niewiemże juź dofyć? Gdzie 
jeftem. Po co tu jetem? kto mnie tu przywiodł? 
„«. Mci Panie, co to zaprzedfięwzięcie Wc. Pana, 
względem mnie? 

JAN. 

Kochać ciebie, pojąć cię, poświęcić fię tobie, 

mimo wfzyftkie przefzkody., mimo ciebie. 


ZO. 


B: 
M 
sliw 


win 


fię ku 
jana 
M, 
jey 


LK 
OŚĆ» 


kałem 
co za 
zwrós 


y choć 


Gdzie 
wiodł? 


Pana, 


tobie; 


ZO. 
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ZOFIA. j 
- Barzo widzę wielką chowafz Wc, Pan niefzczę- 
śliwym wzgardę. Mają ich za nic. Zdaje fię po- 
winność wyciągania od nich powolności nawfzyft- 
ko. Mc. Panie, mam y Ja krewnych. 
| JAN, 

Poznam ich. Póydę, Ucisnę ich nogi. Y wy- 

mogę na nich pozwolenie poięcia ciebie, 
ZOFIA. 

Próżno podchlebiafz fobie. Nędzni fą Oni, ale 
honor u nich naywiękfzym bogaćtwem .... Me. 
Panie powróć mnie krewnym moim, Powróć 
mnie, mnie famey. Odefzlyi mię. 

JAN. 

Zycia moiego Żąday raczey. Te ieft na twe 
ufugi: 

ZOFIA. 

O Nieba! co fe zemną ftanie. ( Do Erafta to- 
hem żŻałośnym ) Mc. Panie!... ( do Ludwiki. ) 
Mc. Panno. 

( Obraca fip do Srana. ) 

Me. Panie, odefzliy mię ... Odfzliy mię... O- 
krutny ! Chcefzże mnie u nog twoich widzieć. 
Oto ieftem. i 


Pada 


niem pada y mówi. 


Ty u nog moich! Mnie to należy leżeć u twoich, 


u twoich fkonać, 


ZOFIA podniesiona. 
Beż litości iefteś .... Tak iett bez litości... Podły 
uwodzicielu, cóżem ci zrobilaź Co za prawo 


roscilz, fobie do mnie? chce odeyść, obaczę, kto 


fie d ZY nie ża:rzymywać K chafz! ie? 
ię odważy mnie żatrzymywać,.. Kochafz mnie 


T 


Kochałes mnie... We. Pang 
Niech powiedżą, 


A przedfiewziąłes zgubę moig... Tak ieft przed- 


ś ią y dokonafz ... Ah Antoni! 
£ to daie fig prowadzić do krzefta; fiada, 


oczy odwraca do Sana y płacze ` 
J [GZ Zi 4 


Wżrók fwóy odwracafz odemnie |... Płaczefz! 
Ah czemuż Żyię iefzcze !... O Niefzczęśliwy La 
ZOFIA do fiebie 

O nędzna Zofio! y wa cóż cię zoftawiło Niebo! 
uboftwo wyrywa mnie zlona Matki... Rozumia« 
łam, Że za przyjazdem moim litość y miłofierdzie 


pora- 


Wu 
mni 
taln. 
pod. 


fię « 
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poratują mię, aż to naich mieyfcu famą tylko do- 


swiadczam wzgardę, „s Krewni mnie anikają s.s If 


twoich, | Prat mnie opufzcza....ledwom cnotliwą doftała JI 


kobietę do ftrzeżenia mnie... frogi wyrok jakiś | 

bę: fprowadził na zmartwienie moie okrutnika tego»... Ji 

. Podły | którego miłość gotuje mnie zgubę.... Równie y JJ 
prawo | Wuja jegoż ftrzedź fię mufzę, który zażarty na 
zę, kto 


PE , A 
mnie nie znając, zewfty przemyśla, za to, Že fa= 
ia 2 . O s © . . . 
E aas talnym zdarzeniem jakimś mialam niefzezęście 


podobać mu fię...oto jeft, niechay mówi, niech 


| ię otkarży ..... Okrutniku, wymawiay fię, nuże..... NI 
| JAN. 
Niewinne ferce moie, Zofio zlituy fię ..,. | 
Zege « 2 JĄ 
przed przepuść! HH 
| ZOFIO. 
fada; A 4 ; 
3 | Ktoby fię nie ofzukał 2... tak łagodnym ydo- | 
brym zdawał fię!... Zdawał fię tak fkromnym, l 
JAN. h 
czefz! | BENA | 
JE; | Zofio przepuść mnie! 
Poe ZOFIA, 
| Jaci mam przebaczyć? | 
liebo! à j j 
3 JAN. 
um1a= t > 
Í Zofio! ( chce iey rękę pocałować ) 
erdzie 


| 


Bac K ZO- li 


4 M p 

LA T NS 
ZOFIA. 

Oddal fig, Nie kocham cię iuż więcey. Nie- 


fzacuię cię. Nie! 
JAN. 


O Boże! w co ia fięfobrócę!. +. Sioftruńio, MÓW 


* za mną; profzę cię, przeproś .... Zofio, daruy mi. 


ZOFIA. 
Nie, 
( Eraft zbliża fię, y Ludwika, która mówi ) 
Moie dziecie! 
ERAST. 
On cię fzacuie. 
ZOFIA 
Dobrze, niech Że mię o tym przefwiadczy . Niech 
mnie przeciw Wujowi broni, krewnym odefzle , 


to iemu przebaczę ; 
SCENA XI. 


ERAST, LUDWIKA, JAN, ZOFIA, MARYSIA. 
MARYSIA do Ludwiki: 
Mca Panno, Ktoś idzie. Ktoś idzie 
ERAST. 


Wyidźmy wfzyfey. 


(Zu 


Hu 


Naucz 


Nie 


( Ludwika oddaie w ręce Maryfi Zofią, wjfzyfcy I 


wychodzą rózmemi fwonami ) 


SCENA XII. 


y mi. SK aaa ; POCZCIW SKA, LORENS. 
(Skarbnik wpada g furyg, aga nim oni 
POCZCIWSKA na Lorenu pokazuiąc. 
| Tak ieft Mci Panie to on, Ten fam zapewne, 
który był przytytn, który mi ią wyrwał. Pao- 
| zńalam go zaraz: 
SKARBNIK, 
Flultaiu! Zaraż pofzię po laftygatora, aby cię 
| fauczył zafadzki robić: 
fzle, i LORENS. 
| Nie gub mnie Panie. RA mi przyrzekł. | 
| SKARBNIK. ji 


2 


|. Y cóż ona tu iet? M 


'STĄ | R `i 
SIA. |  Tuieft. $ 


SKARBNIK na fironie 
Ona tu jet; o Sdiku! lytyżeś nie zgadł tego? 
$ LORENS. 
Zapewne. 


Ka 
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SKARBNIK. 
A to ty Holtaiu przy karecie fzedłeś? ; 
LORENS. 
Ja Mci Panie, 
SKARBNIK. 
A Erat w Karecie fiedział ? 
LORENS. 
Tak iek Erat. 
SKARBNIK. 
Erat? 
POCZCIWSKA. 
Tak on mowi. 
SKARBNIK. 
A ha, złapałemże ich! 
POCZCIWSKA. 


Kiedy iuż ią wiedli, wyciągnęła ręce do mnie, 
y mówiła. Zegnam Wc. Panią, iuż cię nie 
obaczę, modl fię za mną. Ah Panie dozwól 


mi ią widzeć, choć na chwilę. 


SKARBNIK. 
Nie można.... Co za przypadek! 
POCZCIWSKA 


Matka iey, y Brat -powierzyli mi ią, co ia 
odpowiem, gdy mnie Ge onią zapytaią? zmiłuy 
fię 


Co 


nnie 
5 
nie 


zwól 


co ia 


fię Panie, albo niech mnie ią oddadzą, albo... 
Niech mię raczey zamkną z nią wefpół. 
SKARBNIK do fiebie. 
Tego fię fpodziewam. 
( do Poczciw/kiey ) 
Ale teraz idź fobie. Wywiydź ztąd zaraz, ani 
fię tu pokazuy ; bo ieźli fię co ftanie, ia nie będę 


winien. 
POCZCIWSKA. 
Ale oddadząż mi ią? mogę zaufać? 
SKARBNIK. 


Możeśz, możefz; wychodź tylko. 
5 LORENS kiedy ona wychodzi. 
Zeby ią diabli porwali wraz z Szwaycarem, 
co ią tu pufcił. 
SKARBNIK do Zoren/fa. 
A ty Niecnoto ... idź ... Odprowadź ią „„ A bądź 
pewnym, że ieżeli dowiedzą fię, Że znią gada. 


iem ..„ Albo tu Ona powróci ..«'« Zadlabię ciebie. 


SCENA XII. 


SKARBNIK Jam, 
Kochanka Pana Sieftrzana w Domu Ludwiki!,. 
Co za nowina!... Przeczuwałem ia, że Lokaie 


mü- 


148 


mufzą tu takže 


ie fie fzaftali, 


sokałi 4 al e. 6 h : ; 
cykali na fiebie, fzeptali. "To mnie' pilnowal 


to unikali mnie ... Jet tu Kobieta, która cienia 


moi 


a Otóż to te wfz y tkie 


awantury, 
, l i i í 
które mnie za Skarbniku naucz fie 


[A 


`, Zawfze tam cóś 


odtąd nic nie 


być mufi, g uftawiczny hałas.4,, Mieli oni 


dobrą racyą bronić tev babie we 


ja ei Hlultale swa: 


spadek fprowadził mnie 


je: 


tam sese co mamy 


TODIG „„., 1 ja fie cicho 
1 “ 


pieczei 
f 


Starofty „.„ Nie. To nánic 


bnika, tr tu twoia pokazać. fprawność 


Zee Oni mnie 


( dobywa ) tak ieft, oddali na Oi 


Ale, ale ia mam ten ar 


Terazże go 


Porywam Jmść Dobrodzikę. Przepędzę z: | ' 


Św f 


ta hultaia, co to wfzyftko 


razem nilzczę związki są Y Pa 


doftanie fię „... A fami gofpodarz; 


we znaki pss ial 
t ia 
( z wonieniowaniem ) 
` że Fl żyć ra 
Zemfzczę hę z Oyca, Syna, Córki y ich Przy- 


iaciela,., O Skarbniku! co to za dzień dla ciebie. 


AKT- 


nicy 


emu 


rzy” 


ebie» 


[- 


SCENA L 


LUDWIKA, MARYSIA, 
| LUDWIKA. 
Ah umieram z boiaźni |... Lorens nie powrócił 
iefzcze ? Maryfiu» 
MARYSIA. 
Nie iefzcze. 
LUDWIKA. 
Gdzieby on pofzedł. 


Nie mogłam fię dowiedzieć. 
LUDWIKA. W 


Co to fię ftało? iakiś hałas bas fi | 
MARYSIA. if SA 
Tak iet, barzo wielki powftał hałas. Nie NB >: 


iel i $ : . v } 

| wiem, wiele ich tam było.  Latali, biegali» LE 
| iakby z naywiękfzym intereflem . Potym- iednym | | | 
| : 1) 
| razeni hałas przeftał. Jam fię zbliżyła na pal- I 
Bu) 


cach y fiuchałam z wielką pilnością, Ale {nic 


nie 
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nie uflyfzałam, tylko fame frów ucinki. Skats 
bnik tylko we złośći krzyczał. luftigatora. 
LUDWIKA. 
Może kto poftrzegł? 
MARYSIA. 
Nie poftrzegł nikt, 
LUDWIKA. 
Może nas Lorens wydał 2 
MARYSTA 


A to może być! bo z tamtąd, iak błyfkawica 


zniknął. 


LUDWIKA 
A móy Wny? 

MARYSIA. 
On wyfzedł fam piechotó. 

LUDWIKA. 
Jdźże ..., Żywo tylko ... Oh nie, poczekay; 
poczekay powrótu Wuja moiego .... Pilnuy SÓna 
A tym czalem żnayidź Lotrenfa'... Trzeba fię 
dowiedzieć, co on mówił. ( Maryfia wychodzi, 

Ludwika ią wota y mówi ) 

Jak tylko przyidzie Eraft, powiedz mu, Że ia 
tu ieftem. 


am p 


| dzę it 


Ah 

| taé n 
ciec d 
hjem | 
wne p 
Popełt 


| 


samy m 


PKS 
(SCENA II. 


| LUDWIKA Jama, potym Jan. 
| LUDWIKA. 

Do czego przywiedziona ieftem .... Ab Erafcie!.. 
Calam zmiefzana bu Wfzyftko mnie lękać zdaa 
ie fię 1... Wfzyfłko.... 


do sjana, który nadchodzi 

Bracifzku; Lorens zniknął. Nie wiedzą co on l 
mówił, ni co fię z nim ftało .... Skarbnik wyfzedł | 
am potaiemnie .... nadchodzi wielka burza, Wi- 
dzę iużią. Czuię. Nie będę czekać na nią. > 
f JAN. 
| Chcefzże mnis opuścić, po tak wielkich dlamnie 
bazardach ? 

LUDWIKA. 


Ah żlem pofłąpiła. Barzo źle .... Zofią iuż zo- 


| ać nie chce, trzeba będzie ią puścić, Móy Oy- 
ciec doftrzegł iuż pomiefzanie moje. Umartwie- 
niem przenikniony, ą od dzieci odftręczony, zape- 


wne pomyśli, Że podły uczynek jakiś, któryśmy 


4 ZETE . «R. j 
bopełnili , przymufza nas do unikania iego „a tym 


Samym Żałości iego zaniedbania ,.., trzeba 


À 


inż doń 


przy- 


"i JAFA M A 
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go chciał „... Bracifzku, czyż zgodzi 
fię 1 z twoiemi fentymentami? narażać przyiacie- 
la, (ną Siokrę y dni Oycowikich fpokoyność 
miefzać, 
JAN. 
ja widzę, pokoiu mieć nie będę. 
LUDWIKA. 


Jeśli fię przebiła ta kobieta... . ieśli Skarbnik do- 


wiedział fię !, ..z iakim zaufaniem czernić ' nas 


iakby pięknie konduitę nafzą odmalo- 
. t4 c 


wał Oycu moiemu ; a to'w tym momencie, gdzie 
ieft otwarte. 


Gdzie ieft Erat? 
LUDWIK 
On trwoży fię za Ciebie. Za mnie. Pofzedi 


dopiero do tey kobiety .... 
SCENA III. 
LUDWIKA, JAN. 


Maryfia wp 
Skarbnik przy(zedł. 


da y mówi, 


Ta 


Loren 


znał ' 


Ah 


Co 


Co 


Cza 


gli smy 
ry na 


rezem 


LUDWIKA, JAN, ERAST. 

ność ERAST". 

Już wie wfzyftko Skarbnik. 
LUDWIKA v JAN razem g przefirachu. 


Skarbnik wie wfzyftko! 


ERAST. 
ikidot Ta Kobieta dobiła fię do Skarbnika. Poznala 
ć'nas | Lorenfa. Który zaftrafzony od Skarbnika wy- 
malo- znał wfzyftiką. 
bazie d LUDWIKA, 


Ah! 
i JAN. 


3 ` 
azenia 


$ Co fo fię ftanie ze mną! 
| LUDWIKA, 
Co na to móy Oyciec powie? 
ofzedł | < ERAST, | 
Czafu fzkoda, Płacze tu nic nie pomogą, Je- 
śliśmy nie mogli uniknąć ani uprzedzić razu, któ- 
ry nam grozi, przynaymniey trzymaymy fię 
rezem, gotowi wfzyfcy na zniefienie iego. | 
| LUDWIKA | 
| Ah Erafcie! cóżeś uczynił? 


Am ERAST. 


2763 NOA 
ERAST, 
Qiakem ieft niefzczęśliwy! | Ei 
SCENA V. da, 
LUDWIKA, JAN, ERAST, MARYSIA. | mayı 
MARYSIA -wpada y krzyczy. 5S 
Oto Skarbnik idzie. oczy 
ERAST, 
Trzeba nam wyjść. 
LUDWIKA. 
Nie, ia czekać Oyca moiego będę, | 
JAN. DE 
O Nieba! co ty chcefz robić! | diabe 
ERAST. | fpotl 
Jdźmy my tylko. wizy 
JAN. 
Jdźmy Zofij pilnować! T: 
LUDWIKA. SI 
WI Opufzczaią mnie! | C 
| SCENA VI. aż, 


LUDWIKA /ama, idzie, powraca, mówiąc. | 97! f 


=» 
go 
=D 


Nie wiem co robić ess.. 
(zwra- 


nowiącć . 


wra- 


J 
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( zwraca fię do theatrum y krzyczy ) 
Eraście .... Janie ,... o móy Oycze, cociia 
powiem! ... co ia Wuiowi powiem .... oto y 
idzie.... ufiądę s... robotę wezmę .... to przy» 
naymniey uwolni mnie od patrzania na niego, 
Skarbnik wchodzi, Ludwika wfiaie Y wila go, 


oczy na dół |pu/zczotńe . 


SCENA WII. 


LUDWIKA, SKARBNIK. 
SKARBNIK "odwraca fię do theatrum. 
Łudwiko, ty tam mafz Garderobianę fwoilą ; 
diabelnie pilną.... Nie można ftąpić, aby ią nie 


fpotkać ....aleyty cóś fmutna y zamyślona.... 


| wfzyfcy dziś widzę fą zmartwieni. 


LUDWIKA zaiękiwaiąc fig. 
Tak iet. Ja rozumiem.,..Że.... E.... Ah! 
SKARBNIK na lafte w/party y flojąc przed niq. 
Cóż to za głofek, y rączki Panfkie trzęfą fię.... 


| Co to za okrutna rzecz, te pomiefzanie!... Już 


Brat twóy ochłonął trochę .... o tóż to wfzyfcy 
oni fą tacy ....iednym razem tofpacz aż do zabi- 


cia fię, potym znow oziębłość y fpokoyność nad” 


| naturalna .... Może fię mylę, ale zdaiemi fię, że y 


ty 


ty zabrnąłaś rów nie iak Brat tw OY e 


LUDWIKA, mowiąc. do roboty 


« ( Cyknie ) 


Jefzcze ! 


Ka Z cJrońią: 


udaie fię . 
JDWIKA /mutnie. 


Tak ieft. 


Jakże twóy Brat y Eraft fą teraz z fobą £... doa 
He?. 


fyć dobrze. «iak fię to teraz odkryło... 


wfzyftko fię na końcu wyda, a potym, tak fię to 


trzeba wftydzić, kiedy fię źle zrobi... ty widzę, 
nic nie wiefz, ty, co tak dobra do intrygi iefteś: 
LUDWIKA ma firònies 
ytrzymam 
( wfiaie ) 
głos Qyca A egi 


Nie, ty nie nie fyfzytz 9... ofobliwfzy teź ta 
Zawfze zabawny, za- 


Zawfze 


człowiek twóy Oyciec. 


intereflowany,a'fam niewie had czym. 


zdaie fię tó$ uwa Żać , anic nie widzi.... Ale po- 
wró R do Erafta .... kiedy ty z nim nie iefteś, 


fpa- 


fpodz 


mówi 
tozun 
Mó 
Nie 
pfzyn 
znałe: 
Do 
Ma 
Do 
Do 
fama 
Nis 
co ci 


nie) al 


«s. doa 
łoże... 
k fię to 
widzę; 


ielteś. 


le po= 
iefteś s 


fpo- 


M, M 
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fpodziewam fię, Że nie gniewafz fię kiedy cionim 
mówią.... widzę , nie omyliłem fię w moim o nim 


rozumieniu .;..:» 


LUDWIKA. 
Móy Waju Li. 
SKARBNIK. 


+ . . 1 . '4 a . . 
| Nie o tobie?.,. Co dzień w nim iakiś nowy 
pfzymiot zmayduię, ale dzis naylepiey iego po* 


znałem ... To chłopczyna: roftropny b.s 


( Ludwika porywa fig) 
Do kogo fię to tak fpiefzyfz? 
LUDWIKA. 
Mam intereG , 
SKARBNIK. 
Do kogo? 
LUDWIKA. 


Do Oyca imoiego. Czekałam nań, Ale juź 


SCENA VII. 


SKARBNIK /am. 


Nie fpokoyna; radzę ci nią być... Niewiefz, 


co ciebie czeka... Na próżno płąkać , wzdychać 


będziefz 
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będziefz .... Trzeba będzie fię rozłączyć z Eraftem „ 


podfłu 


Rok, albo dwa, lata Klafztoru «<. Ale, ale zrobilem 


omyłkę. Jmie Maryfi, wyśmienicie zmieściłobyj O t 


fię w tym famym arefzcie, a nichy więcey nie | międz; 


kofztowało .... Ale cóś Tatalko nie przychodzi „+ | udemn 
| 
Nie mam juź nic do robienia, y nudzę fię pn 
( pofirzegłfzy przychodzącego Starofię ) 
„e DE aah iy Nie. 
Przychodźze Starulzku, przychodz, 
x | bie, al 


SCENA IX. Sk 
taig fię 


SKARBNIK, STAROSTA, | m w 
STAROSTA. co fię 

Y cóż tam nagłego mafz mnie mówić? | fobie : 
SKARBNIK. | fzczafz 

Zaraz będziefz wiedzieć .....Ale tylko moment... | Rwa 


( idzie z fiegmą do końca Sali y mówi do kobiety, | ludzi y 


| która go fig podfłuchuie ) | pal 
| Słuchay Wc. Panna, fłuchay; nie Żenuy fię; po 
; | zbliż fię, będzie ci lepiey fłuchać. Pono 
UI STAROSTA. i 
i Co tam takiego ? do kogo to mówifz? AA 
ij SKARBNIK, 
Ni c 


| Do Córki twoiey Garderobianey, która nas 


pod- 


COK GN 


Eraftem „| podffuchnie. 


STAROSTA. 


zrobilem 
O toż fą fkutki nieufnośći, którąś utworzył 


liesciłoby 
między moiemi Dziećmi, a fobą. Oddaliłeś ich 


' nie 


chodzi n? 
ię pi | SKARBNIK. 
kę ) 


| odemnie, a pobratałeś ich zludźmi. 


Nie, móy Bracie; nie ia to oddalam ieh od cies 
bie, ale boiaźń, aby ich kroki z blifka nie wydały 
fię. Jeżeli z ludźmi fwoiemi, jak ty mówifz, bra- 
taig fię, to Że im trzeba było kogoś, któryby 

| im w ich ufłużył intrydze. Ty niewiefz nie 


| co fię na koło ciebie dzieie.... Rozumiefz ? kiedy 


5 fobie zafypiafz w cichey fpokoynośći, albo opu- 
| fzczaiz fię Żałościom, rzadko widzianym, bezrząd 

menta | utworzył fię w Domu twoim. A ten zyfkał y 
| 5 . . x JA (z i , 

tobisży, | ludzi y dzieci twoich; fłowem wfzyftko, co fię 


| na koło ciebie uwiia .... Nigdy tu pofłufzeńftwa 
nie było; więc y teraz nie mafz tu ni przy- 
uy fię ; e by > Ęc y przy 
ftoyności, ni obyczajow » 


STAROSTA. 


Ni obyczaiow ! 
SKARBNIK. 
| "Ni obyczaiow . 


L 


8% OS: 
STAROSTA. 
Mci Panie Skarbniku, wytłumacz fię We. Pans» No, 


Albo nie; porzuć lepiey .... 
SKARBNIK. 


Nie, to nie moie zdanie. 
STAROSTA. Co | 
O gdybyś wiedział, iakem ieft zmattwiony ! 
SKARBNIK. 


[i Tak miękkiego ferca, iak ty iefteś , nie może {i t; 
| Żaden powziąć gniewu, który w tym razie Oy- í 
| ; a 
| cu przyfłoi. Co mnie dotego. Ja czynię, com | 
l powinien, ieśli mnie nie pofłuchafz, fam fobie Tak 
l winien będziefz. wk 
| STAROSTA. 
s 
| Przerażafz mnie! co to takiego zrobili oni? Ka 
SKARBNIK. 
Co zrobili? rzeczy barzo fpecialne! pofluchay A k 
HM tylko. } 
| STAROSTA. | Ah 
| Słucham. 
| SKARBNIK Tal 
| Ta Dziewczyna, która ci tak wiele zrządziła ięła u 
dość | 


li przykrości s | 


STARO- 


STAROSTA. 
„Pan w» | No, y cóż? 
SKARBNIK. 
lzifz, gdzie ona ieft teraz? 
STAROSTA. 
Co ia mam wiedzieć. 
lony ! SKARBNIK. 


Nie wiefż 2.... Wiedźże, że ieft w Domu 


LZ: 
t 


e może | twoim. 
STAROSTA. 


zie Qy- À Ę 
4 w Domu moim! 


Sc SKARBNIK. 
m fobie Tak jeft a u Ciebie_.. U Ciebie .., A kto roe 
umiefz ią tu przywiodł? 
STAROSTA. 
oni 
| SKARBNIK. 
fachay | A która ią przyjęła? 
STAROSTA. 
| Ah móy Bracie! poczekay.... Ludwika ss 
SKARBNIK, 

Tak ieft, Ludwika... Tak,twoia Córka przy- 
rządziła | jęła u fiebie kochankę Brata fwoiego. To ieft 
dość uczciwie ! He? 

RO- | L2 STARO- 


m OB 
STAROSTA. 
Ah! 

SKARBNIK. 


Ale Eraft przedziwnymci zawdzięcza fpofobem | „ , 
| fzliy m 


lafki twoie. 
STAROSTA. 
Ah Ludwiko, Ludwiko! gdzieżeś podziała fena 
tymenta od Matki twoiey wrażane? 
SKARBNIK. 
Kochanka Syna twoiego, w Domu twoim, w 
pokoju Córki twoiey !.... Ofądź fam, ofądź. 


STAROSTA. 
Ah Erafcie Le. Ah móy Synie !.... O jakem ia 
niefzczęsliwy! 
SKARBNIK. 


Jeżli im iefteś, to przez włafną winę, Sam to 
przyznay fobie. 
STAROSTA. 
Wfzyftko wiednym tracę momencie; Syna, 


Córkę, Przyiaciela, 


SKARBNIK, 


To twoia wina.’ 


Nie 


ma upc 


| ile mo 


Tw 
z fobą 
ka Syr 
ki two 


Poc: 
czey- z 


Pon 


| cię of 


| mu,at 


| fẹ tera 


ON: 


Doz' 


kiem, < 


tobie, 


| powagi 


ofobem 


ła fena 


kern ia 


am to 
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Nie zoftaje mi, iak tylko Brat okrutny ; który 
ma upodobanie; powzięte umartwienie powiękfzać, 
ile możności .... Okrutniku, zoftaw mnie. Przy- 
| fzliy mi Dzieci moie , chcę ie widzieć. 
SKARBNIK 
Twoie dzieci? Nie woląż dzieci twoie bawić fię 
z fobą , niźli fluchać twoich użaleniow ? Kochan- 
ka Syna twoiego.....przy nim... w pokoiu Cor- 
ki twoiey .... mogąż fię oni nudzić? 
' STAROSTA. 


Poczekay tyranie! ... ale nie, dokącz mię ra- 


| czey- zabijać! 
SKARBNIK 


| Ponieważ nie chciałeś mnie fłuchać, kiedym 
cię oftrzegał, abyś zabiegł zbliżaiącemu fię złe- 
| mu, atym famym umartwienie poprzedził; martw 
fię teraz, nie godzieneś litości. 

STAROSTA. 


O Nadziejo utracona! 


SKARBNIK. 


Dozwa!ałeś nałogom ich wzroftu, zich wie- 


. . 41° y n s . y 
kiem, a ieśli zdarzałofię, że kto ie ukazywał 


tobie, odwracałeś oczy; uwłaczałeś fam fobie 


j 


| powagi, wfzyftkim ich chęciom nie zamierza- 


164. 


iąc mety. 


Co to za oftatki zycia moiego beda! nie znay= 


dę nikogo w podefztych leciech, aby zma! ją 
ofłodzić żechciał , pociefzyć raczył. 


SKARBNIK. 


Kiedym ci mówił; Bracilzku; pilnny Cór a 


ią y Syna, który fię pfuie, mafz iednego w 

fwoim niecnotę, wygńay go; miałeś mni 

człowieka przykrego, złośliwego y 
STAROSTA. 


u | A 
Trzeba umrzeć, 


importun 


Trzeba umrzeć? bo 


znaydę, któryby poczuł żałość moia, y nad 


c 


rę 


A 


te zltował? ..Ah!,, Ah 


ry 


niedbywaleś rady 


Śmiałeś fię z ich. Placzżeteraz, płacz. Martwfię: 


STAROSTA. 


Mam dzieci. 


sliwym,a umrę od 
wfzyftkich opuf 


Oycem?.,.Ah! 


czony w Na co mi fie zdało być 


SKARBNIK, 


Placz, Placz teraz! 


'fię zal 
Ludw 
oni m 
Chcia! 


Niech 
mogą 


Nie 


Nie 


STAROSTA. 
GLGAdYŻ Okrutny! za każdym fłowem twoim, PAAS 
a | z ciebie zaiadłość, która trapi mą dulzę... £ e nic; 


dzieci nie tak fię daleko zwinili, iak wee + 


| Nie winne fą zapewne. Nie mogę wierzyć „aby 


'fię zapamiętali, aż do mnie zapomnienia n» Janie t.. 


K Ludwiko! ... Eraście! ... Gdzieź fą oni ? ... Jesii Żyć 


| 
d | 
i oni mogą bezemnie, ia bez nich nie zdołam ...- 


| Chciałem ich opuścić! ..... Ja miałbym ich opuścić! 
| Niech przyidą «e U nóg moich przebaczenie wy- 
kogoj. | mogą; 


| SKARBNIK. 
nad r ć 
) . Nie mafzże wftydu* 
| STAROSTA. 
dA | Niech przyidą .... Niech fię ufkarżą .... Y użalą .... 
S Ich. | d % 
SKAR RBNIK. 


rtwfię « 
4 Chciałbym ferdecznie, żeby z nich który zafa- 


nre od | 
å STAROSTA., 
to być 


| azil fie y fyfzał, co moówifz. 


Y cóż, nicby nowego nie dowiedzieli fię. 
| SKARBNIK. 
prawda, fą tego fkutki. 

STAROSTA. 


Mufzę ich widzieć, przebaczę im ,'albo: zniena= 


A- | 
| Widzę use 
| SKAR- 
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SKARBNIK. 
Póydźże fobie do nich. Przepuść im. 
ich, niech będą na zawfze umart 
dem twoim. 
leko, abym iuż nigdy, ani o nicl 
ufyfzeć. 


SCENA X. 


- SKARBNIK, STA ROSTA, PC CZCIWSKA, 
RZĄDNICKI, LORENS; 
SKARBNIK pofirzegtfzy Poczciwjkę . 
Baba niepoczciwa! 
do. Lorenfa. 
A ty Hultaiu, co ty tu robifz? 
POCZCIWSKA, RZĄDNICKI, LORENS 
razem ( do SKARBNIKA ) 
Mos Panie ! 
SKARBNIK da Poczciw/kiey . 
Czego tu chcefz? powróć do fiebie, Ja pamię- 
tam, com ci przyrzekł, y dopełnię obietnicę. 
POCZCIWSKA. 
Mos Panie „,„. Widzifz radość moją „*. Zofia. 
SKARBNIK. 


Jdźże fobie, iuż ci mówię. 


RZA- 


Kochay 
twieniem y wfty= 
Co do mnie, póydę fobie z tąd da- 


1, ni o tobie mogł 


Ja 
iey k 


To 


ciebie 


zmief; 


Co 
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RZĄDNICKI. 
ochay a, chciey ią wyfłuchać. 
wfty- POCZCIWSKA, 
d da- | Z biasa Te dziecie „.. nie ieft tym, co fie 
mogł | być: Vos Panie Ekonomie... mów zamnie. 
Ja nie i 


SKARBNIK do Rząduickiego. 
Czyż nie znafz tych kobiet, uftawne plotki tyl- 
A, | ko robią... w ftydzidby fię w wieku fwoim tak być 
| łatwowiernym. 
| POCZCIWSKA do Starofły.. 
| Mci Dobrodzieiu , ona ieft u Pana, 
| STAROSTĄ na fironie z żałością. 
Więc prawda ieft! 
POCZCIWSKA. 
| Ja nie wyciągam, Żeby mi Wierzono.. Niech 
iey każą tu przyjść. 
| SKARBNIK. 
To zapewne krewną będzie Erafta, któryby bez 
| ciebie bofo chodził, 


| Słychać hałas, tumult g za Theatrum , krzyk 


1ę- 


zmiefzaty . 
| STAROSTA. 
Co to za hałas? 
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E, to nic nie mafz, nic. 
LUDWIKA x za Theatrum. 
Albercie, Albefcie ; day znać Qycu mojemu. 
STAROSTA. 
Ah tó glos córki moiey ! 
POCZCIWSKA do Starofły , 
Mei Dobrodzieiu . : Każ! Panie moie przywieść 
dziecie! 
JAN zewnatrz, 
Ani waż fię zbliżyć „ Bo 'zginiefz,  Zginiefz 
mówię ci! 
POCZCIWSKA y RZA DNICKI razan. 


Ab ! Panie , zmilny fię, póydź tam! 


RBN l K do Starofty . 


E, to nic, mówiłem, Że nic nie ieft. 
SCENA XI. 


SKARBNIK , STAROSTA, POCZCIWSKA, 
LORENS, MARYSIA. 
MARYSIA przefirafzona do Starafty . 
Zolnierze z bronią! Jnftygator! Mos Panie zmi- 
luy fię, przybież tam, bo fię ftanie wielkie nie- 


fzczęście! 


SCE- 


Í 


PIER 


H 


tem, 


M 


M 


dj 


mni 


p 


IU a 


JAN, ERAST, 


SCENA XII. Y OSTATNIA. 


INSTYGATOR ALBER 


LUDZIE DOMOWI. WARTA. 


LUDWIKA wpada krzycząc. 


Móy Oycze! 


ZOFIA biegąc do Starofły- krzyczy. 


Mci Dobrodzieju! 


SKARBNIK do )ufygatora, 


Mci Panie Jnftygatorze, pełń fwoją powinność . 


T, 


ZOFIA v POCZCIWSKA ‘do Starofły. 


(a pierwfza padła mu do nog ) 


Mci Dobrodzieju! 


JAN utrzymywany od Erafta. 


. . . 3 . 
Trzeba mnie pierwiey Życie odebrać, Pufzczay 


mnie Eraście. 


SKARBNIK do )ufłygatora. 


Pełń Wc. Pan pówinność fwoią. 


PIERWSI AKTOROWIE,. LUDWIKA, ZOFIA, 


Wchodzący na Scenę Aktorowie wpadaią tumul- 
tem. Gan zdobyta fzpadą, Eraft go utrzymuie 
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STAROSTA, JAN, POCZCIWSKA, 
RZĄDNICKI do $)nftygatora. 
Czekay. 
POCZCIWSKA y RZĄDNICKI do SKARBNIKA, 
zwracaiąc Zofią na tego fironę, któva na klęczkach 
zaw/ze . 
Mci Panie, fpóyrzyi tylko na nią ! 
SKARBNIK nie widząc ią. 
Jmieniem Króla mówię ci, Panie Inftygstorze? 


pełniy fwoią powinność? 
JAN krzycząc. 
Czekay , , 


POCZCIWSKA Rządnicki do Skarbnika, w 
ten czaje, kiedy gyan. 
Obacz ią tylko. 
ZOFIA do Skarbnika. 
Mci Dobrodzieiu . 


SKARBNIK zwraca fie, fpóyrzy, y mowi. 
Ah! 
- POCZCIWSKĄ y Kządnicki. 


Tak Mei Panie, toona. To Pańfka Sieftrzenica. 
i JAN, LUDWIKA, ERAST, MARYSIA razem’ 
MII Zofia Skarbnika Sieftrzenica! 

jk ZOFIA ( zaw/że u nóg Skarbnika ) 
Móy Wùiu! 
SKAR- 


ieche 


He 


M. 


ko n 


Ch 


Al 


IKA, 
gkach 


orze? 


a, W 


nica. 


zen,” 


< 


nie wyfłuchawfzy ią, 


SKARBNIK ze zfością. 
co tø tu robifz? 
ZOFIA drząca. 
Nie gub mnie. 
SKARBNIK. 


Czegoś wyiechała z Litwy? czemuś z 


iechała, kiedym ci mówił ? 


He 2 
ZOFIA. 
Móy Wuiu poiadę. Powrócę. Nie gub tyl- 
ko mię. 
STAROSTA, 
Chodź moie Dziecie. Podnieś fię. 
POCZCIWSKA. 
Ah. Zofio! 
ZOFIA, 
Ah Jmość! 
POCZCIWSKA. 


Scifkam cię. 
ZOFIA razem. 


Przecie cię widzę! 


LUDWIKA do nóg pada Oyca. 


Móy Oycze, nie chciey potępiać Córkę twoią 


Mimo wfzyftkie pozory 


tąd nie 


ona 


m 


STAROSTA. ( tonen 
Moia Córko, wielkąś 
LUDWIKA, 


popełniła nieroltropność 


Mov Oycze! 


STAROSTA z fagodnością. 
o 


Podnieś fię. 


Móy Oycze. Płacze 


, za cożcie mnie zahiedbali? uw 


ście fię tylko oddalili odemnie, zar 


dzili. 
JAN y Ludwika caluiąć tego rece. 


Ah mòy AAA ! 


Mci Skarbniku, zapomniałeś, Że u mnie iefteś, 


INSTYGATOR. 


Czy to nie Jegomość tego Domu Panem ? 
STAROSTA do luflygatora. 
Powinienbyś to Wc. Pan przed weyściem weń 


fwo= 


ŻOFI/ 


Nie 


Tak 
który 
y kto 


Pan 
ten, cz 
fes fię 
| dẹ fobi 
Matkę 


cher: 
Żyła 


| Mó; 


LENN? 
»pnosćc, 


Moie 
, fkoro= 


ie zbią= 


3 
SOLNYM 


efteś, 


em weń 


fwo= 


| 
| 


| 


| 


fwoim wiedzieć. Jdź fobie Wc. Pan, odpowiae 


dam za wfzyftko. 


( lnfiygator wychodzi ) 
JAN. 

Moy Oycze. 

STAROSTA zfagodnoftią . 

Rozumiem cię! 

JAN pokazuiąc Zofią Skarbnikowi. 

Móy Wauiu! 

ZOFIĄ do Skarbnika, który fie odwraca od niey. 

Nie odpychay od fiebie Brata włafnege Dziecie, 

SKARBNIK nie widząc ią. 

Tak ieft. Bezrządnika, człeka bez Konduity, 
który miał więcey, niźli ja, y wfzyftko ftracił, 
y który cię przywiodł do takiego ftanu. 

ZOFIA. 
Pamiętam, kiedym Dzieckiem iefzcze była, na 


rr 


ten czas kareflowałeś mnie. Mówiłeś, ofwiadcza= 


tes fię dla mnie. Jeżli cię martwię teraz, to pdy= 
dę fobie, powrócę. Odzyfzczę Matkę moią, biedną 


Matkę, która całe fwoie nadzieie w tobie zaļo- 


Nu 


yła sis 
JAN. 
Móy Waiu! 
SKAR= 
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SKARBNIK, 


Niechcę was ni widzieć, ni fłyfzeć, 
STAROSTA. 


Móy Bracie! 


RZĄDNICKI., 


Mci Skatbniku! 


Móy Wuiu. 


JAN, 


STAROSTA. 


Tóż przecie Syn 


owica twoia! 


SKARBNIK, 
Po cóż tu przyiechała? 


STAROSTA. 


To krew twoia. 
S 
Y dla tego fię ma 


KARBNIK, 


rtwię. 


STAROSTA. 


Jmie twoie nofi! 


SKARBNIK., 


Tym ci gorzey. 


STAROSTA pokaguige Zofiq a 


Spóyrzyi na nią. Którzyż krewni fzczycić fię 


niey niechcieliby ! 


SKAR- 


Nic | 


Ona 


$ 1 
f trzeba 4 


Oni 


Chei 


Kied 


SKARBNIK. 
Nic nie ma ona, ofirzegam was. 
JAN. 
Ona wfzyftko ma, co tytko do fzczęścia po- 
| trzeba, 
STAROSTA. 
Oni fię kochaią. 
SKARBNIK do Starofły . 
Chcefz ią mieć fwoią Synową! 
- STAROSTA. 
Kiedy hę kochają! 
SKARBNIK do gjana. 
Ty ią chcefz poiąć ? 
JAN, 
Jeśli chcę . Któżby nie chciał! 
SKARBNIK. 
Dobrze; pozwalam. Kiedyś fię naparł oo 
do Starofty . 
Ale pod jednym warunkiem. 
JAN do Zofij. 


Ah Zolutko! nie będziemy iuż rozłączeni! 
STAROSTA. 
Móy Bracie, zupełna łafka, Bez warunkow 


AR- | M SKAR- 


zycić (ię 


SKARBNIK. 

Nie.  Muficie mnie zrobić fprawiedliwość z Lu- 
dwiki, y z tego Obłudnika. 

Sprawiedliwość! CÓŻ oni zrobili? Mòy OQycze, 
do ciebić fię w tym odwoly wami, 

STAROSTA. 

ludwika umie czuć y myśleć. Sama ona 
fobie wymówi. Niechcę ią więcey martwić. 
Eraście ... Przebaczam ci. Szacunek y Przylazń 
moia, ftałą ci będzie; wfpierać cię mie przeftanę; 
ale..... i 

Erafi odchodzi z miną fmutną, Ludwika nan pa- 
trzy a takąż . 

SKARBNIK. 

Nu, to iefzcze! 

MARYSIA. 

Przyidzie y na mnie koley.  Uciekaymy. 
( Hy feta J 

JAN do Stārofiy . 

Mòy Oyeze, wyfickay mnie si Eraście zoftań 
w On ci zachował Syna „.. Bez niego, nie miałbyś 
iuż mnie „. Wcobym fię ia obrócił... on mnie..«; 
zachował Zofią .... Grożono przezemnie, grożono 


“przez 


z Lu- 


ycze, 


ymy. 


zj 
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przez Wuia moiego , Erat y Ludwika fchronil ią „» 
Nie mieli, tylko moment. czafi .. Ona nie miała 
tylko iedne fchronienie ... Obronili od zapzdow 
moich... Możefzże ich karać za moie przefteptwo!. 
. + u . . $ 
Ludwiko przyidź tu. Trzeba zniewolić Oyca, któ- 
ry przykladem być może dła wfzyftkich, 
Przywodzi ią donóg Dyca, y pada z nią w mich 
STAROSTA. 


Jużem ci przepuścił, -< Czego chcefz więcey ? 


Utwierdzić na zaw(ze jey fzczeście wfzyfkich 
nas wfpolnie interefluiące, moia Sioftra s y Eraft. 


Kochaią fię już tak dawno .... Móy Qycze, odday 


i fig cały dobroci twoiey. Niech przez nią dzień 
dzifieyfzy będzie Nayświętfzym y nayprzyiemniey 
fzym w Życiu nafzym całym. 

( bieży do Erafla y wota Zofio ) 
Erafcie, Zofio... przychodźcie wa idźmy wfzy- 
fcy OQyca tak dobrego ucifnąć nogi. 
ZOFIA. 
(upada do nóg Starofly, którege rąk nigły mie 
| opufzcza przez całą Scenę ) 
i Mci Dobrodzieiu. 


Ma STARO- 
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STAROSTA. 
( podnofząc ich wjfzyfikich ) 

Moie Dzieci.... Dzieci ukochane .:,. Ludwiko, 
prawdaź to, że kochafz Erafta. 

SKARBNIK. 

A nie mówiłemże ja ci? 

LUDWIKA. 
Móy Qycze, przepuść mnie. 
STAROSTA. 

Na cóż fię było taić przedemną? moie Dzieci, 
nie znacie iefzce Qyca fwoiego .... Zbliź fię Era- 
fcie. Skrytość twoia martwiła mnie, alem cię 
zawfze iako Zięcia oglądał. Zdawnam ci moią 
Córkę przeznaczył. Niechże iuż odtąd twoią 
będzie; do ciebie należeć będzie, abys trwałe 
utwierdził iey fzczęście. 

SKARBNIK, 

Otóż ieft. Tegom fẹ włafnie fpodziewał. 
Jefzczefz tylko tego nie doftawało do dopełnienia 
ich głupftwa Bracifzku kochany. Ciefzże (ię 
więc ztwoią naymileyfzą dziatwą.  Comy (ię 
już więcey nie obaczym, 

STAROSTA. 

Za cóż fię gniewafz, Mci Skarbniku? 

JAN 


jwiko, 


Jzieci, 
ę Era- 
m cię 
 moią 
twoią 


trwałe 


at. 


nienia 


e fię 
7 fig 


Mów ,Wuiu o 


SKARBNIK. 


Jdź przecz półgłowku, opufzczam was na 


zawfze, Y żebyście z głodu umierali, Żadnego 
wam nie dam. wfparcia. Nayniżfży Sługa 
( Odchodzi ) 
STAROSTA. 

Jdźmy Dzieci mcie. Obaczym, który z nas 
przędzey przewinienia własne chwalebnym obey» 
fciem fwoim nadgrodzi, y pozoftałą zich zmaže 
plamę, 

JAN. 

Móy Qycze, Sioro, Przyiacielu ; wfzyfikich 
was zmartwiłem. Ale fpóyrzyicie na nią, a ofądź- 
cie, czymem wart ukarania? 

STAROSTA. 

Jdźmy dzieci moie, fpólne nafze na zawfże u. 

wierdzić fzczęście. 
do Zofij. 

Moia Synowo; fzczęście twoie, naymilfzą bę- 
dzie zabawą y ftarannością Syna moiego, Ty zaś 
z fwoiey ftrony ftaray fię przytłumić zapędy gwał- 
townego Charakteru. Niech fię nauczy, Że 


fzczę- 
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21; > 2 ESE 4 San dai 

fzczęśliwym Rat nie można aa oddaiąc fię na- J nie | 
. . . f 

miętnościom fwoim. Niech twoia pokora, łago- | 

j a aSa a A YA. UR ; 

dność, cierpliwość; flowem, w fzyftkie przymio- 

ty, któreś nam w dnin dzifieyfzym pokazała ; bę- 


dą zamiarem czynności jego, y celem fzacunku.... 


JAN z żywością, $ 
Ah! bez wątpienia móy Oycze! 


STAROSTA.: do Erafia. 
Mòy Zięciu, móy miły Zięciu! ledwemfię prze- 
cie doczekał prawa nazywania cię tym imieniem. 
Na ów czas Lut wika cąłute w rękę Starofę 
Ty ufzczęsliwifz dni Córki moiey. Nie wątpię, 
Że y fwoie znią mile przepędzać będziefz. Ja zaś , | 
wfzyftkim wam pomyślność upewnić ftarać fię Lę- 
de s Zofio, trze ba tu twoią wezwać Matkę, Bra- | 
ci. Jdziecie dziaęki moie przed Oltarz; u nóg | 
którego wypełnić trzeba przyrzeczenie, yieza- | 
filić przyfięgą kochania fię trwale, aż do życia | 
zgonu „„. Zbiiźcie fię „.. Przyjdź Eraście „„ Przy- | 


chodź Zofio. 
( Wizyfikich czerech łączy ręce y mówi ) 


Prżyftoyna Dama y Człowiek godny, fą dwa 
iefteftwa, z przyrodzenia naytkliw(ze. Ukaźci: p 
to Światu, a fiodkim z fobą obchodzenien fi; 


przefwiadczcie go, że fzczęście Malżeńftwa iedy- 


nie. 


18I 


ę na- nie na wfpólnym zafadza fię fzacunku .... O! 
łago- y was tak Niebo błogoflawiło, iak ia was 
ymio- 
t; bẹ- da ręce nadimi, omi fię fehilaią dla præeyigcia 
KURA, iego błogofkawichjiwa ) 
$ ñ ten, który was fpaia iet nay siękfzym 
| m Życiu wafzym. O gdyby mógł być 
| iyo nieyfzym !.... Jdźmy Dzieci moie.... 
CH le okrutno... Ie ffodko ieft być Oycem! 
SJ h hodząc z Sali Srarofla dwie Corki pro- 
A, an z Erafiem wejpół idą, Rządnichi w 
ątpię, veke Poni Pocźtawikiey refzta idzie w 
Ja zaś e, awjzyjcy w. wilłości. 
fie Lę- W 
ch | 
Ba KOŃ LEC. 
1 nóg 4 
ie za- 
Życia 
Przy 
f 
) 
ą dwa 
jkażcie p 
em fi 


a iedy- 
nie 
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